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Hiszpański minister 
u P. Jaroszewicza

30 listooada br. prezes Rady 
Ministrów Piotr Jaroszewicz 
urzyjał przebywającego w na­
szym kraju ministra handlu i 
turystyki Hiszpanii — Juana 
Antonia Garcia Dieza. (PAP)

W grudniu obrady 
ministrów obrony 

państw Układu 
Warszawskiego

W pierwszej połowie grud­
nia br. w stolicy Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej — 
Berlinie odbędzie się kolejne 
posiedzenie Komitetu Mini­
strów Obrony Państw Układu 
Warszawskiego.

Na posiedzeniu zamierza sde 
rozpatrzyć zagadnienia bieżą­
cej działalności organów woj­
skowych organizacji Układu 
Warszawskiego. (PAP)

H. Jabłoński rozpoczyna wizytę 
w Ludowej Republice Angoli

W Tatrach już zima

Na zaproszenie prezydenta 
Ludowej Republiki Angoli Ago 
stinho Neto, udał się wczoraj 
z wizytą przyjaźni do tego 
kraju przewodniczący Rady 
Państwa PRL Henryk Jabłoń 
ski.

Stosunki przyjaźni i owocnej 
współpracy .między Polska i 
Angolą nieustannie rozwijają 
się. Sprzyjają temu zacieśnia­
jące się kontakty międzypar­
tyjne. Ich istotna rola znalazła 
odzwierciedlenie w podpisa­
nym w ub. r. w Warszawie 
przez I sekretarza Komitetu 
Centralnego PZPR Edwarda 
Gierka i przewodniczącego 
MPLA — Partii Pracy Agostin

Neto porozumieniu o współ 
pracy między obu partiami, w 
toku wizyty prezydenta Ango­
li w Polsce. Współpraca mię­
dzy naszymi partiami, oparta 
na zasadach proletariackiego 
int er n a c j o n a li z m u, u g r un towu - 

je i rozszerza podstawy wszech 
stronnej więzi solidarności i 
współdziałania obu krajów i 
narodów.

AA
Atmosfera gorącej sympatii 

dla Polski, którą odczuwają na 
każdym kroku obecni w An­
goli Polacy, towarzyszyła ostat 
nim przygotowaniom do powi­
tania w stolicy Ludowej Repu 
bliki Angoli przewodniczącego 
Rady Państwa PRL, Henryka 
Jabłońskiego. W dniach po­
przedzających oficjalną wizy­
tę przyjaźni, czołowym te­
matem w radiu, telewizji 
i prasie angolskiej była po­
myślnie rozwijająca się bra­
terska współpraca obu kra­
jów, której dotychczasowe kon 
kretne wyniki widoczne są — 
jak podkreślano — w wielu 
dziedzinach i przybierają czę­
stokroć formę kompleksowego 

udziału Polski w rozwiązywa­
niu problemów, przed którymi 
stoi niepodległy od trzech lat. 
jeden z największych krajów 
Afryki.

Środki masowego przekazu 
szczegółowo Informowały rów­
nież o perspektywach dalszego 
rozwoju tej współpracy w zwią 
zku z zakończonymi w prze­
dedniu wizyty Henryka Ja­
błońskiego uracami drugiej se­
sji polsko-angolskiej komisji 
mieszanej. Podkreśla się zwłasz 
cza możliwości szerokiego roz­
wijania współpracy i wsoól- 
nych przedsięwzięć w takich 
dziedzinach, jak gospodarka 
morska (budowa partów i 
trzech baz rybackich, zorgani­
zowanie wspólnych połowów 
na obfitujących w rybv wodach 
przybrzeżnych, sprzedaż pol­
skich statków handlowych) bu­
downictwo (planowanie i roz-

Dokończenie na str. 2

Si® s-’>.

I
I Uwaga Czytelnicy 

,Głosu Wielkopolskiego*

Dzisiaj na stronie 10 ogłaszamy 

wiefki konkurs 
pod hasłem

W 60 rocznicę Powstania Wielkopolskiego 
Zapraszamy wszystkich — dorosłych i młodzież, 

Liczne nagrody ogólnej wartości

49 000 złotych
Pierwsza nagroda — 10 000 złotych!

Wywiad min. W. Lejczaka

Górniczy trud 
Ojczyźnie

W przededniu „Dnia Górni­
ka” minister górnictwa — Wło- 
dzimierz Lejczak udzielił wy- 
riaj Polskiej Agencji Praso- 
wei»a temat realizacji zadań 
Polskich górników.

Minister powiedział m. in.: 
Górnicy węgla kamiennego ryt 
O cznie realizują swoje zada- 

i z oęwnoścla tegoroczny 
f aą wydobycia 192,2 min ten 
w?óla zostanie wykonany, a 
nawet Przekroczony o 400 000 

węgla (przeznaczelnego w 
oałeści na eksport). Kończący 

rek był dla naszych załóg 
^olejnym okresem, owocnego

^Ta rek przyszły wyznaczy­
łby sobie kolejny próg: w 

Dokończenie na str. 2

Transmisja
z akademii

barbórkowej"
2 grudnia br. o godzinie 

1^,55 Tslewizja Polska i Poi*
Radio w programach I 

'-nsm:'ować będę z Zabrza 
"-obieg centralnej akademii 
2 okazji „Dnia Górnika".

W Glasgow „Gniezno li 
spłynęło na wodę

W brytyjskich stoczniach re­
alizuje się zamówienie Polskie; 
Żeglugi Morskiej na zbudowa­
nie piętnastu niedużych jed­
nostek o nośności 4 400 DWi 
każda. Pierwszym z tej serii 
masowcem jest zwodowany nie 
dawno m/s ,>Bolesławiec”; dru­
gi spłynął na wodę w mimonv 
czwartek. Stocznia w Glasgow 
była miejscem wodowania 
„Gniezna II” (w myśl obowią­
zującej zasady — nie minęło 
jeszcze 5 lat od skasowania 
statku, któremu patronowało 
to miasto, dlatego nowy ozna­
czono dwójką). Matką chrzest­
ną jednostki została Małgorza­
ta Poczekaj — jedna z sióstr 
znanego tria wokalnego śole­
wającego przy Gnieźnieńskim 
Ośrodku Kultury.

Nowy statek szczecińskiego 
armatora (PŻM), który w pierw 
szą podróż wypłynąć ma w po 
łowię przyszłego roku, przewo­
zić będzie ładunki przede wszy 
stkim na krótkich trasach. Ma 
95 metrów długości, 14.6 m sze­
rokości* a wysokość od linii za­
nurzenia wynosi 7.6 m. (bon

Sztorm na Bałtyku
Z Rostocku donoszą ? ^tor^e 

szalejącym na baityc.<mh y 
dach NRD. w środę prędkość 
wia*ru dochodziła w porywach do 
20 metrów na sekundy 
wody w Wismarze podniósł sit 
w ciągu dnia o metr, V, 
waldzie o 1,2 metra ponad sian 
normalny. (PAP)

E. Wojtaszek zakończył
pobyt w Australii

Minister spraw zagranicz­
nych PRL Emil Wojtaszek zo­
stał przyjęty w czwartek 30 
listopada przez gubernatora 
generalnego Związku Au­
stralijskiego, sprawującego
funkcje 
Zelmana

głowy państwa, 
Cowena. Rozmo­

wa, która przebiegała w ser­
decznej atmosferze dotyczyła 
głównie roli kultury w dziele 
współpracy między narodami 
oraz możliwości dalszego roz­
woju stosunków kulturalnych 
między Polską i Australią.

Min. E. Wojtaszek spotkał 
się również z wicepremierem 
rządu federalnego, ministrem 
handlu zagranicznego i zaso­
bów mineralnych Johnem Dou 
glasem Anthonym i grupą wy-

Rokowania wiedeńskie

Ważna propozycja
krajów socjalistycznych

Podczas czwartkowego nosie 
dzęnia delegacji 19 państw u 
crestniczących w rokowani r?h 

cj’ wojsk i zbrojeń w Europie 
środkowej przedstawiciel 
CSRS. amb. Emil Kebluszek 
przedstawił w imieniu swego 
kraju, ZSRR. NRD i Polski no

» + krótko + krótko + krótko + krótko + krótko + krótko +• krótko

Komunikat NRD — Etiopia
W Berlinie opublikowano komu 

nikat o wizycie w NRD przewód 
niczącego Tymczasowej Wojsko­
wej Rady Administracyjnej i pre 
miera Etiopii Mengistu Hajle Ma 
riama. NRD i Socjalistyczna Etio 
pia występują w nim kategorycz 
nie przeciwko podejmowanym 
przez imperializm próbom ingero­
wania w sprawy wewnętrzne su­
werennych państw pod pretekstem 
obrony praw człowieka.

Wypowiedź J. Cartera
Prezydent USA Jimmy Carter wy 

stępując w środę na spotkaniu z 
przywódcami Partii Demokratycz­
nej w poszczególnych stanach i 
członkami komitetu krajowego — 
naczelnego organu partii, przed­
stawił znaczenie polityki antyin­
flacyjnej swej administracji i kon­
kretnych kroków w obronie dola­
ra w aspekcie międzynarodowym. 

bitnych przedstawicieli świa­
ta gospodarczego i finansowe­
go Australii. Przedmiotem 
rozmowy były zagadnienia 
związane z pogłębieniem dwu­
stronnej wymiany i współpra­
cy gospodarczej.

Na zakończenie wizyty, min. 
E. Wojtaszek podejmował w 
Ambasadzie PRL ministra 
spraw zagranicznych Związku 
Australijskiego Andrcw Shar- 
pa Peacocka. ■

Min. E. Wojtaszek udekoro­
wał polskimi odznaczeniami 
osobistości australijskie, które 
szczególnie przyczyniły się d~ 
rozwoju stosunków miedzy Pol 
ską i Australią. (PAP) 

wą ważną propozycję. Cztery 
kraje socjalistyczne proponują 
stronie zachodniej zawarcie Po 
rozumienia o niezwiększaniu 
w okresie rokowań ogólnej li­
czebności wofck państw Ukła 
du Warszawskiego i NATq w 
strefie Europy środkowej.

PAP

Carter oświadczył, że od powodze­
nia tych posunięć Białego Domu 
będą zależeć decyzje cenowe kra 
jów OPEC, które zapadną na do­
rocznej konferencji tej organizacji 
16 grudnia br.

Nowe decyzja I. Smithu
W Salisbu-ry ogłoszono w czwar 

tek, że po zapowiedzianych na 20 
kwietnia przyszłego roku wybo­
rach utworzony zostanie w Rode­
zji rząd „dwurasowy", w którym 
biała mniejszość będzie r-:ała za­
pewnionych 28 procent miejsc. 
Dotychczas I. Smith i trzej czar­
ni kolaboranci, którzy zawarli z 
nim 3 marca porozumienie o rze­
komym przekazaniu władzy w rę 
ce czarnej większości, utrzymy­
wali, że cały przyszły rząd utwo­
rzony po tych wyborach będzie 
składał się wyłącznie z czarnych 
polityków.

Władze NM oraz Rumunii
aprobują działalność swych delegacji 

na moskiewskim spotkaniu
Biuro Polityczne Komitetu 

Centralnego SED i Rada Mini 
strów Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej zaaprobowały 
działalność delegacji NRD na 
posiedzeniu Doradczego Korni 
tr-tu Politycznego państw-stron 
Układu Warszawskiego w Mos 
kwic.

Biuro Polityczne i rząd w 
pełni zaakceptowały wyniki te 
go posiedzenia oraz postano­
wienia przyjętej na zakończe­
nie obrad deklaracji, którą u- 
znano za detkument szczególnej 
wagi.

☆

29 listopada w Bukareszcie 
obradowało plenum Komitetu

Nagrody PAN 
za najwybitniejsze 

prace badawcze
W Warszawie zostały wręczo 

ne 30 listopada doroczne na­
grody Sekretarza Naukoweec 
PAN, przyznawane za najw\ - 
bitniejsze prace naukowo-ba­
dawcze i wdrożeniowe. Nagro­
dzono ogółem 97 prac. (PAP)

Przeciw nagrodzie dla Begina
Panamski Komitet Solidarności 

z narodem palestyńskim zbiera 
podpisy pod protestem przeciw 
wręczeniu premierowi Izraela. M. 
Beginowi. pokojowej Nagrody No 
bia. W proteście tym, adresowa 
nym do fundacji Nobla .działacze 
komitetu solidarności stwierdzają, 
iż przyznanie Beginowi tej nagro 
dy „jest kpiną z ludzkości”.

Cel: zjednoczenie Korei
W Tokio zakończyła się w śro­

dę druga międzynarodowa konfe 
rencja w sprawie pokojowego 
zjednoczenia Korei. Uchwalono 
rezolucję domagającą się wycofa 
nia wojsk USA z Korei południu 
wej. Uczestnicy konferencji we­
zwali również społeczność między 
narodową do masowych akcji na 
rzecz pokojowego zjednoczenia 
Korei.

Aresztowania Palestyńczyków
Siły okupacyjne Izraela doku-

Centralnego RPK, które Wysłii 
chało infnrmacjj N. Ceausescu 
o przebiegu moskiewskiej na­
rady Doradczego Komitetu Po 
litycznego państw — stron U- 
kładu Warszawskiego. Plenum 
podjęło uchwałę aprobującą 
działalność sekretarza generał 
nego RPK. prezydenta Rumu 
nii, N. Ceausescu i delegacji 
rumuńskiej na naradzie oraz 
wyraziło swą aprobatę dla o- 
głoszonej przez 'państwa Ukła 
du Warszawskiego deklaracji 
stwierdzając, iż w pełń; odpo 
wiada ona aktualnej sytuacji 
międzynarodowej i zadaniom 
walki o oostęo odprężenie, 
wsnótoracę. bezpieczeństwo i 
pokój. (RAP)

Wstrząsy podziemne 
w Kirgizji

W czwartek rano na nólnocncch 
zboczach Gór Ałajskich w reiouie 
granicy radziecko-chińskiej zano­
towano trzykrotne wstrząsy nod- 
ziemne. których siła w enicentrum 
wynosiła 6—7 stopni według skali 
^2-stopniowej. W Oszy i Andiż.anie 
sbą wstrząsów osiaznęła 3—4 stop­
nie. Ofiar w ludziach nie ma. -a 
natomiast niewielkie straty mate­
rialne. (PAP) 

naly nowych aresztowań wśród 
Palestyńczyków w strefie Gazy. 
Wolności pozbawiono 19 osób, kto 
re władze izraelskie oskarżyły o 
przynależność dc palestyńskiego 
ruchu oporu i zorganizowanie za­
machów na terytorium Izraela.

Ofiary cyklonu
Jak donoszą z Kolombo rząd 

Sri Lanki wprowadził we wtorek 
stan wyjątkowy we wschodnich 
i północnych prowincjach kraju, 
najbardziej dotkniętych przez 
katastrofalny cyklon w ubiegłym 
tygodniu.

Zastrzelono 7 rybaków
Z Los Palmas donoszą o zastrze 

leniu 7 rybaków hiszpańskich i 
wysadzeniu ich łodzi u wybrzeży 
Srhary zachodniej, administiowa 
rej przez Maroko. Według świad 
ków rybacy zastrzeleni zo«;'-:i 
przez 29 nurków, którzy następnie 
wysadzili w powietrze łódź.
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Pierwsze czytanie w komisji sejmowej

n o końca roku pozostał 
dokładnie miesiąc. W 

całej gospodarce a zwłasz­
cza w przemyśle rytm pra­
cy uległ przyspieszeniu. Jak 
zwykle pod koniec roku, 
gdy zbliża się okres bilanso­
wania 12 miesięcy. Ze wstęp 
nych prognoz wynika, że do 
wykonania produkcji na "y 
nek i eksport zabraknie w 
tym roku wyrobów wartoś­
ci około 22 mld zł. I ten 
„poślizg” muszą uwzględ­
nić planiści, przygotowując 
założenia przyszłorocznych 
zamierzeń. To ważne przy-

4 I T1

Ostatnia de­
kada listopada 
przebiegała w 
całym kraju 
Pod znakiem li 
teratury sP^łe- 
czno - politycz 
nej. Tradycyj­
na już jesien­

pomniehie właśnie tera.
gdy Rada Ministrów skie­
rowała do Sejmu projekt 
narodowego planu gosoo-
darczego i budżetu na 
1979.

Lektura projektów 
planów potwierdza, iż

rok

obu 
za-

mierzenia przyszłoroczne bę 
dą kontynuacją strategii 
rozwojowej wytyczonej na 
VI i VII Zjeździć PZPR. 
Główne akcenty przedsię­
wziąć gospodarczych skie­
rowane zostały bowiem na 
uzyskanie dalszego postępu 
w realizacji programów wy

na dekada książki „Człowiek 
— Świat — Polityka” — orga­
nizowana po raz dwunasty — 
zawierała wiełe istotnych ide 
owo-politycznych treści zwią­
zanych z dziejowymi rocznica 
mi a wśród nich 60-łeciem od 
zyskania Przez Polskę niepud 
ległości, 60 rocznicą powstania 
KPP oraz 30 rocznicą zjedno 
czenia polskiego ruchu robotni 
czego. Wystawy, kiermasze, spo 
tkania, turnieje czytelnicze i 
różnorodne działania służące 
upowszechnianiu literatury spo 
łeczno-politycznej ukazywały 
problemy naszego kraju i świa 
ta rodowody naszej ludowej 
państwowości, źródła patrioty 
cznych tradycji polskiego na­
rodu. W tych historycznych ■ 
treściach ważną rolę w naszym 
regionie odgrywają obchody

60 rocznicy zwycięskiego Puw 
stania Wielkopolskiego.

XII Dni Książki Społeczno- 
Politycznej w Wielkopolsce 
miały szeroki, interesujący pro 
gram. Przebiegały one pod pa 
tronatem wojewódzkich instan 
cji PZPR, a organizatorami jm 
prez w województwach kalis­
kim. konińskim leszczyńskim, 
pilskim i poznańskim były bi 
blioteki, księgarnie, placówki 
RSW „Prasa-Książka-Ruch 
szkoły i zakładowe domy kul­
tury oraz organizacje młodzie 
żowc i społeczne.

W każdym województwie przy­
gotowano liczne wystawy (m.in. 
w Miejskiej Bibliotece Publicznej 
w Kościanie, w Ostrowskim Do­
mu Kultury w klubie prasy i ksią 
żki w Petrykach). W Lesznie od 
była się wojewódzka narada czy
tętnicza „Rola 
politycznej w 
staw ideowych 
dzieży”, tutaj 
Turniej Poezji 
dekadzie były

książki społecine-

i moralnych mło- 
także rozegrano 

Zaangażowanej. W 
też sesje popuiar-

jak „Rewolucja Październikowa a 
sp-awa niepodległości Polski' 
„Zjednoczenie polskiego ruchu ro 
botniczego”). W Konińskiem głów 
na impreza tegorocznej Dekady 
odbyła się w Klubie „Barbórka’ 
w Turku.

Wciąż żywą formą są spotkania 
z pisarzami (24 listopada gościła w 
Śremie grupa członków Poznań­
skiego Oddziału Związku Litera­
tów Polskich) oraz z publicystami 
W tych bezpośrednich kontaktach 
z czytelnikami w miastach i wsiach 
Wielkopolski uczestniczyli także — 
jak co roku — dziennikarze „Glo 
su Wielkopolskiego*’.

W czasie Dni otwarty został tak 
że ogólnopolski, dostępny dla wszy 
stkich Klub Książki „Człowtek- 
Swiat-Polityka”, stwarzający czy­
telnikom literatury społeczno-poti 
tycznej dogodne warunki zdoby­
wania najnowszych i najwartoś­
ciowszych pozycji tego gatunku 
piśmiennictwa. Zapisy do tego li 
czącego już ponad 20 060 członków 
Klubu — trwają.

Listopadowa dekada raz je

żywienia. budownictwa
mieszkaniowego. Czynione 
będą dalsze starania ku 
przestawieniu pracy gospo­
darki w większym stopniu 
na zaspokajanie potrzeb lu­
dzi. Zakłada się zmniejsze­
nie produkcji wyrobów o 
charakterze inwestycyjnym 
po to, by rozwijać wytwa­
rzanie towarów rynkowych. 
Dla zwiększenia funduszu 
spożycia postanowiono m. 
in. zmniejszyć udział inwe­
stycji w podziale dochodu 
narodowego. Wzbogaceniu 
sklepów w poszukiwane wy 
roby z importu służyć ma 
również dalszy wzrost wy­
wozu, dzięki któremu może­
my kupować za granicą nie 
tylko surowce i maszyny, 
ale również liczne towary 
rynkowe.

Aby przyjęcie takiego pla 
.Pu, było realne trzeba teraz 
jak najlepiej wykorzystać 
ostatnie dni roku, idzie orze 
cicż między innymi o stwo­
rzenie właściwych warun­
ków do podjęcia niełatwych 
zamierzeń roku 1979.

MP

Cukrownie przerobiły 
60 procent buraków
Cukrownie orzerobiły około 

60 procent buraków z tegorocz­
nych zbiorów, których skup 
dobiega końca Rytmiczna pra 
ca zakładów przemysłu cukro 
wniczego sprawiła że obecnie
różnica w zaawansowaniu 
dukcji. w porównaniu z 
logicznym okresem roku 
ntonego, wynosi tylko 4

szcze 
rośnie 
kamj 
świat.

potwierdziła, że wciąż 
zainteresowanie ksiaż- 

otwartymi na Polskę i 
(kos)

no-naukowe, odczyty i pogadanki 
(ni.in. Miejska Biblioteka Publicz­
na w Wągrowcu przygotowała dla 
robotniczych załóg takie tematy,

pro 
ana

choć rozpoczęcie kampanii by 
łc przesunięte w czasie o 10 
dni. Wynikiem tego będzie 
wcześniejsze zakończenie pro 
dukcji w wielu cukrowniach, 
a przez to lepsze wykorzysta­
nie cukru zawartego w bura­
kach.

Dobre wyniki produkcyjne 
c-siąga w br. cukrownia Gosia 
w.ce która przekracza o Kilka 
naście procent założone w pla 
nach dobowe zdolności przero 
bowe. Załoga tego zakładu wy 
konała już w 70 procentach za 
dania w zakresie produkcji cu

Akademicka służba zdrowia 
zajmuje stare pomieszczeni, 
głównie w budynkach należą­
cych do szkół wyższych Pozna 
nia. Nie wszystkie placówki 
służby zdrowia mają więc do 
bre warunki lokalowe, a nie 
które żadnych możliwości po 
większenia metrażu.

Ciasnota panuje m.in. w szpi 
taliku studenckim przy ak Sta 
lingradzkiej. Ma on niewiele 
ponad 40 łóżek. Starania o bu 
dowę nowego szpitala dla stu 
dentów trwają od lat, jednak 
centralnie ta inwestycja nie 
jest uwzględniana w planach. 
Podobnie rzecz ma się z oosiu 
latami, dotyczącymi wznosze­
nia innych obiektów dla aka 
demickiej służby zdrowia.

Poprawa w tvm zakresie mo 
żliwa jest zatem tylko w-,wy 
niku powiększania powierz­
chni użytkowych placówek le 
czniczych kosztem innych ro 
mieszczeń szkół wyższych. Od 
wielu też lat tak właśnie Vę

dziele. Są to jednak tylko pól 
środki.

Studenckie małżeństwa mają tak 
że kłopoty z ulokowaniem swoich 
pociech w żłobkach. Wojewódzkie 
miedze służby zdrowia w Pozna­
niu przydzieliły 18 miejsc w miej 
skich żłobkach dla dzieci studenc­
kich. Zapewnienie opieki pozosta- 
łym jest możliwe pod warunkiem 
znalezienia odpowiednich pomiesz 
czeń. Wówczas władze służby zdro 
wia są gotowe przydzielić etaty i 
łożyć na utrzymanie takiej placów

Działalność Zespołu Opieki 
Zdrowotnej dla szkół wyższych 
była m.in. tematem posiedze­
nia Prezydium Miejskiej Kidy 
Narodowej w Poznaniu, które 
odbyło sic 30 r.sf opada br. Pod 
sumowując dyskusję przewód 
niczący MRN — Józef Świtaj 
.stwierdził, że oprócz utworze- 
r.ia ’ żłobka dla dzieci studenc­
kich małżeństw, powinien tak

kru. (PAP)

KRONIKADNIA

Sejmowa Komisja Planu 
Gospodarczego Budżetu i Fi­
nansów, obradująca z udzia­
łem prezydiów pozostałych ko­
misji sejmowych pod przewód 
nictwcm posła Józefa Pińkow 
skiego (PZPR) zapoznała się 30 
listopada na pierwszym czyta­
niu z projektami Narodowego 
Planu Społeczno-Gospodarcze­
go oraz budżetu państwa na 
rok 1979. W obradach uczest­
niczyli członkowie Prezydium 
Sejmu z marszałkiem Sejmu 
Stanisławem Gucwą oraz człon 
Rowie rządu, wicepremierzy: 
Jan Szydlak, Tadeusz Pyka, 
Kazimierz Secomski i Longin 
Cegielski.

Przedstawiając projekt pla­
nu, wiceprezes Rady Ministrów 
przewodniczący Komisji Piano 
wania przy RM — Tadeusz 
Wrzaszczyk podkreślił, żc pro 
jekt ten oznacza konsekwentne 
realizowanie uchwał VI i VII 
Zjazdów PZPR z ich głównym 
założeniem poprawy warun­
ków’ bytowych ludności.

W tym celu dokonuje się sze 
regu przesunięć zarówno w 
strukturze produkcji, jak i w 
podziale dochodu narodowego 
i środków materialnych. Poz­
woli to na dalszy wzrost spo2 
życia indywidualnego.

Drugim ważnym założeniem 
projektu jest umacnianie róiv- 
nowagi ekonomicznej kraju i w

ten sposób tworzenie korzyst­
nych warunków dla jego roz­
woju.

Trzecim elementem pianu 
stał się program konkretnych 
działań dla podniesienia gOs. 
podatności i efektywności pra 
cy oraz nakładów materia^, 
w ych.

Wychodząc z tych założeń, uzna 
no za celowe zwiększenie udziału 
spożycia w dochodzę narodowym 
do blisko 71 procent. Projekt za­
kłada zwiększenie dochodów real 
nych o 1,1 procent do 1,4 procent 
oraz przeciętnej płacy realnej o 1,5 
do 2 procent (w stosunku do br.)

Projekt zapewnia priorytet dia 
budownictwa mieszkaniowego, y/ 
roku przyszłym powinniśmy od­
dać do użytku 334 000 mieszkań, tj, 
o 30 000 więcej niż w br.

Nastąpić powinna również dal­
sza poprawa zaopatrzenia rynku, 
Dostawy żywności zwiększą się o 
ponad 9 procent, w tym dostawy 
mięsa o 67 000 ton.

Projekt budżetu państwa na 1979 
rok przedstawił minister finansów 
Henryk Kisiel. Projekt tego bu­
dżetu przewiduje wysoki, 3 pro­
centowy przyrost dochodów, co po 
dyktowane jest koniecznością sfi 
nansowa,nia znacznie zwiększonych 
wydatków m. in. na gospodarkę 
żywnościową i komunalną, budów 
nictwo mieszkaniowe, oraz na roz 
wój ubezpieczeń społecznych i 
ochronę zdrowia.

W kolejnym punkcie obrad 
komisja rozpatrzyła rządowy 
projekt ustawy o jakości wy­
robów, usług, robót i obiektów 
budowlanych. (PAP)

W drugim dniu sesj/ Rada 
Najwyższa Związku Radziec­
kiego uchwaliła 30 listopada 
jednomyślnie ustawę o pań­
stwowym planie rozwoju sbo- 
k zzno-gosned arczego ZSRR 
oraz ustawę o budżecie pań­
stwa na rek 1979. W obradach

uczestoiczyl: przywódcy KPZR 
i państwa radzieckiego z Leo­
nidem Breżniewem i Alek-
s i e j em Kos y g i nom.

Budżet Związku 
go na rok 1979

Radzieckie- 
ptzewidrP

W
(PAP)268 333 803 000 rubl

w Poznaniu dom 
(dla studiujących 

zaadaptowanych
(an)

że powstać 
noclegowy 
zaocznie) w 
lokalach.

wołowy

czarno-białe

OBRADY KSIĘGARZY
30 listopada br. odbył się w Poznaniu walny zjazd Okręgu Poz- 

nauskiego Stowarzyszenia Księgarzy Polskich. Okręg Stowarzyszenia 
obejmuje swym terenem działania 5 województw Wielkopolski. 
W wyniku wyborów podczas wczorajszych obrad nowym prezesem

Po 12-dmowe.i przerwie Sad Wo 
jewódzki w Tarnobrzegu z sie­
dziba w Sandomierzu rozpoczął
przesłuchanie
126 świadków

pierwszych ze
w sprawie morder

zumien i sporów z rodziną Soj- 
dów. Dopiero kłopoty rozpoczę­
ły się od pomówienia się podczas 
wesela Krystyny Kality ze Stani

Zarządu Okręgu SKP został wybrany Zenon Nalipiński,
Działu Księgarskiego Przedsiębiorstwa „Dom Książki’

PLENARNE POSIEDZENIE WK NFOZ

kierownik 
Po znaniu, 

(bran)

W czwartek z udziałem działaczy i o-rganizatorów 
Funduszu Zdrowia, w obecności sekretarza KW PZPR

Narodowego 
w Poznaniu

Bogdana Waligórskiego oraz sekretarza OK FJN i równocześnie se­
kretarza Krajowego Komitetu NFOZ — Zdzisława Kanarka odbyło 
się plenum Wojewódzkiego Komitetu NFOZ w Poznaniu. Podczas 
spotkania omówiono dotychczasowe osiągnięcia w gromadzeniu spo­
łecznych środków przeznaczonych na zdrowie, wytyczono plan na 
rok przyszły. Plenum wybrało również nowego przewodniczącego 
WK NFOZ w Poznaniu. Został nim Bolesław Szalek — przewodni­
czący WRZZ. (len)

stwa 3 osób pod Połańcem.
Zeznania składali rodzice zamor 

dowanych — Zdzisława i Wacław 
Kali owić oraz brat zamordowa­
nego — Jan Łukaszek i Zdzisław 
W alenc ak. Ich wyjaśnienia przy 
bliżyły tło obyczajowe i stosunki 
panujące w środowisku zamiesz­
kana oskarżonych.

Z wyjaśnień złożonych przez ro 
dzinę Kalitów — wynika, że nie 
było wcześniej żadnych nienoro-

stawem Łukaszkiem; miało 
stanowić skazę na honorze 1 
nv S o.id ów,

W opinii świadków Jan 
uchodził w środowisku za 
majętną. Jako jedyny w 5

rodzi-

So jdą 
osobę

nie właściciel ciągnika wykony 
wał nim odpłatnie różne usługi. 

W środę i czwartek przed są
dcm

dział

składali zeznania świadko- 
ctórzy brali bezpośredni n- 
w wydarzeniach tragicznej

nocy 25 grudnia 1976 roku. (PAF)

KONFERENCJA PLENARNA EPISKOPATU POLSKIEGO
Fod przewodnictwem kardynała Stefana Wyszyńskiego, prymasa 

Polski, obradowała 28 i 29 listopada br, w Warszawie 166 konferen­
cja plenarna Episkopatu Polskiego. (PAP)

Dokończenie ze str. 1 
wijanie budownictwa miejskie 
go) czy transport.

Polską delegacja na sesję komi­
sji mieszanej wysłuchała wielu go­
rących słów uznania i podziwu dla 
pracy polskich specjalistów we 
wzorowej bazie obsługi sprzętu 
zmotoryzowanego stworzonej przez 
nasze przedsiębiorstwa motoryza­
cyjne.

„Jornal de Angola” — główny 
organ prasowy Angoli poświęci w 
czwartek <30. 11) cała swa Pierw­
sza stronę rozpoczynającej sie 1 
grudnia wizycie przewodniczącego 
Rady Państwa PRL Henryka Ja-

błońskiego, którego fotografia u- 
mieszczona została na honorowym 
miejscu strony tytułowej.

I.ud Luandy — pisze „Jornal de 
Angola” — bedzie reprezentował 
cała Angolę wita.iac z entuziaz- 
mem przewodniczącego Radv Pań­
stwa PRL k*órv przybywa do nas 
z oficjalna wizyta przyjaźni na 
zaproszenie prezydenta Antonio 
A-rostinbo Neto,

Dostojnv gość z Polski reprezen­
tuje naród od dawna solidaryzu­
jący sic z walka, która naród an- 
golski nrowadzi o swe wyzwolenie, 
ahy przekształcić ja w walkę o 
zbudowanie socjalizmu.

PAP
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Górniczy trud 
Ojczyźnie

ż informowaliśmy, od 
26 października br. wprowa­
dzono ncwe. korzystniejsze wa 
runki zakupu na raty telewizo 
rów czarno-białych. Polegają 
one na obniżeniu wysokości 
pierwszej wpłaty do 10 pro­
cent ceny detalicznej, na sz’'b 
kim uzyskiwaniu kredytu oraz 
możliwości otrzymania bonifi­
katy z tytułu zwrotu starego 
telewizora. Zasady te zostały 
przyjęte z zadowoleniem o^zez 
społeczeństwo czego dowodem 
jest znaczne zwiększenie sprze 
dąży aparatów tv.

Zgromadzenie Ogólne NZ po 
tępiło w środę państwa człsn- 
kowskie NATO za udzielanie 
poparcia rządom białej mniej 
sztłścj na południu Afryki.

Rezolucja w tej sprawie, uch 
walona 92 etosami przeciwko

się. stwierdza że poparcia udzie 
lano w dziedzinie politycznej 
gospodarczej, wojskowej, nu­
klearnej. strategicznej, kultu­
ralnej i sportowej.

Dokończenie ze str. 1
jubileuisKOwym roku 35-lecia 
ludowej Ojczyzny zamierzamy 
dostarczyć przeszło 200 min t&n 
węsila, umacniając się na po­
zycji czwartego w święcie oro 
duceńi drugiego eksportera. 
Jestem przekonany, że i to 
trudne zadanie zostanie w peł 
ni zrealizowane. Gwarantuje to 

■ofiarność górniczych kolekty­
wów, które — odpowiadając na 
apel I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka, podjęty przez 
katowicką wojewódzką orga- 
niz-ację partyjną — jako jed­
no z pierwszych przystąpiły do 
obywatelskiego czynu 35-lecia 
Polski Ludowej z wielońia cen 
nymi inicjatywami.' (PAP)

Mimo usunięcia awarii kilku sy­
stemów energetycznych, która na­
stąpiła na skutek nrzeciążenia. za­
opatrzenie w energie elektryczna 
w wielu rejonach Jugosławii nie 
je^t wystarczające.

W niektórych republikach i wiek 
szych miastach nrąd wyłączany 
jest na kilka godzin dziennie.

Obecnie wprowadza się kniej 
ne udogodnienie dla klientów. 
Osoby, które zakupią nowy od 
biornik telewizyjny w okresie 
of] 1 grudnia br. do 15 stycz­
nia 1979 r. ©trzymają przedłu­
żoną do 18 miesięcy (a więc o 
pół roku) gwarancję Gwaran 
cją tą objęto wszystkie zna idu 
jącc się w sprzedaży telewizo­
ry czarno-białe. (PAP)

Nie wymieniając imiennie 
państw, rezolucja potępia na 
ruszanie sankcji nałożonych 
nrzez Radę Bezpieczeństwa 
przeciwko Rodezji. Wyraża ora 
również ubolewanie, że USA 
zgodziły się na niedawną wity 
te premiera lana Smitha w 
Stanach Zjednoczonych. (PAP)

^ragyaK!

Poznańskie Biuro Prognoz insi? 
tutu Meteorologii, i Gospoda"^ 
Wodnej przewiduje w Wielkopoi' 
scę: zachmurzenie duże, okręca11'11 
nikłe opady deszczu, lokalne

Powodzeniem zakończyła się 
dzień trwa.iaca akcja Polskiego 
townictwa Okrętowego, której

tv-
Ka-

lem było uwolnienie z mielizny 
d-obnicowca Polskich linii Ocea­
nicznych MAS ..Lelewel”. Statek 
ten ugrzązł na kamieniach w cieś­
ninie Duży Bełt. W realizacji tego 
zadania uczestniczyły 3 jednostki 
PRO — ..Rosomak”. ..Posejdon” i 
..Jantar” oraz masowiec ..Kutno”, 
na który zamierzano rwzeładować 
część towarów z ratowanego stat-

Uwalniani.0 MZS ..Lelewel” z ka-

mienistej pułapki utrudniał silny 
sztorm i wiatry powodujące nie 
tylko mt^ene falowanie ale rów­
nież obniżenie poziomu wody w 
cieśninie. Ratownicy polscy, orzy 
użyciu specjalistycznych urządzeń 
do kruszenia i wypłukiwania nod- 
łoża pod dnem statków donrowa- 
dżit^ djo przesunięcia sie kadłuba 
ratowanej jednostki w wydrążoną 
pod nim rynnę. Gfdv stan wody w 
cieśninie nieco sie podwvzszył. 
M^s ..Jantar” ściągnął drobnico­
wiec PLO na głęboką wodę. M'S 
..Lelewel” o własnych siłach udał 
się do Gdyni. (PAP)

DZIENNIK ROBOTNICZEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „P^ASA — KSIĄŻKA — RUCH"

i Kazimierz Marcinkowski (zastępcy red. naczelnego), 
Tadeusz Kaczmarek (sekretarz redakcji), Eugeniusz Colta, 

Zbiluł Sęk. ’

Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW Telefóńy: 6C0-41 tgezy 
wszystk-e działy. Dział tgczności z czytelnikami 665-718. Sekretariat red. naczel­
nego 454-09. Zastępca red. naczelnego 665-718. Sekretarz redakcji 548-85. 
Dział informacji 665-939. Dział soortowv 648-45. Redakcia nocna 430-73 i 453-31- 
Biuro Ogłoszeń: Grunwaldzka 19 60-782 Poznań, tel. 665-916. Za treść i termin 
druku ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Druk: PZG im. M. Kasprzaka—Poznań.

Prenumerata:
,Prasa-Ksit?żka-Ruch’

Temperatura maksymalna od ’ 
do 5 stopni, minimalna od 1 do 3 
stopni. Wiatry słabe i umiarkO"'3 
ne z kierunków północno-zachod­
nich i północnych.

Wczoraj o godz. 19 zanotowano 
następujące temperatury: w

w Pile 
stopnie

Koninie i Lesznie
5 stopni i w

> 2 stopni’ 
Poznaniu 1

ciśnienie 753,7 nim.

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
oprocował Wojciech Nentwig

POZNAM, UL. GRUNWALDZKA 19.
wołały przyjmują oddziały RSW 

” oraz urzędy pocztowe i doręczy-
ciele do dnia 10 każdego m-esigea (z wyjątkiem grud­
nia) poprzedzaiaceao okres prenumeraty: na miesigc 

(26 zł), kwartał (78 zł), półrocze (156 zł).
Indeks nr 35028 J-W
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w międzywojennej
\V cyklu publikacji „PoIsko 

191g — 1978" przedstawia­
my problemy i dokonania 
sześćdziesięciolecia Dorych. 
Czcs wydrukowaliśmy teks*y 
ludzi naukj — profesorów An 
tc^ego Czubińskiego, Stanis­
ława Nawrockiego, Janusza 
pojewskiego. Jerzego Topol­
skiego i Lecha Trzeciakowskie 
go, docenta Józeta Orczyka 
oraz publ cystów „Głosu Wiei 
kopolskiego”. Autorem arty­
kułu, który dzisiaj zamieszcza 
my, jest prof. dr hab. Marian 
Orzechowski, kierownik Zukła 
du Teorii Socjologii Pol tyki 
w Instytucie Nauk Politycz­
nych Uniwersytetu im. Bole­
sława Bieruta we WrocławiO.

Miejsce Polski w Europie 
to pojęcie wieloznaczne, 
mimo to systematycznie 

używane nie tylko w języku pu 
blicysłyki, ale i nauki. Spró­
bujmy w sposób ogólny okreś­
lić jego sens, odnosząc je tyl­
ko do Polski w okresie mię­
dzywojennym.

Poszukując najwłaściwszego 
wyboru, polityka polska zde­
terminowana była w między­
wojennym dwudziestoleciu 
splotem czynników natury 
obiektywnej, do których moż­
na zaliczyć np. położenie geo­
graficzne Polski, jej strukturę 
sjx)leęzno-ekonomiczną, trady­
cje historyczne oraz burżuazyj 
ny charakter państwa polskie­
go i jego istnienie w ramach 
tzw. systemu wersalskiego. W 
tych też obiektywnych ramach 
— pozostawiających jednakże 
polityce polskiej możliwość 
alternatywnych rozwiązań, to­
czyła się wielopłaszczyznowa 
walka polityczna i ideowa o 
miejsce Polski w Europie i 
wśród sąsiadów,

Wśród wielkich politycznych 
i ideowych kontrowersji do­
tyczących kierunków polityki' 
zagranicznej państwa polskie­
go skrystalizowały się t r z y 
główne orientacje.

Pierwsza z nich, repre­
zentowana przez stosunkowo 
nieliczne i niezbyt wpływowe 
kręgi konserwatywnej, skraj­
nie antykomunistycznej i anty­
radzieckiej prawicy (ich ideo­
wym reprezentantem może być 
np. Władysław Studnicki, któ­
ry aż po lata hitlerowskiej 
okupacji pozostał wierny swym 
proniemieckim koncepcjom) 
widziała miejsce odrodzonej 
Polski u boku Niemiec 
państw z nimi sprzymierzo­
nych. Sojusz z pokonanymi 
ale szybko odbudowującymi 
się Niemcami, współdziałał 
wraz z nimi w burzeniu po- 
wersalskiej Europy miał być 
wedle tej orientacji jedynie 
właściwym rozwiązaniem dy­
lematów polskiej polityki za­
granicznej, prowadzącym nie 
tylko do zagwarantowania nie 
Podległości ale także do „wiel 
kości” narodu i jego państwa.

Orientacja druga re 
prezentowana m. in. przez zna 
ęzną część sanacji, przez fa­
szyzujące odpryski i odłamy 
Miodowej demokracji, stawia­
ła na tworzenie przez Polskę 
bloku małych państw i naro-,

Odrodzona ojczyzna

dów środkowej Europy, owego 
Międzymorza, mającego stano­
wić trzecią siłę między Związ 
kiem Radzieckim a Niemcami. 
Koncepcja ta, lansowana przez 
oficjalnych twórców i realiza­
torów polskiej polityki zagra­
nicznej po 1926 r. a przede 
wszystkim przez Józefa Becka, 
była całkowicie pozbawiona 
realnego podłoża, a w prakty­
ce prowadziła do wiązania się 
z hitlerowskimi Niemcami, da 
współudziału w poczynaniach 
politycznych, które z góry ni­
weczyły jakąkolwiek szansę 
stworzenia pod polskim prze­
wodnictwem środkowoeuropej­
skiego Intermarium. Mamy tu 
na'myśli m. iri. stosunek Pol­
ski do tzw. Paktu Wschodniego, 

do zaboru przez hitlerowskie 
Niemcy niepodległej Austrii, a 
przede wszystkim niechlubny 
zabór Śląska Cieszyńskiego.

Właśnie w związku z tą prze 
de wszystkim orientacją, któ­
rej rzecznicy ponoszą główną 
odpowiedzialność za klęskę 
Polski w 1939 r. nieodparcie 
powraca pytanie: czy i w ja­
kim stopniu została wykorzy­
stana przez Polskę możliwość 
wspomnianej już swobody dzia 
łania na arenie międzynarodo­
wej dla skutecznego zabezpie­
czenia interesów narodowych, 
a przede wszystkim podstawo­
wego z nich — utrwalenia i 
z a bez p ie cze ni a n ie pod le g łe go 
bytu.

W przełomowym dla między 
•wojennej Europy okresie, gdy 
w Niemczech utrwalał się fa­
szyzm, gdy coraz bardziej jed 
noznaczne .były jego daleko­
siężne plany, w tym także wo­
bec Polski — ster naszej poli­
tyki zagranicznej znalazł się w 
rękach ludzi krótkowzrocz­
nych, przenoszących w istocie 
interes egoistyczny własnej
klasy ponad interes narodowy,

i nie dostrzegających, skąd gro­
zi Polsce śmiertelne niebezpie­
czeństwo.

Z kolei w kontekście tezy o 
przenoszeniu interesów włas­
nej klasy ponad interesy na­
rodu warto przypomnieć wyda 
rżenie z ostatnich miesięcy 
przed -wybuchem II wojny 
światowej, z okresu moskiew 
skich rokowań między Wielką 
Brytanią, Francją i ZSRR, sta 
nowiących ostatnią szansę po­
rozumienia mocarstw zachod­
nich ze Związkiem Radzieckim 
oraz reorientacji polskiej po­
lityki zagranicznej. Negatyw­
ny stosunek Polski do udzia­
łu w wielostronnym porozu­
mieniu przeciwko siłom agre­
sji i wojny, kategoryczna od-

Europie
mowa zgody na przemarsz 
wojsk radzieckich przez tery­
torium państwa polskiego na 
spotkanie z agresorem w spo­
sób bardzo istotny zaważyły 
na rokowaniach moskiewskich. 
W stanowisku Polski wobec 
kluczowej i oczywistej z czy­
sto militarnego punktu widzę 
nia kwestii przemarszu wojsk 
radzieckich wyraziły się klaso 
we pozycje sił rządzących Pol 
ską. Z ich punktu widzenia 
zgoda na przemarsz armii pań 
stwa socjalistycznego była nie 
do pogodzenia z zasadą suwe­
renności, groziła „sowietyza- 
cją”,

Postawie polskich klas posia 
dających i rządzących w spo­
sób najbardziej drastyczny dal 
wyraz marszałek Edward 
Rydz-Smigły, dowodząc, iż 
współdziałając z Niemcami 
Polska „ryzykuje utratę wol­
ności”, współdziałając zaś z 
Rosją Radziecką naraża się na 
coś znacznie gorszego — na 
„utratę duszy”. Cenę za tego 
rodzaju orientację, koncepcje 
i pomysły polityczne płacił na 
ród polski.

Dzisiaj, z perspektywy kil­
kudziesięciu lat, jest sprawą 
oczywistą, iż możliwa jeszcze 
w ostatnich miesiącach poko­
ju reorientacja polskiej polity 
ki zagranicznej mogła być wy 
łącznie dziełem rządu cieszą­
cego się zaufaniem i popar­
ciem szerokich kręgów społe­
czeństwa, zdecydowanego i 
zdolnego zerwać z antyradziec 
kimi nawarstwieniami i kom­
pleksami polityki polskiej. 
Rzecznikami tak pojętej re­
orientacji polityki polskiej by 
li przede wszystkim komuniś­
ci, ale także inne ugrupowa­
nia klasowo, politycznie i ide 
ologicznie zróżnicowanej lewa­
cy. Ta trzecia orien­
tacja zakładała aktywny 
udział Polski w tworzeniu eu­
ropejskiego systemu bezpie­
czeństwa i ścisłe w tym celu 
współdziałanie ze Związkiem 
Radzieckim, Czechosłowacją i 
Francją. Orientacja ta — odpo 
wiadając na pytanie o miejsce 
Polski w Europie — zakłada­
ła zmianę systemu rządów, a 
jako jej krok wstępny — po­
wołanie do życia rządu zaufa­
nia narodowego.

Jak już powiedzieliśmy, naj 
bardziej konsekwentnymi rze­
cznikami takiej orientacji byli 
komuniści. W ich stanowisku 
wobec niebezpieczeństwa gro­
żącego Polsce ze strony hitle­
rowskich Niemiec, zagrożenia 
polskich granic zachodnich, za­
warte były równocześnie ele­
menty konstruktywnej kon­
cepcji ocalenia Polski. Do jej 
podstawowych elementów za­
liczyć można przede wszyst­
kim:, 1) uznanie zasadniczej 
współzależności między polity 
ką wewnętrzną a orientacją 
zewnętrzną państwa: 2) wska­
zanie na głęboką zbieżność in­
teresów narodowych z intere­
sami bezpieczeństwa i pokoju 
wT całej Europie; 3) wysunięcie 
z tych generalnych przesła-

Dokończenie na str. 4
MARIAN ORZECHOWSKI

Na liście naszych partne* 
rów handlowych Zwią­
zek Radziecki zajmuje 

zdecydowanie pierwszą pozy­
cję. Około jedna trzecia obro­
tów handlowych Polski ze 
światem przypada właśnie na 
Kraj Rad. Jak na razie w wy­
mianie tej notuje się przewa­
gę importu radzieckich towa­
rów do Polski nad naszym eks 
portem do ZSRR.

Dopiero w tej pięciolatce ma 
nastąpić likwidacja ujemnego 
salda w wymianie z ZSRR, zaś 
obroty handlowe, których war 
teść przekroczyła w roku ubie 
ąłym 5 mld rubli, będą w ro­
ku bieżącym o 17 proc, wyż­
sze niż to przewidywały uprze 
dnio zawarte umowy. Zamie­
rzenie takie powitmo zostać 
zrealizowane, na co wskazują 
:n. in. wyniki osiągnięte prze7 
handel zagraniczny w ciągu 10 
miesięcy bieżącego roku: o ile 
eksport ogółem wzrósł w sto­
sunku do ubiegłego roku o 10,5 
procent, to wywóz do ZSRR 
powiększył się o 12,8 procent.

Jest jednak jeszcze wiele moż 
liwości, wśród których można 
upatrywać szansy zwiększenia 
obrotów z naszym najważniej 
szym partnerem handlowym. 
O ile bardzo dobrze rozwija 

się polsko-radziecka współpra 
ca naukowo-techniczna i prze 
myślowa to chyba w daleko 
większym stopniu dałoby sie 
nadal rozszerzać powiązania ko 
operacyjne. Jak dotąd tylko 19 
procent naszego wywozu de 
ZSRR ma charakter koopera­
cyjny. Ale i tu notuje się os­
tatnio większą aktywność stro 
ny polskiej. Najświeższym 
Przykładem może bvć wypro­
dukowany w Mielcu polsko- 
radziecki samochód — chłod­
nia na podwoziu ciężarówek 
.Kamaz”.

Właśnie przemysły motory- 
zaeyjny* lotniczy oraz maszyn 
budowlanych i drogowych sta­
nowią najlepsza ilustrację po­
głębiającej się kooperacji prze 
myślowej pomiędzy Polską a 
ZSRR. Dobrze też współpracu­
ją przemysły maszvn włókien­
niczych i rolniczych, informa­
tycznych i energetyczne. Nasz 
kraj uczestniczy ponadto w raz

Nasz handel z ZSRR

budowie bazv surowcowej w 
ZSRR, dzięki czemu będziem/ 
mieli zapewnione zwiększone 
dostawy ropy, gazu, celulozy, 
azbestu i soli potasowych.

Związek Radziecki jest zre­
sztą naszym głównym dostaw 
ca od którego nabywamy pod 
stawowe surowce, takie jak ru 
pa. gaz ruda i surówki żelaza, 
bawełna, celuloza. Równie dłu 
ga jest lista radzieckich towa­
rów przemysłowych codzien­
nego użytku, z którymi spoty­
kamy się w naszych sklepach; 
to m in. telewizory, sprzęt fo­
tograficzny. rowery motorowe 
ry. lodówki, zegarki, a są tez 
samochody osobowe i ciężaro­
we, traktory, kombajny, samo

Coraz większe znaczenie we 
współpracy gospodarczej Polski 
i ZSRR zyskują wzajemne dosta 
wy kompletnych obiektów przemy 
słowych dla różnych gałęzi prze 
mysłu. Na zdjęciu: Oddział pro 
dukcji kwasu siarkowego w od 
danym niedawno dó użytku kem 
b nacie chemicznym w Nowym 
Rozdole, którego wyposażenie 
dostarczyła Polska. To także je 
den z przykładów naszego eks­
portu w zamian za który oirzy 
mujemy rozmaite inne urządze­

nia i towary z ZSRR
Fot. — CAF — TASS

loty, urządzenia dla hutnictwa 
i górnictwa itp.

Z kolei Polska jest na przy­
kład największym dostawca do 
ZSRR aparatów telefonicz­
nych i kosmetyków. Sprzeda­
łem v wyroby przemysłu elek­
tromaszynowego, lekkiego, far 
maceutycznego, artykuły dzie­
wiarskie i obuwie a z surow­

ców przede wszystkim węgiel 
i siarkę.

W Wielkopolsce największy 
uuział w wywozie do ZSRR ma 
województwo poznańskie, cho­
ciaż przykłady dobrej i długo­
letniej współpracy można zna 
leźć w innych województwach, 
np. w Kaliskiem, skąd pocho­
dzą cenione na radzieckim ryn 
ku ostrzeszowskie sprzęgła 
elektromagnetyczne. ostrow­
skie wagony towarowe czy też 
wyroby przemysłu lekkiego. 
Najwięcej jednak wyrobów z 
napisem „Sdiełano w Polsze” 
pochodzi z Poznańskiego, gdzie 
eksport do ZSRR realizuje 29 
organizacji gospodarczych, a 
jego tegoroczna wartość szacu­
je się na 415 min zł dewizo­
wych.

Wyroby te pochodzą przede • 
wszystkim ze Swarzędzkich Fa 
bryk Mebli, Kombinatu Ma­
szyn Rolniczych „Agromet” 
oiaz z „Lechii”. Lista wyro­
bów jest bardzo długa i obej­
muje m. in. wyroby przemy-, 
siu lekkiego (koszule, płaszcze), 
sprzęt sportowy, lekki, obuwie, 
rzutniki oraz cały szereg ma­
szyn i sprzętu technicznego.

Realizacja tegorocznych za­
dań eksportowych nie przebie­
ga w 1’oznańskiem najlepiej, 
a jej wyniki są jak dotąd goi - 
sze od średniej krajowej. Na 
przykład w pierwszym półro­
czu opóźnienie w wywozie do 
‘ZSRR notowano w gnieźnień­
skim ..Zrembie”. ncwotomy- 
skiej „Chifie”. „Lechii”. fabry­
kach mebli w Obornika‘ch i 
Swarzędzu oraz w spółdzielni 
..Synteza”. Wśród twch ekspor­
terów. którzy nlanv produkcji 
dla ZSRR wykonali przed ter 
minem, znalazły sie natomiast: 
,'Polfa”. Poznańska Fabryka* 
PomęcK- Naukowych. ^.Mikrę- . 
ma” z Wrześni i gnieźnieński : 
„Polanex”. ' z;

Ponieważ zależy nam na dal 
szym zwiększaniu importu z 
ZSRR szeregu niezbędnych dla 
naszej gospodarki surowców, 
jak i wielu wyrobów wzboga­
cających nasz rynek — rów­
nież w Wielkopolsce należy za 
stanowić się jakie istnieją jesz 
cze możliwości zainteresowa­
nia radzieckich klientów naśzy 
mi wyrobami. Szansę zwiększę 
nia produkcji’ towarów dla 
ZSRR ma m. in. „Spomasz” w 
Gnieźnie i Poznaniu FSR „I$ol 
mo” w Antoninku i poznański 
Kombinat „Agromet”. Mogli­
byśmy również z powodze­
niem sprzedać więcej silników 
elektrycznych do kas sklepo­
wych. elektronicznych central 
telefonicznych, sprzętu labora­
toryjnego, rzutników, kwia­
tów ciętych i nasion. Moźliwoś 
ci jest zresztą znacznie więcej, 
lecz te tutaj wspomniane po­
winny być rozważane w pierw 
szej kolejności. gdvż mają naj 
większe szanse realizacji

MAREK PRZYBYLSKI

tesienią. która wedle wielu pokoleń poetów jest naj- 
J piękniejsza w kraju nad Wisłą, przychodzi pora 

wzmożonego ruchu na drutach telefonicznych. Zimnie] 
więc za telefon. Slota, pada, chlapie, błoto więc za te­
lefon. Ciemniej — więc za telefon. Bębnią zatem te te e- 
fony w całej Polsce aż uszy bolą. W tej sytuacji pomy 
siałem sobie, że dobrze byłoby poruszyć ten temat, czy wi­
ście zadzwoniłem do centrali telefonicznej z bar ±o sd 
inąd prozaicznym pytaniem, czy prawdziwy jest omys , 
że jesienią ruch większy lubo to tylko pozor.

— Żebym sobie podzwonił gdzie będę chciał.
Ponieważ jestem wrogiem arbitralnych stwierdzeń — 

więc się wyłączyłem, co nie znaczy, że się nie ucieszyłem 
z takiej repliki. Po co człowiekowi telefon? Głupie pyta­
nie.

Sto lat po wynalazku Bella wręcz absurdalne. Po odpo­
wiedź zajrzałem głębiej — do podań o telefony. A w

— Telefonicznie informacji nie udzielamy odpowie­
dział w słuchawce głosik słodki jak sam e ł .

— Dziękuję, rozumiem — odpowiedzią.em c ‘ .
jak tylko można i pomyślałem, ze nadal jes ■
cie wyjścia. Lecz nie ma tego złego co by na 
wyszło. Słodkie „nie udzielamy” sPo™of°wał°’.z  ̂
łem się zastanawiać po co właściwie Polakowi ,
jakich celów go używa, kiedy i w jakich sy -- ■
dług mego rozeznania rola telefonu wcale nie j 
sna, jakby się wydawało. . .

Człowiek, który już pięć lat czeka w
i nadal głęboko wierzy w , telefonizację, - wreszcie 
swoimi częstymi raportami do postawiam

Nie zawsze na linii

Nie na telefon

Pytania:
— Człowieku, a na co ci ten telefon.
■— Współczesny człowiek bez telefonu.
—• Dobrze. A konkretnie, do czegoś

nich? Każde jest na swój sposób prawie perłą, prawie 
utworem. Ależ ci ludzie musieli się nagimnastykować. 
Wszyscy się licytują argumentami. I to jakimi! Lecz w 
gruncie rzeczy argumentacja obraca się wokół stereoty­
pu. Telefon jest moim narzędziem pracy — głosiła pierw­
sza setka podań. Brak telefonu uniemożliwia mi wyko­
nywanie licznych funkcji społecznych — głosiła setka 
druga. Telefon jest mi potrzebny, bo opiekuję się obłożnie 
chorą i starą osobą — głosiła setka trzecia.

Walka o telefon jest więc walką na najcięższe argu­
menty między ludźmi kategorii wyjątkowej.

Bez telefonu nie ma pracy.

W tej sytuacji dzwonię do pewnej instytucji.
Nie "odpowiada. Długo. Może pięć, a może dziesięć mi­

nut. Coś się stało. Świętują, fetują, imieninują? Może na­
jazd UFO, a może wszystkich wymiotło na Harissa? Kie­
dy telefon milczy w instytucji w dzień powszedni, w go­
dzinach pracy jest to naprawdę złowróżbne i różne czło­
wiekowi myśli przychodzą. Może trzeba zadzwonić na po­
gotowie, a może do instytucji nadrzędnej lub do jakiegoś 
organu kontroli?

Dzwonię do innej — pewnej instytucji.
Dla odmiany zajęty. Też długo zajęty. Też różne myśli 

zaczynają przychodzić.
Dzwonię teraz gdzie się da. Zadaję różnym ludziom róż­

ne pytania. Raz jako dziennikarz, raz jako petent, raz 
jako klient. Byłbym niepoprawnym optymistą, gdybym 
stwierdził, ze na moje pytania uzyskałem wszędzie wy­
czerpującą informację. Jako dziennikarzowi — mówiono: 
przepraszamy, ale niech pan się pofatyguje do nas, zapra­
szamy na kawkę, bo to nie na telejon. Jako klientowi, 
i petentowi — mówiono przeważnie: my mamy ważniejsze 
sprawy na głowie, a nie odpowiadanie na telefony, bo 
gdybyśmy, panie, tak chcieli odpowiadać na telefony, to 
robota by stała w miejscu:

Najlepiej powiedzieli w pewnym szpitalu:
Telefonicznie informacji nie udzielamy a chory jak 

jest zdrowy, to powinien sam zadzwonić.

TOMASZ JERKO'
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Każdy koncert jest dla 
przedszkolaków przeży­
ciem. Przychodzą w ten 

dzień odświętnie ubrane, z 
własnoręcznie wykonanymi u- 
pominkami, którymi obdarzą 
artystów. Dwójka spośród nich 
wprowadza wykonawców na 
salę. Następuje prezentacja- po 
czym w takt muzyki Proko­
fiewa dzieci maszerują.

Ten rytuał powtarza się przy 
każdym spotkaniu. Maluchy i 
pani prowadząca imprezę uma­
wiają się. że od pierwsżvch 
taktów przepiosą się w bajko­
wy świat muzyki, w którvm 
spotkają TralalŁnkę lub Świer­
szcza, i razem z nimi wyru­
szają w krainę dźwięków. P’ę- 
cio i sześciolatki, bo one są 
słuchaczami ..Kolorowych nu­
tek”, bardzo chętnie przyjmu­
ją umowną konwencję bajki i 
nrlnie słuchają. co opowiada 
Tralalinką. Tralalinka jest na- 
cynką. imię zaoożvczvła z wier 
sza. Ma pyzata buzię- piegi na 
nosie i wyimaginowanego przy 
jaciela — kota psotnika. Zwie­
rza się ze swoich wizyt w oa- 
łacu dźwięków, dzieci poznała 
jej przyjaciół: rvtmv i zakli­
naczy nutek: ekspresem jadą 
do Żelazowej Woli, miejsca 
urodzin Chopina. Śmieja się z 
wesołych przygód, klaszczac 
wykonują ruchy, które propo­
nuje im lalka. Graja razem z 
'muzykiem poszczególne frazy 
ra prostych instrumentach, 
śpiewają. Często podsuwa się 
im kredki i papier — próbują 
malować ... muzykę. Począt- 
kowo są to instrumenty — na­
rysowane bardziej lub mniej 
udolnie, a potem — kiedy się 
z nimi oswoją — wyczarowu­
ją barwne malowidła. Kolo­
rami wyobrażają dźwięki, 
brzmienie instrumentów, a na­
wę* charakter utworu.

Każdy 30-minutowv koncert 
wyczerpuje wykonawców; bar­
dziej niż występ dla dorosłych- 
bowiem dzieci nie pozwalała 
na moment nieuwagi. Poza tviyi 
wbrew przekonaniu niektórych 
dorosłych prawidłowo reagują 
na wykonanie i mimo że nie 
znają fachowych określeń, po­
trafią ocenić, że jeden utwór 
był w odróżnieniu od d"Ugię- 
go wykonany, bez taryfy ul­
gowej. Kolejny stopień muzycz

DoTJóńbżeńie ze str. 3 
nek wniosku o konieczności 
współdziałania Polski ze Zwią 
zkiem Radzieckim i Czechosło 
wacją, a także Francją.

Orientacja ta najkonsek- 
wentńiej reprezentowana przez 
komunistów wiązała miejsce 
Polski w Europie z tymi siła­
mi i państwami, które nie tyl 
ko dostrzegały niebezpieczeń­
stwo faszyzmu, ale także go­
towe były czynnie mu się 
przeciwstawić,

W sojuszu tym, zgodnie z 
koncepcją komunistów. Polska 
miała odegrać istotną rolę, wy 
nikającą z jej geopolitycznego 
usytuowania w Europie środ­
kowej, potencjału ekonomicz­
nego i demograficznego. Rola 
ta zakładała przede wszyst­
kim ścisłe współdziałanie z 
najbliższymi sąsiadami: Zwią­

Ochrona zabytków

Nie tylko pałace
Jakj obraz jaw; się przed 

naszymi oczami, gdy sły 
szymy słowo „zabytek ’? 

Piękne pałace, urocze dworki, 
mieszczańskie kamieniczki la­
musy, wiatraki. Ale — gazów 
nia poznańska? Co za pomysł 
— wykrzyknie niejeden — ta 
zakopcona, dziwaczna budowla 
ma być zabytkiem?

Jej budynek nie, ale urządzę 
nia i maszyny najstarszej w 
Polsce, liczącej 122 lata gam w 
ni powinny chyba wzbogacić 
zespół polskich zabytków tech 
niki. Może w przyszłości uaa 
s ę zorganizować na tej ..ba­

łoi. — CAF

Meandry upowszechniania muzyki

„Kolorowe nutki“ -
nego wtajemniczenia — Gawę­
da ze Świerszczem częściej za­
chęca dzieci do muzykowania 
i wspólnych zabaw z artysta­
mi.

Efekt rocznego cyklu koncer­
tów jest imponujący. W ciągu 
16—18 półgodzinnych spotkań 
pięciolatków z Tralalinką i 
sześciolatków ze Świerszczem 
(muzyczna edukacja przedszko­
laków obejmuje dwa lata), dzie 
ci umieją bezbłędnie rozpozna­
wać poznane instrumenty mu­
zyczne. ooisać je. opisać swoi­
mi słowami muzykę, wykonaw­
ców, a nawet rozpoznać kom­
pozytora. Wykonywane utwory 
to głównie muzyka dla dzieci 
kompozytorów polskich i ob­
cych, dawnych i współczesnych, 
lecz zawsze najwyższego lotu 
— Mozart. Schumann, Chonin, 
Wieniawski. Szymanowski, Ba- 
cewiczówna. Kabalewski. Spo­
tykają sie też z kompozytorem, 
który opowiada, jak powstałe 
muzyka- poznają zapis nut wy. 
a nawet nazwy dźwięków. 
Roczny cykl spotkań „Koloro­
wych nutek” kończy się kon­
certem symfonicznym w auli 
Uniwersytetu im. Adama Mic­
kiewicza — najczęściej dzieci 
słuchają wtedy symfonii dzie­
cięcej Haydna, „Karnawału 
zwierząt”. „Saint Saensa” lub 
„Piotrusia i wilka” Prokofie­
wa.

Kolorowe nutki zawdzięcza­
ją swój żywot uporowi Emilii 
Skalskiej. Była uczestniczka i 
gorąca zwolenniczka znanego 
już w świecie ruch-u miłośni­
ków muzyki „Pro Sinfonika”, 
który powstał w Poznaniu i 
który skupia młodzież w wie­
ku od 15—20 lat. Skalska po­
stanowiła, w zmodyfikowanej 
oczywiście formie przenieść ten 
ruch do przedszkoli i szkół pod 
stawowych (według jej pro­
jektów program przedszkolnej 
edukacji opracowała Mirosława 
Preuschoff - Kaźmierczakowak 
Nie ukrywa, że nowa forma 

Odrodzona ojczyzna 
w międzywojennej Europie

zkiem Radzieckim. Czechosło­
wacją i Litwą, z którymi Pol­
ska była skłócona, choć pań­
stwa te również były zainte­
resowane okiełznaniem polity­
ki faszystowskiej agresji i no 
wego wydania Drang nach 
Os ten. Koncepcje komunistów, 
w generalnych zarysach 
ukształtowane w ostatnich la­
tach przed wybuchem II woj­
ny światowej, nie ut-aciły 
swych najistotniejszych walo­
rów także w latach wojny i 
okupacji.

Wnioski wynikające z ana­
lizy politycznych aspektów 

zie” poznańskie muzeum prze 
mysłu?

Warto chyba, bo w Pozna­
niu i województwie poznańskim 
tego typów obiektów jest prze 
c;eż więcej. A więc stara orze 
pompownia przy ulicy-Garba 
ry rzeźnia, dzielnicowe elek­
trownie, wytwórnia płatków 
ziemniaczanych i fabryka na­
wozów fosforowych w Lubo­
niu. Najciekawsze i najcenniej 
sZe architeKtonicznie są zabu­
dowania fabryk lubońsKich 
często wymieniane w wydawm 
ctwach poświęconych architek 
turzn miast 

umuzykalnienia przyjmowana 
była z oporami.

Musiała pokonać utrwalone 
stereotypy, według których 
umuzykalnienie dzieci może się 
ograniczać do składanki słow­
no-muzycznej i tanecznej przy­
gotowanej na koniec roku 
szkolnego. Pięć razy, przyzna- 
je, odstępowała od „Koloro­
wych nutek” i przysięgała,. ze 
nie zajmie się nimi j.uż nigdy 
więcej.

Na szęzęście „Kolorowe nut­
ki” brzmią już w 54 przed­
szkolach, w koncertach bierze 
udział blisko 3 000 dzieci. 
Uczestnicy ISME — Między­
narodowego Stowarzyszenia do 
Spraw Upowszechniania Muzy­
ki wśród Młodzieży, którego 
obrady odbywały się w tym 
•roku w Poznaniu, byli zdumie­
ni poziomem i umuzykalnie­
niem dzieci. Instytucja przed­
szkolnych koncertów rozrosła 
się. W ciągu miesiąca artyści 
spotykają się z dziećmi 120 ra­
zy. Brakuje wykonawców. Mi­
mo to zainteresowanym tym 
ruchem marzy się muzyczna 
edukacja we wszystkich po­
znańskich przedszkolach. Opra­
cowany został program dla 
dzieci młodszych, który w tym 
roku jest już realizowany. ..Ko­
lorowe nutki” były też emito­
wane przez cały ubiegły rok 
przez telewizję polską w pro­
gramie ogólnopolskim.

O „Pro Sinfonice”' i „Kolo­
rowych nutkach” mówi się bar 
dzo pochlebnie. Zasługują na 
to. Osiągnięcia tych przedsię­
wzięć sa bezsporne. Jednak w 
muzycznej edukacji młodzie­
ży niedomaga ogniwo pośred­
nie — szkoły podstawowe. Po­
wołano wprawdzie Koła Mło­
dych Melomanów, lecz ich eg­
zystencja jest, delikatnie na- 
zvwając> anemiczna. W ruchu 
„Pro Sinfonika” uczestnictwo 
w muzyce, wspólne koncerty i 
muzykowanie odbywają się 
na zasadzie dobrowolności, nie 

miejsca międzywojennej Pol­
ski w Europie są jednoznacz­
ne: klasy panujące nie potra­
fiły wykorzystać szansy, jaką 
dało narodowi odzyskanie nie­
podległości, nie potrafiły tej nie 
podległości utrwalić i zabezpie 
czyć. Prowadzona przez nie 
polityka wewnętrzna i zagrani 
czna doprowadziła do upadku 
autorytetu i prestiżu Polski na 
arenie międzynarodowej i do 
jej osamotnienia w obliczu 
militarnej konfrontacji z hi­
tlerowskim agresorem, a w 
konsekwencji do klęski.
MARIAN ORZECHOWSKI

Idea ochrony zabytków techniki 
zrodziła się niedawno, różny więc 
jest stopień jej realizacji w ióż- 
nych województwach. Największe 
osiągnięcie ma na pewno woj. lesz 
czyńskie. Stworzono tu komplekso 
wy — i uznany w kraju za wiodą 
cy — program ochrony zabytko­
wych obiektów budownictwa wiej 
skiego: młynów, wiatraków, gorzei 
ni, kuźni. W roku ubiegłym prze 
prowadzono prace zabezpieczające, 
rekonstrukcyjne i konserwator­
skie, w dziesięciu wiatrakach, któ 
re teraz służyć będą turystyce.

Sądzić należy, że ten przy­
kład ratowan.a wiejskich zabyt 
ków techniki j przekazywania 
ich w użytkowanie społeczeń­
stwu, będzie szeroko wykorzy 
stany. Takich obiektów jest 
wiele, a na ogół źle im się wie 
dzie. W województwie koniń­
skim zachowało sie no. sporo 
wiatraków, które stanowią nie 
tylko cenny dokument budów 
nictwa i techniki, ale również 
charakterystyczny i ciekawy 
element krajobrazu. Wojewódz 
kj Konserwator Zabytków pj o 
ponuje, aby po odpowiednicn 
zabiegach renowacyjnych by­
ły one częściowo zachowane ja 
ko czynne obiekty techniki — 
mogłoby objąć je patronatem 
Zjednoczenie Młynów Gosoo- 
darczych. Częściowo zaś Drzeka 
zane przedsiębiorstwom turysty 
cznym. Wojewódzkiemu Wy­
działowi Kultury Fizycznej, 
i Turystyki, lub PTTK mogło­
by stać się stanicami turystycz 
nymi lub punktami informacji 
turystycznej; (sf)

i co dalej?
są więc przedłużeniem zajęć 
pozalekcyjnych. W przedszko­
lach, ze względu na wiek dzie­
ci, trudno mówić o dobrowol­
nym uczestnictwie, natomiast 
reguła ta obowiązuje w szko­
łach podstawowych. Nauczy­
ciele gotowi są wprawdzie za­
opiekować się uczniami w cza­
sie koncertów, ale tylko w go­
dzinach lekcyjnych, lub zaraz 
Po lekcjach. Tymczasem wa­
runkiem uczestnictwa w kon­
cercie jest odświętne potrak­
towanie imprezy. Organizato­
rom zależy, by odbywały się 
one w pomieszczeniach innych 
niż klasy. Dzieci na koncert 
powinny przyjść odświętnie 
ubrane (chodzi po prostu o wy 
kształcenie nawyku dopasowa 
nia stroju do sytuacji). Wszyst­
ko to ma podkreślać wagę 1 
niecodzienność wydarzenia. Za­
pewne są to ważne sprawy, 
chociaż nie najważniejsze. Naj 
gorzej, że. muzyczna edukacją 
rozpoczęta w przedszkolu zo- 
staje przerwana na osiem lat 
Kluby Młodych Melomanów 
co roku reorganizowane, istnie­
ją wprawdzie od sześciu lat 
lecz spotkania muzyczno od­
bywają się zaledwie w 16 szke 
łach podstawowych. A wyda­
wałoby się, że nic prostszego 
jak kontvnuować koncerty w 
klubach, świetlicach. Tylko -- 
ktoś musi sie tym zająć. Nr 
nowych osiedlach domy kultu­
ry znajdują się zazwyczaj tuz 
obok przedszkoli i szkół i na 
ogół nie pękają w szwach od 
nadmiaru imprez i bywalców

Byłam skłonna przypuszczać, 
że trudniej opracować program 
zaznajamiania dzieci z muzy­
ką. niż znaleźć miejsce na jego 
realizację. Okazało się, że taK 
zware obiektywne trudności 
potrafią zniszczyć zamysł naj­
bardziej nawet udanego przed­
sięwzięcia.

BARBARA
GRZEGORZEWSKA

Egzotyczna 
galeria

Niedawno Warszawie przyby­
ła nowa galeria „Nusantara”. Ta 
niezwykle interesująca placówka 
należy do Muzeum Azji i Pacyfi­
ku. Na zdjęciu: rzeźba „Wisznu 

w Garudzie” z Indonezji.
Fot. — CAF .

Spotkanie z malarzem

Świat llji Głazunowa
Korespondencja z ZSRR

W białym Monastyrze An- 
dronikowskim na Tagan 
ce mieści się Muzeum 

Sztuki Staroruskiej. Z XIII— 
XIV-wiecznych obrazów in­
krustowanych złotem spoglą­
dają twarze świętych zasty­
głych w geście błogosławienia 
Nie opodal, w oddalonym o kil 
aa stacji!/ metra Muzeum Lite­
ratury na Pietrowce — ekspo­
zycja XlX-wiecznęgo portre­
tu Eleganckie dapy wśród 
kwiatów, panowie pochyleń.! 
nad książką. Atmosfera spoko­
ju. harmonia barw i formy.

Na jednej i na drugiej wy­
sławię setki zwiedzających. 
Jest to znamienne dla tego na­

rodu, który lubi słuchać mu­
zyki w salach koncertowych, 
a obrazy oglądać na wielkich 
wystawach. Każdy wernisaż 
sdiąga tysiące sympatyków 
malarstwa, budzi dyskusje w 
prasie. Ale nie każdy mobili­
zuje do tego /stopnia, żeby od 
szóstej rano stać w kolejce... 
na wystawę. A zdarzyło się to 
na tegorocznym wielkim poka 
zie obrazów llji Głazunowa w 
Maneżu, XIX-wiecznym bu­
dynku ujeżdżalni, pełniącym 
dziś znakomicie rolę central­
nej sali wystawowej Moskwy.

Wckół Maneżu, zajmującego 
poważną część placu 50-lecia 
Października, płotek ochrania

Środowisko, w którym żyjemy

Z sokołami na łowy
Stacja Badawcza Polskiego 

Związku Łowieckiego w Czem 
piniu koło Poznania zorgani­
zowała ostatnio zjazd szkole­
niowy członków i kandydatów 
sekcji sokolniczej PZŁ. Korzy 
stając z okazji, poprosiliśmy 
kierownika stacji a jednocześ 
nie przewodniczącego sekcji, 
doc. dr. hab. Zygmunta Pie- 
lowskiego o rozmowę.

— Wokół działalności sekcji 
krąży wiele plotek i legend. Ta 
o „elitarnych łowach z soko­
łami” wyda je się najniewinniejz 
sza...

— Nic bardziej błędnego! 
Czegoś takiego, jak „łowy z so 
kołami”, które w dodatku 
niewtajemniczerii często opa­
trują przymiotnikami „ogólno­
polskie” czy nawet „międzyna­
rodowe”, po prostu nie ma. Po 
lowanie jest jednak niezbęd­
nym elementerh w procesie wy 
chowania ptaka, jest ono bo­
wiem jego naturalną potrzebą. 
Ńajwięcej satysfakcji sprawia 
takie ułożenie dzikiego ptaka, 
które gwarantuje jego powrót 

i na wyciągniętą rękę sokolni­
ka. Zgłębienie psychiki drapież 
iika w procesie jego wychowy 
wania, podporządkowanie go 
swojej woli to także zgłębianie 
tajemnic przyrody, a co za tym 
idzie kolejny krok na drodze 
jej rozumienia. Każdy sokolnik 
głęboko przeżywa pierwszy sa­
modzielny lot swojego wycho­
wanka, który tym razem samo­
dzielnie dokonuje wyboru po­
między wolnością a powrotem 
do człowieka.

Z drugiej strony polowanie z 
udziałem ptaków jest jedną z 
najbardziej humanitarnych 
form myśliwskich. Wynikiem 
pojedynku jest albo zwycię­
stwo atakującego — jeśli doj­
dzie do bezpośredniego starcia 
— i natychmiastowa śmierć 
ofiary, albo chybione uderze­
nie i ucieczka atakowanego.

Sokolnietwo jest trudną d7ie 
dziną, nigdy też nie staraliś­
my się o jej umasowienie i mo 
że stąd wzięła się fama o eli­
tarności.

— Pod pana kierunkiem 
prowadzi się w Czempiniu ha 
dowlę jastrzębi, możecie się 
poszczycić pierwszym, nauko­
wo udokumentowanym przy­
padkiem urodzin tych ptaków 
w niewoli. Jak wiąże pan dzia 
łalność hodowlaną z pracami 
sekcji sokolniczej?

— Hodowla ptaków drapież­
nych jest jedyną metodą zasi­
lania ginących populacji osob­
nikami wychowanymi w nie­
woli. Ułożenie ptaka do łowów 
i polowanie z nim spełnia więc 
dwa podstawowe cele: da je na 
miastkę wolności drapieżni­
kom trzymanym w niewoli do 
celów rozrodczych, natomiast 
osobnikom przeznaczonym do 
wypuszczenia na wolność umoż 
liwia podtrzymanie instynktów 
łowieckich i rozwinięcie umie 
jętrości polowania, niezbęd­
nych do utrzymania się przy 
życiu w warunkach natural­
nych.

— Mówi się: sckc.ia sokołni- 
cza, sokolnietwo, sokolnicy. A 
przecież ptaki posiadane przez 

członków tej sekcji to.., 
trzębie.

— Nazwa „sokolnietwo” 
związana jest etymologicznie z 
sokołem, ale zakres jej znaczę 
nia realnego obejmuje układa 
nie wszystkich ptaków drapież 
nych. Jastrzębie nie są objęte 
ochroną na terenach ośrodków 
hodowli zwierzyny, łatwo więc 
je pozyskać do celów hodowla 
nych i myśliwskich. Uprawia- 
nie sokolnictwa z gatunkami 
rzadkimi jest nie do pomyśle- 
nia ze względów biologicznych 
— indywidualni sokolnicy nie 
są w stanie prowadzić hodowli 
możliwej tylko w ośrodku ta­
kim jak nasz. W Czempiniu 
mamy jednego sokoła otrzyma 
nego z Afryki, jest to jednak je 
dyny w Polsce przedstawiciel 
tego gatunku używany do po 
lowań. Mamy duże trudności 
ze skompletowaniem pary, któ 
ra mogłaby w’yprowadzić mlo 
de — w Polsce nie jest znane 
ani jedno gniazdo sokola wę­
drownego. Jakże inaczej przed 
stawia się na przykład sytu­
acja w RFN czy USA, gdzie 
prężne sekcje sokolnicze pro­
wadzą hodowlę tych ptaków 
na dużą skalę i przywracają 
je środowisku. W USA 29 sa­
mic trzymanych w niewoli wy 
prowadziło w roku ubiegłym 
aż 91 młodych, a w RFN w ro 
ku bieżącym wyhodowano aż 
111 ptaków drapieżnych. Są­
dzę, że i u nas sytuacja uleg 
nie poprawie —■ w przyszłym 
roku mamy otrzymać parę so 
kołów wyhodowanych w NRD. 
Tymczasem zdobywamy nie­
zbędne doświadczenia hodu­
jąc i układając jastrzębie, za 
liczane do ptaków „trudnych” 
w niewoli.

— Jak ocenia pan wobec te­
go perspektywy polskiego so­
kolnictwa?

— Niestety, daleko nam do 
takich potęg w tej dziedzinie 
jak RFN, Austria, USA czy 
Wielka Brytania. Również kra 
je socjalistyczne — NRD, Cze­
chosłowacja, Węgry mają so- 
kolnictwo na poziomie o wie­
le wyższym niż my. Dystans, 
jaki utrzymuje się między na 
mi a wymienionymi państwa­
mi wiąże się, jak sądzę, z bar 
dzo niskim ogólnym poziomem 
wiedzy ornitologicznej w spo­
łeczeństwie. Brakuje nam prze 
de wszystkim wydawnictw po 
ruszających sprawy sokolnic­
twa widzianego w aspekcie o- 
chrony przyrody.

— Publikacje dla kilkudzie­
sięciu osób?

— Nieprawda. Książka Mie 
czysława Mazarskiego „Z so­
kołami na łowy”, wydana w 
1977 roku w nakładzie dzie- 
sięciotysięcznym, już znikła z 
półek księgarskich, co świad­
czy, że była potrzebna. Aż 
się prosi, by dopisać jej dru­
gą część dotyczącą współczes 
nego sokolnictwa. Ukazanie 
motywacji i idei tego ruchu 
położyłoby kres wszelkim nlot 
kom i niedomówieniom. Wic­
ie osób przestałoby patrzeć 
na tę sprawę przez pryzmat 
szponów i mordu zwie zjmy-

KAZIMIERZ ROBAK 

cd strony jezdni kolejkę Ikza* 
ca kilkaset osób. Bez kolei*1 
wchodzą tylko cudzoziemc.’' 
dziennikarze, kobiety w cia^ 
lub z dziećmi i inwalidzi- $u' 
chem kieruje milicjant stoją* 
cy tuż przy wejściu i co kwa* 
drans wpuszcza kilkanasc^ 
osób. Przed kasa formuje 
nowy ogonek, ale topnieje bb® 
kawicznie, każdy ma już na 
szykowane 20 kopiejek... i _ 
otwiera się świat llji Głazun<^ 
w a. Z portretów patrza 
re kobiety, mężczyźni znani j 
fotografii prasowych i tel^A; 
zji. Ze złotych ram wyeby’^ 
s e głowy carewiczów w K“*. 
pakach obsypanych dróg-111'
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Bsnu Dostojewski Brejdyganta
W 1967 roku, w Teatrze No­

wym w Poznaniu, Stanis- 
law Brejdygr^t, wy- 

|t^ł po foz pierwszy swo- 
’ adaptację „Idioty" Do- 
Jojewskiego. Chociaż od tam- 
L premiery minęło już spo- 

Jat i spektakli, mam jeszcze w 
parniąc< to przedstawienie. Je- 

fajemniczę, pełną pauz i nie­
domówień atmosferę. Jego pre­
cyzyjne w każdym detalu aktor- 
5twc. A przede wszystkim wyjąt 
kowo piękne kostiumy i dekora- 
cje nieżyjącej od roku Zofii 
y/ierchowicz. Sam Brejdygant tak 
że był chyba świadom walorów 
tego spektaklu, skoro zdecydo­
wał się je dwukrotnie jeszcze 
powtórzyć: w warszawskim Tea­
trze Dramatycznym i w Łodzi. A 

— w Teatrze Bogusławskie­
go w Kaliszu.

Spektakl kalisk1 jest jednak 
nieco inny. Chociaż — jest to chy 
ba ta sama, może tylko nieco 
skrócona, adaptacja. To samo 
myślenie teatralne. I zapewne te 
same, a w każdym razie bardzo 
do nich podobne, kostiumy i deko 
racje. Nie ma tu tylko tej gigan­
tycznej sieci z pajęczyn, która 
dzieliła w poznańskim przedsta­
wieniu scenę od widown: i przez 
którą przedzierał się idąc ku 
nam, młody książę o umyśle i 
sercu naiwnego dziecka. Nie ma 
też tej siły emocjonalnej i eks­
presji, jaką wnosiła do tego spek 
taklu Kazimiera Nogajówna w

i reżyserii Stanisława Brejdygan­
ta. Przekład Jerzego Jędrzejewi- 
cza. Kostiumy: Zofia Wierchowicz. 
opracowanie scenograficzne: Mar­
cin Stajewski.

znawcze, jak ukazujące ludzi 
wielkich w ich codzienności. 
Jest to zarazem i nauka cha 
rakteru, twardego stosunku 
do siebie, umiejętności walki 
z przeciwnościami. Walki o 
wiele łatwiejszej, gdy dwie bli 
skie sobie istoty łączy na 
prawdę głębokie uczucie.

Jeszcze o jednej nowej po 
zycji PlW-owskiej chcę dzi­
siaj poinformować czytelni­
ków „Głosu”. Jest to tom Jad 
wigi Sokołowskiej pt. „Dwie 
nieskończoności”, z podtytu­
łem: Szkice o literaturze ba­
rokowej Europy". Autorka, 
której zainteresowania baro­
kiem są znane (m. in. z książ 
ki „Spory o barok"), w nowej 
swej pracy podjęła się anali­
zy postaw myślowych ludzi 
baroku, opierając się tutaj na 
wybranych dziełach literatury 
z tego okresu. Zdaniem Soko 
łowskiej człowiek baroku 
uwikłany został w pew­
ne rozdarcie wewnętrzne, 
którego istotą było zda­
wanie sobie sprawy z 
zawieszenia między „dwiema 
nieskończonościómi" — wła­
snym mikrokosmosem a ma- 
krokosmosem wszechświata. 
To rozdarcie ludzie ówcześni 
usiłują zacierać przez szuka­
nie różnych form ucieczki, w 
idyllę, w starcie się z ujaw­
nioną rzeczywistością w tra­
gizmie i wreszcie w próbie 
zdławienia lęku poprzez fan­
tastykę. W tych dążeniach 
wiodącą często rolę odgrywa 
ła literatura, dlatego jej po­
głębione studium może peł­
niej i szerzej ujawnić tamten 
świat i rolę człowieka.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

nych w Wietnamie pod bomba 
rni przedstawia portrety głów 
państwa, aktorów, naukowców 
z wielu stron świata, a takz<_ 
budowniczych i kołchoźników' 
swego kraju. O ile w cyklu o 
starej Rusi GłazUnow osiąga 
ekspresję poprzez intensywna 
barwę, świadome stosowania 

u, wzorowanie postać, 
na XlV-wiecznych ikonach, V 
we współczesnych portretach 
skłania się ku malarstwu rea­
listycznemu. popadając nawo 

‘w naturalizm. Na szyi np. Lol • 
lobrigidy lśnią najnrawdziw 
szym blaskiem perłv. książki 
o które oparł rękę Urho Kek- 
konen, maja jeszcze nie poroz­
cinane kartki.

Malarstwo Głazunowa, choc 
przemawia prostymi środkami 
bywa kontrowersyjne, często 
ze względu na sposób inter­
pretacji. Przyciąga jednak jak 
magnes, a podstawowa siła je>t 
jego rodowód. To malarstwo 
tkwi głęboko korzeniami w tra 
dycji rosyjskiej kultury.

EWA BLAHU-LESNIEWSKA

Wysoko ocenię tę inicja­
tywę, realizowaną sy­

stematycznie od ponad 
dwudziestu już lat. Mowa tu 
o powstałym pod patronatem 
i kierownictwem (aż do śmier 
ci) prof. Stanisława Pigonia, 
zespole badaczy, który pod­
jął się opracowania „Kroniki 
życia i twórczości Mickiewi­
cza". Obecnie, jako szósty z 
wydanych tomów ukazała się 
praca Kseni Kostenicz — 
„Ostatnie lata Mickiewicza”, 
obejmująca okres od stycznia 
1850 do 26 listopada 1855 ro 
ku, a zatem do dnia śmierci 
poety. Uzupełnieniem jest na 
der istotny dodatek, załytuło 
wany „Ostatn a droga Kon­
stantynopol — MontmorenCy". 
Tom dotyczy trudnego okresu 
w życiu Mickiewicza, kiedy to 
cale środowisko polskie po u- 
padku Wiosny Ludów ogarnę 
ła apatia i poczucie bezsiły. 
Odbiło się to także na ów­
czesnym życiu poety. Dopie­
ro wojna krymska od nowa 
rozbudziła polskie nadzieje 
(stąd zabiegi różnorodne do­
tyczące udziału w niej oddzia 
łów polskich). Z koncepcją tą 
wiąże się wyjazd Mickiewi- 
wicza na Wschód, dla roz­
mów z Sadykiem-Paszą — Mi 
chałem Czajkowskim, roz­
mów, które w rezultacie pla­
sują Wieszcza po stronie Czaj 
kowskiego. Ale wtedy też 
przychodzi choroba i śmierć 
poety. Wszystko to jest zna­
ne, ale jakże inaczej wyglą­
da od strony ścisłej, kronikar 
skiej dokumentacji. Nie jest 
to na pewno dzieło dla lektu 
ry, stanowi natomiast mezbęd 
ną pomoc naukową, najpeł­
niejsze źródło informacji o ży 
ciu i twórczości Mickiewicza. 
Kronika zarazem dokumentu

kamieniami, święci z ikon An- 
arieja Rublowa. To sztuka sta 
mruska, rosyjska i radziecka i 
most zbudowany między nimi 
&i'2ez Ilję Głazunowa.

Przed obrazami napierający 
dum. Matki ciągnące za ręicę 

dzieci, z siatkami pełny- 
zakupów, staruszki postu- 

ftUjące laska, nastolatki żują- 
Ce gumę... Obrazy oglądają z 
odległości 40 centymetrów, 
Opatrują się w fakturę, podzi- 
^aja collage, dyskutują głoś- 

czasem zaczepnie — mię- 
°zy sobą, często z nieznajomy­
mi; Nie zgadzają się i zachwy- 
^.Ia. O swych wrażeniach pi- 
s?a w pamiątkowej księdze. I 

o płótnie „Powrót”: — 
'Ogólny zamysł obrazu nie ou 
^ wątpliwości, ale symbole, 

wybrał artysta dla ucie- 
•^menia zła., stanowią pożyw- 
?? dla rozmaitych wymysłów i 
^szywej interpretacji”. O cy- 

„Póle Kulikowe”, sięgają- 
tematem do przeszłości 
„Jest piękny. To portret 

p^zych początków. Nikt do 
Ai Pory tak wstrząsająco nie 
kzedstawił tego okresu naszej

roli Nastazji Filipownej. Spektakl 
kaliski w porównaniu z poznań­
skim wydał mi się bardziej su­
chy i ascetyczny, w swym kształ 
cie scenicznym niemal rapso­
dyczny. W sposób maksymalnie 
wierny i precyzyjny opowiada on 
nam fabułę Dostojewskiego i kre 
śli rysunek psychologiczny stwo­
rzonych przez niego postaci, ma 
w sobie jednak coś z melodra­
matu. Mniej jest w nim może 
prawd uniwersalnych o człowie­
ku, o tym, jak trudno jest czy­
nić innym dobro, nie stając się 
równocześnie śmiesznym i nie­
zdarnym. Jak trudno jest w ogóle 
przyjąć i zaakceptować czyjąś 
dobroć. Więcej spraw i drama­ Fot. — K. Barański

je wszystkie aktualne wyda­
rzenia polityczne i społeczne, 
ze szczególną uwagą na spra 
wy kultury, konkretyzując' 
przez to klimat zdarzeń, któ­
re musiały wpływać na my­
ślenie i odczuwanie poety. Po 
święcam sprawie tej „Kroni­
ki” tyle miejsca, by zoriento­
wać czytelników, jak ważkie 
rzeczy dzieją się u nas na 
płaszczyźnie badań nad dzie 
jami polskiej kultury, by ni-

Z książką na ty

Wejrzenie 
w sprawy prywatne

czego, co w niej istotne, nie 
zaprzepaścić, ale odwrotnie, 
zostawić następnym pokole­
niom jak najpełniejszy mate­
riał.

Tomasz Jodełka-Burzecki 
znany .jest od dawna jako 
człowiek świetnie zorientowa 
ny w twórczości Reymonta, 
współwydawca jego dzieł i au 
tor wielu not i studiów kry­
tycznych o twórczości autora 
„Chłopów". Te wieloletnie 
zainteresowania, gruntowne 
studia i badania źródłowe zro 
dziły ogromnie interesującą 
książkę ukazującą warsztat pi 
sarski Reymonta. Już sam ty 
tuł zresztą określa kierunko­
we dzieła: „"Reymont przy 
biurku — z zagadnień war­
sztatu pisarskiego". Jest to 
książka pasjonująca. Jodełka- 
Burzecki oparł się w głównej 
mierze na autografach Rey­
monta, jego zapiskach, notat 

historii. Głazunow podporząd­
kował świat barw i form jed­
nemu — ekspresji”.

Ilja Głazunow ma za sobą 
25 lat twórczości i 500 obra­
zów. Kim jest jednak ten ma­
larz. którego dzieła jednakowo 
wzruszają robotnika i naukow 
ca. o którym dzienniki zachód 
nie piszą? „rosyjski Yelas- 
quez”?

Ukończył leningradzką szko 
łę sztuk pięknych. Pierwsza 
wystawa jego prac odbyła się 
w 1957 roku. Przedstawił na 
riei wstrząsający cykl „Bloka­
da leningradzka”. będący remi 
mscencją osobistych, dz.ecię- 
cvch przeżyć. Podczas blokady 
1943 roku Głazunowi stracił oc 
wiem rodziców, wywieziony z 
zagrożonego miasta wychowy­
wał się w rodzinie chłopskiej 
po drugiej stronie jeziora Ła- 
doga. Tam właśnie na grubym 
nakowvm papierze powstałv 
Pierwsze szkice rosyjskich pei 
zażv kreślone okopconymi w 
ognisku patykami.

Przez wiele prac, malarza, 
zwłaszcza w cyklu „Blokady

tów zawiera się w tym przed­
stawieniu w słowach i sytuacjach 
niż w psychice i emocji jego bo­
haterów.

W Poznaniu Myszkina grał 
Stanisław Brejdygant sucho, pow 
ściągliwie, niemal szeptem. Tak 
samo starał się również popro­
wadzić w tym spektaklu kaliskie 
go odtwórcę tej postaci, Marka 
Niemierowskiego. Jego Myszkin 
przypomina Brejdyganta z tam-

Scena z kaliskiego przedstawie­
nia sztuki „Idiota” F. Dostojew­

skiego.

kach, planach utworów, szki 
cach, co, przy znanej niepro 
stej drodze tego autora do je 
go tak dojrzalej twórczości, 
już wskazuje na niebanalność 
tych wszelkich „gryzmołów".

Chyba nigdy nie było ta­
kiego zainteresowania czytel 
niczego biografiami i mono­
grafiami wybitnych postaci, 
ich korespondencją, prywat­
nym życiem — jest to chyba 
rezultat narastającej wiary w 

dokumentację czystą, nie o- 
snutą narzutami legendy. O- 
trzymujemy nową interesują­
cą książkę. Jest to (w prze­
kładzie z francuskiego Krysty 
ny Dolatowskiej) „Korespon­
dencja Marii Śkłodowskiej-Cu 
rie z córką Ireną” 1905—1934 
— wybór”. Obie, matka i cór 
ka, były wybitnymi uczonymi, 
wspólnie prowadziły badania, 
zwłaszcza po śmierci (na sku 
tek wypadku) męża i ojca, Pio 
tra Curie. Korespondencja, z 
którą możemy Się zapoznać, 
ukazuje trzydzieści lat tej 
wspólnoty odczuć i zwierzeń, 
pamięci i miłości. Informuje 
zarazem o sprawach wielkich 
i błahych w osobistym ich ży 
ciu. W tle zaś — ówczesny 
świat ze wszystkimi jego 
wstrząsami. Jest to jakby wej 
rżenie w sprawy nader pry­
watne, osobiste, ale jakże w 
swej niby to niedyskrecji po- 

mówi. . collage'

leningradzkiej”, przewija się 
jedna myśl „cierpienie niewin­
nego człowieka nie może być 
niczym usprawiedliwione”. Ta 
myśl niczym motto przewija 
się również przez twórczość 
Dostojewskiego. Nic więc dziw 
nego. że Głazunow tak chętnie 
ilustruje dzieła autora „Zbrod 
ni i kary”. Sam zresztą 
„Jego bohaterowie (Dostojew­
skiego — nrzyp. red.) to idea­
liści, a jego świat to walka fi­
lozoficzna idei dobra ze. złem... 
Moim zadaniem jest ich zma­
terializowanie”.

W grafice książkowej Głazu­
now rozwija tradycję malarzy 
rosyjskich z grupy „Świat sztu 
ki” z przełomu XIX i XX wie­
ku. W jego ilustracjach do opo 
wiadań Leskowa. Niekrasowa. 
Tołstoja można spotkać daw­
na Rosję, jej ludzi i- historię.

Ale Głazunow to również 
wnikliwy dokumentalista dnia 
współczesnego. Ze swych licz­
nych podróży do Indii, Laosu, 
Wietnamu przywozi cykle 
wstrząsających obrazów. Obok 
ekspresyjnych szkiców kreślo­

tego przedstawienia. Ujmuje nos 
swym skupionym, oszczędnym w 
środkach aktorstwem, ale świado­
mie usuwa się w cień, a wtedy 
walka dwóch walczących o niego 
kobiet i cały związany z tą walką 
wątek melodramatyczny staje się 
nagle sprawą najważniejszą 
Aktorsko spektakl ten ustępuje 
chyba przedstawieniu „MTości i 
gniewu” Osbornea z poprzednie­
go sezonu. Ale stawia też przed 
jego wykonawcami nieporówna­
nie wyższe wymagania i zada­
nia. Z licznej obsady aktorskiej 
zwracają uwagę trzy role i po­
stacie. Książe Myszkin-Marka 
Niemierowskiego, Nastazja Fili- 
powna — Ilony Bortosińskiej i 
Agłaja — Joanny Lissner. A więc 
role najważniejsze, zdecydowanie 
pierwszoplanowe.

W jakich kategoriach należało­
by więc widzieć ten spektakl? 
Trudno tutaj chyba byłoby'mówić 
o wielkim sukcesie. Z całą oew 
nością jednak przedstawienie 
świadczy o dużej i rzetelnej pra­
cy. Potwierdza z gruntu profesjo­
nalny charakter zespołu. Ale przy 
okazji poucza, że nie zawsze 
ostatnia wersja tej samej insceni­
zacji musi być najlepsza, najcie­
kawsza. A za to na pewno nie 
powinno się już winić aktorów.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

Teatr im. W. Bogusławskiego w 
Kaliszu: „Idiota” Fiodora Dosto­
jewskiego w adaptacji scenicznej

POGLĄDY DO PRZEWIETRZENIA

Wrudny, ale bardzo ważny problem naświetliła w artykule
■* pt. ,,Gospodarka pracą — Niedobór czy nadmiar” 

w „Glosie” z 25 listopada, Bożena Papiernik. Niedostatki 
w zakresie realistycznego traktowania spraw zatrudnienia 
uważam za szczególnie uciążliwy hamulec w wielu naszych 
przedsiębiorstwach. W jednych nie można podołać planom, 
czy zamówieniom na produkcję, w innym ludzie czekają, by 
jakoś dzień zleciał. Znam z rodzinnych doświadczeń fabrykę 
w jednym z wielkopolskich miast, której dyrekcja — oferu­
jąc mieszkania — przyciągnęła kilku absolwentów politech­
niki. Byłoby to uzasadnione, gdyby dyrekcja miała dla nich od 
powiednie do przygotowania i kwalifikacji stanowiska pra­
cy. Ponieważ jednak rozmowy na ten temat kończyły się za­
powiedziami (bez skonkretyzowania terminu) rozwoju za­
kładu, część młodych ludzi odeszła z fabryki, rezygnując na­
wet z mieszkania. Woleli poszukać innych zakładów, w któ­
rych mogliby wykorzystać uzyskaną w uczelni wiedzę. Ci, 
którzy nie zdecydowali się odejść, nabierają umiejętności 
przystosowania się do sytuacji i rezygnowania z zawodo­
wych ambicji. Czy jednak takie tworzenie sobie rezerw 
„na wszelki wypadek” nie jest karygodne, a przede wszyst- 
stkim sprzeczne z interesami całej naszej gospodarki?

Podobnie w instytucji, w której pracuję, poszczególni kie­
rownicy działów i referatów „za żadne skarby” nie zrezyg­
nują z żadnego z posiadanych etatów, chociaż powszechnie 
wiadomo, że niejeden można by zwolnić na rzecz... zmniej­
szenia biurokracji. Na uczciwe jednak postawienie sprawy 
nie pozwala ambicja utrzymania dotychczasowego stanu po­
siadania. Bo co to za kierownik, który rezygnowałby z eta­
tów! Uważam, że przydałoby się solidne potrząśnięcie poglą­
dami takich panów, a może nimi samymi? (3536)

Henryk M. — Piła

MLEKO DLA WSZYSTKICH

ri/ odpowiedzi na list („Głos” z 28. X br.) pt. „Mleko na 
Iw «zamówienie»?”, WZSR „Samopomoc Chłopska” w Po­
znaniu zawiadamia, że po przeprowadzeniu w tej sprawie 
postępowania wyjaśniającego zobowiązano kierowniczkę 
sklepu spożywczego w Szczytnikach do zamawiania mleka 
w ilościach, gwarantujących zakup wszystkim klientom. Rów­
nocześnie żwróćoho kierowniczce sklepu uwagę na. niewłaś­
ciwość dotychczasowego postępowania. (3176)

mgr L. RĄCZKOWSKI 
dyrektor

POCZTA PRZEPRASZA

Odpowiadając na list w „Głosie” z 24 września br. pt. 
„Na poczcie w Miłosławiu”, dotyczący niedoręczenia 

paczki oraz opóźnień w doręczaniu telegramów, Wojewódz- 
ki Urząd Poczty w Ppznaniu informuje, że pracownikom 
U PT w Miłosławiu zwrócono uwagę na obowiązek grzeczne­
go i taktownego zachowania wobec klientów. Za doznane 
przykrości Wojewódzki Urząd Poczty w Poznaniu uprzejmie , 
przeprasza Waszą Czytelniczkę. (2126)

PAWEŁ KASPRZYK
zastępca dyrektora

PRYDAŁBY SIĘ KLUB HI-FI

Tli naszych mieszkaniach znajduje się m. in. coraz więcej, 
*’ coraz lep^zi go sprzętu radiowo-telewizyjnego klasy 
Ni-Fi. Ludzie c!wa słuchać dobrej (również od strony technicz­
nej) muzyki i ti właśnie techniczna strona odbioru emitowa­
nych programóu jes przedmiotem mego listu. Chodzi o klu­
by Hi-Fi. istniejące w szeregu miast. Ich celem jest m. in.: 
propagowanie najlepszego 'technicznie, a co* się z tym łączy i 
estetycznie, odwaru audycii zwłaszcza muzycznych; kształto­
wanie rnojil '. auaycji muzycznych, zwłaszcza stereofonicz­
nych, a ucęc tych o najwyższej wierności odtwarzania; po­
stulowanie odpowiedniej podaży (produkcja i handel) sprzętu 
radmwo-tflewiz/yjnego najwyższej klasy; zapewnienie nale­
żytego serwisu dla poswccczy takiego sprzętu; wymiana do­
świadczeń w obsłudze i konserwacji sprzętu między członkami 
klubu.

Wydoje sic, że celowość istnienia takiego klubu, właśnie w 
Poznaniu, nie powinni budzie wątpliwości, ale kto przygar­
nie pod swój dach jego członków? Może Pałac Kultury, a mo­
że któryś z osiedlowych demów kultury udzielić im gościny?

(3308)
WACŁAW SIEMIŃSKI — Poznań

ZNÓW GRASUJĄ CMENTARNE HIENY

TI7 przeddzień Święta Zmarłych złożyliśmy kwiąty na gro- 
•• bach naszych bliskich na cmentarzu junikowskim w Pozna­
niu. Jakież niemiłe było nasze zaskoczenie, kiedy 1 listopada 
stwierdziliśmy brał kwiatów na jednym z tych grobów. O- 
bok była rodzina której grób bliskich też został kompletnie 
ogołcconr z kwiatów. Każde złodziejstwo trzeba napiętnować, 
ale okradanie grobów z kuiatów jest procederem szczególnie 
ohydnym Hienu cmema^nt nadal grasują po cmeńtarzach, 
kradną co okazalsze kurar^ c następnie sprzedają je powtór­
nie nrzed- bramami cmentarzy Bolesne to sprawy, ale trudno 
ukryi oburzenia że leszcze w naszym społeczeństwie istnie­
je margines społeczny całkowicie wyzuty z wstelkich uczuć, 
u tikają. y uczciwej, rzetelne1' pracy, wyciągający rękę nawet 
pc symbc le. bedace szczególnie w Dniu Zmarłych tkliwą i 
serdeczną więzią z naszymi zmarłymi bliskimi (3298)

LESZEK MIECHURSKI — Poznań

Listy krótkie i rzeczowe maja większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji 
Adres: „Głos Wielkopolski”. »<rytka pocztowa 1074, S»-95», Fosnan.
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Szansa skutecznego współdziałania

Życzliwość
Zacznę od przypomnienia 

myśli banalnej, a miano- 
• wicie, że o wszystkim, w 

tym także o wskaźnikach eko­
nomicznych w ostatecznym ra 
chunku decydują ludzkie po­
stawy. Sięgam po tę starą praw 
dę nie dlatego, że wszyscy ją 
znają, ale z tej przyczyny, że 
bynajmniej nie wszyscy są 
skłonni z nią się zgodzić.

Uczestniczyłem niedawno w 
spotkaniu kilkuosobowej gru­
py dziennikarzy z działaczami 
gospodarczymi. Dyskutowaliś­
my o sposobach przezwycięża­
nia gospodarczych napięć i kło 
potów, o przyczynach, dla któ 
rych nie zawsze efekty dzia- 
łalności gospodarczej pokrywa 
ją się ze społecznymi oczekiwa 
niami i teoretycznymi wyliczę 
niami. Mówiliśmy i o tym, któ 
re ogniwa i jakie styki w na­
szej gospodarce wymagają 
wzmocnienia. Przy całej róż­
norodności . poglądów i argu­
mentacji wszyscy zgadzali się 
oczywiście z kluczową rolą 
człowieka, ale...

Temu „ale” warto poświęcić 
nieco uwagi. Okazuje się bo­
wiem, że nie każdy jednakowo 
widzi rolę człowieka w dzia­
łalności gospodarczej. Niektó­
rzy twierdzą stanowczo, że 
owszem, rola ta jest znaczna, 
ale zakreślona granicami kwa 
lifikacji, struktur organizacyj­
nych oraz systemów ekono­
micznych. Cala sztuka optyma 
lizacji działalności gospodarczej 
polega na tym — powiadają 
rzecznicy owej tezy — by w 
nowoczesnym zakładzie praco­
wali ludzie odpowiednio wy­
kształceni; by funkcjonowali 
oni we właściwych struktu­
rach organizacyjnych i bv do 
dobrej roboty zachęcały ich po 
zytywne i negatywne bodźce, 
przede wszystkim o charakte­
rze materialnym, aczkolwiek 
nie tylko. Jeśli choćby jeden z 
tych warunków nie je^t nale­
życie spełniony — rodzą się 
mniejsze lub- większe trudnoś­
ci.

Trzeba przyznać, że taka ar­
gumentacja brzmi dość prze­
konywająco, zwłaszcza jeśli 
głodzą jąTudzie znający się na 
rzeczy. Gdy jednak przyjrzeć 
się jej bliżej okaże się, że 
brzmienie jest efektowne, ale 
cokolwiek puste. Każdy z nas 
może bowiem wskazać kon- 
k-etne przykłady weryfikujące 
podobny pogląd negatywnie. 
Są przecież bardzo dobrze ora 
rujące zakłady, którym d/l^ko 
do nowoczesności. Są też takie, 
które ociągaja nie najgorsze 
wyniki bez szaleństwa bodźco 
wego i bez. • wspaniałych for­

ętkrupulatni Japończycy ob 
O liczyli. że „ciężki” 

palacz, (taki co to dzien­
nie potrzebuje ponad 20 sztuk) 
na zcpaleńie papierosa, strzą­
sanie popiołu, zaciąganie s e. 
szukanie popielniczki itp. — 
zużywa w ciągu miesiąca 1000 
minut. Inaczej mówiąc dwa dni 
robocze idą „z dymem”. Na to 
zgodzić się nie chcą...

A u nas? Też przecież/ pali 
się dużo, bo w ciągu roku 93,5 
miliarda sztuk. Wynika z te­
go, że każdy statystyczny Po­
lak wypala rocznie 2670 sztuk 
(to daje drugie miejsce na świa 
towej liście zużycia tytoniu). 
Jednak w naszym kraju w 
zwalczaniu tego nałogu sięga 
się nie tylko do argumentacji 
ekonomicznej. Przede wszyst­
kim wykazuje t ię związki mię­
dzy liczbą wypalanych papie­
rosów, a zdrowiem.

Statystyki medyczne są tu 
nieubłagane. Podkreślają wy­
raźnie, że człowiek palący' ży^ 
je przeciętnie 8 lat krócej. Po­

malnych wskaźników kwalifi­
kacji. Są także nowoczesne, 
świetnie zorganizowane, kokię 
tujące znakomite kadry obfi­
tością materialnych zachęt — 
ale, niestety, pracujące kiepsko. 
Jakkolwiek żadnego z przyto­
czonych czynników efektywnej 
pracy nie wolno lekceważyć 
— nie przypisywałbym im 
wszelako żadnej magicznej mo 
cy ani też funkcji recepty dos 
konałej.

Na wspomnianym tu spotka­
niu jeden z kolegów-dzienni- 
karzy sięgnął po argument mię 
dzyludzkiej bezinteresownej 
życzliwości, upatrując w nim 
istotny czynnik rozwoju. Spot 
kala go jednak riposta, że życz 
liwość to nie kategoria ekono­
miczna i choć uprzyjemnia ży 
cie —' nie ma znaczenia dla 
skuteczności działania. Nie mu 
simy się lubić, wystarczy jeśli 
każdy będzie sprawnie wyko­
nywał wyznaczone zadania. 
Na pozór wygląda to rozsądnie, 
ale czy rzeczywiście można się 
pod takim poglądem podpisać? 
Czy bezinteresowną życzliwość 
należy widzieć jako kategorię 
czyniącą życie wyłącznie łat­
wym, lekkim i przyjemnym? 
Czy naprawdę tę bezinteresow’- 
ność należy widzieć tylko jako 
tzw. cnotę dobrą jedynie w-to­
warzystwie wzajemnej adora­
cji? Na wszystkie te pytania 
jestem skłonny odpowiedzieć 
przecząco.

N e jest dla nikogo tajemni 
cą, że wraz z rozwojem spo­
łeczno-gospodarczym zwiększa 
się plątanina nici, łączących lu 
dzi oraz instytucje. Gdy tych 
powiązań jest- stosunkowo nie­
wiele, gdy kraj jest na niskim 
szczeblu rozwoju — można pró 
bować osiągać sprawny prze­
pływ impulsów zabiegami or­
ganizacyjnymi. a koszty ewen 
finalnych zakłóceń nie muszą 
być specjalnie wysokie. Lecz 
przecież dziś w Polsce, w kraju 
o. wysokiej dynanjice rozwoju 
— sieć wzajemnych związków 
i zależności jest tak ogromna, 
bogata i za^ńklana, tory na­
szych działań tak często się 
przecinają, że nawet w mikro 
skali jednego przedsiębior­
stwa żaden organizacyjny ge­
niusz dysponujący najdosko­
nalszą techniką i naukowym 
podejściem nie jest w stanie 
wszystkiego uporządkować.

Otóż jeden z paradoksów’ na­
szych czasów-polega na tym, 
że postępująca szybko nowo­
czesność w rozumieniu przede 
wszystkim technicznym — 
zwiększa nasze oczekiwania, 
ba — wymagania w zakresie 
ludzkich postaw. Dlatego wśród

trafią też lekarze wyliczyć ile 
razy częściej zapada na choro­
by nowotworowe płuc, gardła, 
jamy ustnej. Ile razy częściej 
ma zawały serca, niewydolnoś­
ci w oddychaniu. I te kaszle 
(uporczywe rano), chrypki. Po­
za tym organizm człowieka pa­
lącego jest mało odporny. Nic 
więc dziwnego, że osoby palą­
ce częściej niż inne zapad i ją 
na różnego rodzaju niewydol­
ności oddechowe. Słowem — 
wizje mało optymistyczne.

A zaczyna się zwykle pra­
wie dla żartu, z ciekawości. Na 
przykład we W rocłąwiu, chcąc 
odpowiedzieć na pytanie dla­
czego młodzież pali, czemu za­
czyna — przeprowadzono an­
kietę wśród 6 500 uczniów 
szkół ponadpodstawowych, po­
chodzących z różnych środo­
wisk. Okazało się, że w szko­
łach średnich pali 49 procent 
chłopców i 40 procent dziew­
cząt. Zaczynali w wieku 15 
lat, a kiedy osiągnęli pełnolet- 
ność — paliła znaczna więk- 

pojęć — symboli współczesnoś 
ci, wśród tych wszystkich opty 
malizacji, technizacji, pragma 
tyków i efektywności — coraz 
bardziej eksponowane miejsce 
zajmować musi także bezinte­
resowna życzliwość. Ważna, a 
kto wie, czy nie jedna z naj­
ważniejszych dyrektyw nasze­
go działania. Działania pragma 
tycznego! Bezinteresowna życz 
liwość jest bowiem wbrew'- wy 
obrażeniom niektórych ludzi — 
nader przydatną praktycznie 
normą moralną, służącą orga­
nizowaniu życia zbiorowego, a 
tym samym zabezpieczającą 
przed konfliktami społecznymi. 
W miarę wzrostu złożoności 
życ i a s pole c zno - go s po dar czego 
znaczenie tej normy rośnie.

Na pierwszy rzut oka przy­
pisywanie życzliwości tak wiel 
kiej roli w organizowaniu ży­
cia zbiorowego może się wy­
dać grubą przesadą. Zależność 
ta staje się jednak przejrzysta, 
gdy weźmiemy pod uwagę, że 
życie to w poraź większym 
stopniu opierać się musi na 
współdziałaniu setek i 
tysięcy ludzi oraz instytucji.

Stosunki gospodarcze wy­
kształciły już dawno prostą 
formę współdziałania —' ko­
operację. Ktoś więc powie: po 
cóż życzliwość, skoro ramy 
kooperacji zakreślić można 
przepisami i ufnowami? To 
prawda, ale przecież doświad 
czenie uczy, że często mimo 
precyzyjnych ram — koopera­
cja szwankuje. Dzieje się tak 
dlatego, że w ich obrębie, a 
także poza nimi zawsze znaj­
duje się mniejsze czy większe 
pole właśnie dla ludzkiej po­
stawmy; dla obojętności wobec 
tego co się dzieje wokół lub 
dla zaangażowania i życzliwoś 
ci. I właśnie bezinteresowna 
życzliwość wyznacza moim 
zdaniem subtelną różnicę mię 
dzy prostą współpracą a Współ 
działaniem — wyższym stop- 

.niem socjalistycznej organiza,-. 
„ cj i pracy.

Wspomniana, gęstniejąca 
sieć wzajemnych powiązań, 
rosnąca złożoność życia stwa­
rza potrzebę istnienia nie tyl­
ko czynnika porządkującego, 
ale także zabezpieczającego. 
Postęp niesie bowiem nie­
uchronnie nie tylko zjawiska 
oczekiwane i pozytywne, ale 
także zwiększone prawdopo­
dobieństwo powstawania na­
pięć. Im większy ruch tym 
łatwiej o kolizję, więc i po­
trzebniejsze są czynniki mini­
malizujące natężenie sprzecz­
ności.

TOMASZ JEZIORAŃSKI

bzień w strefie bezdymnej
szość. Dlaczego? — na to py­
tanie nie bardzo umieli odpo­
wiedzieć. Mówili coś o kole­
gach, o tym że warto było zn- 
bączyć jak to jest gdy się czło 
wiek zaciąga dymem.

Co trzeci z ankietowanych 
uczniów chcialby przestać pa­
lić. Nie bardzo wie jak. W każ 
dym razie oczekuje pomocy py­
ra dni odwykowych.

Tl żełe osób spośród tych,
** które zerwały z nałog.em 

uważa, że jest to sprawa wy­
łącznie icoli. Silnego postano­
wienia i motywacji. Inni jed­
nak chcą pomocy i świadków 
swoich zmagań. Oni to naj­
częściej są pacjentami poradni 
przeciwnikotynowych. A często 
od tego, jaki z lekarzami i

Skansen wielkopolskiego budo­
wnictwa wiejskiego w Lednicv 
ło jeden z obiektów od­
wiedzanych przez turystów.. Na 
zdjęciu: główne wejście na teren 

skansenu.
Fot. — Archiwum

Jeśli miniony sezon tury­
styczny ocenić według 
bezwzględnych danych, 

można z całą pewnością twier­
dzić, iż Poznańskie staje się 
coraz bardziej pooularne. W 
tvm bowiem roku zanotowano 
w tym województwie oobvt 
prawie 2.2 miliona turystów, 
licząc według statvstvk hoteli 
; innych obiektów ogólnie dos­
tępnych. Trzeba jednak przy­
jąć, że liczba przyjezdnych by- 
ja co najmniej o 250 000 osób 
większa. gdyż mniej więcej ty 
le osób przybywa do woj. poz 
nańskiego. kwaterując u rodzi 
nv krewnych bądź znajomych.

W rozmaitych wycieczkacl} 
przygotowywanych i prowadzo 
nych przez biura bądź organi- 
yacje turystyczne uczestniczyło 
w tym roku w Poznańskiem 
bez mąła 790 000 osób. Nadto 
około 6,5 miliona poznaniaków 
i mieszkańców innych miast 
województwa korzystało z co 
raz bardziej dostępnych róż­
nych form wypoczynki sobot­
nio-niedzielnego.

Widoczny wzrost oopularnoś 
ci wynika . jednak nie tylko z 
wypoczynkowa ■ kraioznaw 
czych walorów Poznańskiego. 
Można przypuszczać, że równie 
ważnym czynnikiem ściągają­
cym tutaj turystów jest stała 
poprawa warunków pobytu. I 
to nie głównie dzięki powię­
kszeniu bazv hotelowej, która 
— jak to wynika z innych da­
nych — interesuje głównie cu 
dzoziemców i tych turystów 
krajowych, przybywających do 
Poznania raczej na rozmaite 
konferencje sympozja czy zja 
zdy.

Zważmy bowiem, że w Poz 
nańskiem na. 14 000 ogólnodos 
tępnych miejsc noclegowych 
— hotelowych jest zaledwie 
3 266. Inna zaś możliwość noco 
wan:a, to motele,1 domy wycie 
czkowe, schroniska oraz p^ko 
je gościnne (w tych ostatnich 
było w tym roku nieco ponad 
5 000 miejsc). Nadto przeszło 
2 300 miejsc noclegowych dys 
porfowały pola namiotowe i 

■ campingi. Te ostatnie, to jed­
nak obiekty sezonowe, możli 
we do pełnego wykorzystania 
tylko latem.

Podczas narad u progu każ­
dego sezonu wskazuje się na 
potrzebę wydłużenia okresu 
korzystania z zaplecza turysty 
cznego. Jest to podyktowane 
troską o pełniejsze wykorzy­
stanie nakładów finansowych 
i innych środków przeznaczo­
nych na rozszerzenie owej ba­
zy. Tymczasem np. we wczaso 
wych ośrodkach zakładowych 
Poznańskiego w minionym se 
zonie — podobnie jak w po­
przednich — przeciętne wyko 
rzystanie miejsc wyniosło 63.5 
procent (średnia krajowa 55 
procent). A ma woj. poznań­
skie dość znaczne możliwości 
zapewnienia na miejscu urlopo 
wego wypoczynku pracowni­
kom fabryk i przedsiębiorstw 
Jest bowiem w zakładowych 
ośrodkach wczasowych prawie 
4 800 miejsc, głównie w takich 
rejonach, jak Jarosławki, Sie 
raków, i Zaniemyśl. Baza tą 
jest zatem mniej rozproszona 
od pozostałej, ogólnodostępnej. 
Przy należytej organizacji, zes 
poleniu środków, wspólnych 
inwestycjach — mogłaby być 
lepiej wykorzystana. Lepiej — 
znaczy przez więcej miesięcy

pracownikami medycznymi na- 
wiążą kontakt — zależy powo­
dzenie leczenia. Chcą aby le­
karz — fachoiPiec podsunął im 
parę praktycznych rad jak 
oszukiwać swój domagający 
się dawki nikotyny organizm.

W Poznaniu poradnię prze- 
ciwnikotynową organizował 
i przez wiele lat prowadzał dr 
med. Józef Granatowicz. Chi­
rurg, dyrektor szpitala im. Ba- 
szei, organizator wielu placó­
wek leczniczych w Poznaniu 
— był. równocześnie^ autorem 
innych prac o tem/ftyce prze- 
ciwnikotynowej. Pomagał wska 
żówkami. Zapisywał mikstury 
przez siebie wyszukiwane, po 
których najlepszy popi? 
przestawał smakować. Pozy­
ska służba zdrcw: a -

Poznańskie po sezonie

Z czym
do turysty

w roku i dla większej liczby 
wczasowiczów w tym także tu 
rystów indywidualnych. A zda 
rzają się jeszcze liczne przypad 
ki, iż właśnie owe zakładowe 
ogrodzone i ściśle zamknięte 
miejsca rekreacji są niedostę­
pne dla „obcych”. Dotyczy to 
tak noclegów jak i możliwoś­
ci korzystania ze stołówek oraz 
rozwiniętych form rozrywki.

■ ☆

Interesujące wnioski nasu­
wa wyliczenie dni pobytu tu­
rystów w różnych obiektach* 
woj. poznańskiego. Jeśli bo­
wiem średnia wynosi 5,8. dnia 
dla całej ogólnodostępnej ba­
zy noclegowej, to w hotelach 
goście' przebywają przeciętnie 
1,8 dnia, zaś na campingach 
6,1. ale w’ pokojach gościn­
nych aż 21.3 Potwierdza się 
więc wyżej przytoczona teza, 
że hotele nie są najbardziej 
popularnym i poszukiwanym 
miejscem zatrzymywania się 
większości turystów. Mimo zde 
cydowanej poprawy zasobnoś­
ci społeczeństwa oraz wzros­
tu zapotrzebowania na różne 
fermy turystyki, większości 
przyjeżdżających bardziej opla 
ca się zamieszkiwanie w kwa 
terach prywatnych lub w pry­
mitywnych warunkach campin 
gowych.

Skoro o tych ostatnich mo­
wa, trzeba podkreślić, że w Po 
znańskiem zdecydowanie po­
prawiły się warunki przebvwa 
nia na campingach. Gorzej z 
tym na polach namiotowych 
(średnia pobytu niecałe 3 dni). 
Skutek to rozmaitych braków 
w wyposażeniu tych obiektów.

Tegoroczny sezon turystycz­
ny nasuwa też inne wnioski. 
Pierwszy to przygotowanie, o- 
sób obsługujących turystykę 
(mamy w Poznańskiem 13 114 
uprawnień dla takich osób, jak: 
piloci wycieczek krajowych, 
przewodnicy, organizatorzy tu 
rystyki, informatorzy, przewód 
nicy turystyki kwalifikowanej). 
Przy stale notowanym wzroście

wraz z jego śmierci^ doświąd- 
czonego specjalistę i oddanego 
lekarza, , zaś ludzie, którzy 
chcieli żerwać z nałogiem ni­
kotynowym, — przyjaciela.

rtd kilku lat 1 grudnia 
ogłaszany jest dniem bez 

papierosa. Jeden dzień — to 
niedużo, wystarczy jednak by 
spróbować, i * /

W tym roku hasło „Dnia” 
dobrano tak, że dotyczy ono 
nie tylko tych, którzy palą. ale. 
również pozostałej części spo­
łeczeństwa.- Jest ona większa, 
ale znacznie mniej agresywna. 
Na ogół znajduje w sobie du­
żo wyrozumiałości dla „kopcą­
cych” kolegów z sąsiedniego 

dla kłębów dymu, 
gzie w oczy i drapie 

zainteresowania — zwłaszcza 
wycieczkami po okolicach To 
znania, na Szlaku Piastowskim 
oraz różnym: formami tzw. tu 
rystyki kwalifikowanej — wnet 
może się okazać, że za mało 
jest odpowiednio przygotowa­
nych osób. Tym bardziej żę 
posiadający owe uprawnienia 
to najczęściej nieetatowi pra* 
ćównicy turystyki, nje zawsze 
w pełni — nie ze swej winy — 
dyspozycyjni.

Drugi wniosek dotyczy tran 
sportu, bez którego przecież 
nie można urządzać wycieczek. 
Ani bliskich, ani dąlekich. Tym 
czasem przedsiębiorstwa i biu 
ra turystyczne w Poznańskiej 
dysponują wprawdzie 46 auto 
busami (i dwoma mikrobusa­
mi), ale wiele spośród nich to 

tabor mocno wyeksploatowany 
Pojazdy te w sezonie zaspoka­
jają zaledwie 56 procent po­
trzeb przejazdowych, brak do 
nich części zamiennych, panuje 
niedostatek limitów na zakupy 
owych części, słaba jest oaza 
naprawcza. Jeśl;, zaś wz.ąc 
pod uwagę wysoką rentowność 
pojazdów będących na służbie 
biur turystycznych — warto 
zadbać o szybszy rozwój togo 
transportu.

☆

• Mimo niezbyt przyjemnego 
* lata miniony sezon turystycz­
ny w Poznańskiem należał do 
tych, które podsumowujemy 
raczej dodatnim bilansem. Wy 
nik to, oczywiście, nie tylko 
widocznych słusznych rozwią­
zań ekonomicznych, nowycn 
inwestycji czy usprawnień. W 
szeregu, zaś przypadków także 
ofiarności ludzi — licznych pra 
cewników turystyki, zarówno 
etatowych z rozmaitych biur i 
przedsiębiorstw turystycznych 
jak i społeczników, którzy n e 
tyle żyją z turystyki, ale dla 
niej. Dla jej uroków i chein 
zapoznania ich z tym, co u nas 
c enne.

EUGENIUSZ COFTA

w gardle. Tegoroczny dzień 
właśnie tych biernych i często 
przymusowych „konsumen­
tów” tytoniowego dymu b'e' 
rze w obronę. Hasło głosi bo­
wiem: „Miejsce pracy " 
strefą bezdymną”. Jego auto­
rzy wychodzą z założenia, ze 
jeżeli kto chce, albo jak mówi 
— musi, palić i przy tym 
truwać się — niech robi t° 
sam, bez asysty. Niech pali 
tern w miejscach, gdzie nie 
będzie szkodził innym.

Nikt nie łudzi się, że zakaz 
palenia w miejscu pracy ^l' 
kwiduje nałóg tytoniowy, 
palacze masowo rzucą pap:^ 
sy. Dlatego też należałoby W 
zakładach pracy zorganizowtw 
palarnie, albo choćby estety-2 
nie urządzone kąciki do pale­
nia. Tam wychodziliby 
papieroska”. Tylko tam. 
tnoże w końcu znudzi im 
to każdorazowe wyehodzsni-•

JOLANTA LENARTOWICZ
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pełni wykorzystywać bogactwa ziemi

Polski przemysł narodowy
programuj>c rozwój gospodarki narodowej, 

uwzględniamy w pełni stal? rosnące znacze- 
je produkcji paliw, surowców i materiałów 

dja przemysłu. Przyjęta na VII zjeżdzie par- 
Ji strategia gospodarcza zmierzająca do ra- 
cjonaineso wykorzystania bogactw naszej zie- 
„ji owocuje konsekwentnymi działaniami na 
rzecz rozwoju krajowej bazy wydobywczej.

jesteśmy krajem względnie bogatym w su­
rowce - orzede wszystkim w węgiel kamien­
ny i brunatny. Dysponujemy także liczącymi 
s;ę w świecie złożami rud miedzi, cynku i oło­
wiu. siarki i soli kamiennej, surowców budo­
wanych. Mamy wreszcie sięgające tysiąclecia 
tradycje i kulturę górniczą, mamy wysoki po­
ziom techniki i nauki w tej dziedzinie. Racjo­
nalne. gospodarskie spożytkowanie tego ogro­
mnego potencjału to wielka rozwojowa szan­
sa naszego kraju.

Stawiamy przede wszystkim na węgiel ka­
mienny, widząc w nim nie tylko tradycyjny 
surowiec dla energetyki i metalurgii i głów­
ny nasz towar eksportowy, ale także — w 
niedalekiej przyszłości — źródło paliw płyn­
nych i gazu syntezowego.

W br. nasi górnicy wydobęda ponad 192 
min węgla. Z tego przeszło 123 min ton 
otrzyma krajowy przemysł — o 6,6 min ton 
więcej niż w roku ubiegłym. Z węgla ka­
miennego pochodzi ponad 74 procent produk­
cji energii elektrycznej. Węgiel zaspokaja cał­
kowicie zapotrzebowanie naszej metalurgii na 
paliwo koksowe. O pół miliona ton wyższe 
będą tegoroczne dostawy węgla dla ludności 
miast i wsi, dla rolnictwa. Z węgla też otrzy­
mamy 4 mld metrów sześciennych gazu dla 
przemysłu i gospodarstw.

W roku 35-lecia Polski Ludowej po raz 
pierwszy w historii naszego kraju wydobę- 
dziemy ponad 200 min ton „czarnego złota” 
umacniając sie na .miejscu czwartego produ­
centa i drugiego eksportera węgla w świecie. 
Budujemy nowe kopalnie najcenniejszego pa­
liwa koksowego w rybnickim okręgu węglo­
wym. Rozpoczęliśmy także zagospodarowanie 
od podstaw zasobów węglowych Lubelszczyz­
ny. Przede wszystkim jednak dążymy do in­
tensyfikacji wydobycia w czynnych kopal­
niach Śląska, sięgając po nowe, głębiej za­
legające pokłady, prowadzać kompleksową 
modernizację kilkunastu zakładów.

Aby racjonalniej spożytkować węgiel —- 
największe polskie bogactwo — w coraz więk 
szym stopniu opieramy rozwój krajowej ener­
getyki na tańszym w eksploatacji węglu bru­
natnym. Zwiększamy jego produkcje w ko­
palniach Turoszowa i Konina. Coraz bliżej 
bogatych pokładów sa górnicy z Bełchatowa, 
gdzie w ostatnim czasie w dwójnasób zwięk­

szyło się tempo prac przy zdejmowaniu nad­
kładu' ziemnego.
. Nię posiadając „wielkiej” ropy, staramy -się 

,ii naje^^ływniej gospodarować zasobami 
oakarpacia. intensyfikując wydobycie na 

naj'wydatniejszych złożach i stosując wtórne 
metody ich eksploatacji. Z nadwyżką realizu­
ją swoje tegoroczne zadania wydobywcze 
również gazownicy.

O 12 procent w porównaniu z ub. r. zwięk­
szy się tegoroczne wydobycie rud miedzi. Ko­
palnie „Lubin”. „Polkowice” i „Rudna I” do­
chodzą już do pełnych planowych zdolności 
produkcyjnych i dalsza dynamika wydobycia 
oprzeć się musi przede wszystkim na postę­
pie w wydajności pracy i coraz doskonalszym 
jej technicznym uzbrojeniu.

Z programem chemizacji gospodarki naro­
dowej integralnie związany jest rozwój ko­
palnictwa surowców chemicznych.

5 min ton przekracza już roczna produkcia 
siarki.

Wysoką dynamikę rozwoju, wyrażającą się 
siedmiokrotnym w ciągu 30-lecia wzrostem 
wydobycia, uzyskał przemysł solny. Na bazie 
soli kamiennej otrzymujemy aktualnie około 
1 500 różnych wyrobów, a sól warzona wysv- 
łana jest na eksport. W najbliższych latach 
planuje się m. in. rozbudowę i modernizację 
kopalni soli w Kłodawie.

Zwiększa się także wydobycie innych ko­
palin, niezbędnych dla przemysłu i budow­
nictwa, np. dolomitów i kwarcytów — służą­
cych do produkcji materiałów ogniotrwałych, 
barytu — surowca do produkcji farb i lakie­
rów, papiernictwa, przemysłu szklarskiego.

Polskie górnictwo stanowi mocna bazę dla 
wszechstronnego społeczno-gospodarczego roz­
woju kraju. Realizowane inwestycjfe surow­
cowe i intensyfikacja wydobycia bogactw na­
turalnych pozwalają nam w coraz większym 
stopniu uniezależniać, się od chwiejnych ko­
niunktur na światowych rynkach, stając s'ę 
jednocześnie naszym atutem w rozwoju eks­
portu.

Górnictwo jest nowoczesnym, stale dosko­
nalonym warsztatem pracy dla ponad 700-ty- 
sięcznej rzeszy fachowców, zatrudnionych w 
różnych jego branżach na terenie całej Pol­
ski, dla ludzi z zaplecza technicznego i nauko­
wego. Jest czynnikiem dynamizującym gos­
podarczo i społecznie całe regiony kraju. Jest 
także górnictwo wraz ze swoim światowym 
poziomem techniki i technologii — wizytówka 
polskich możliwości twórczych. Nie tylko z 
nazwy, ale ze swojej najgłębszej istoty, z klu­
czowej roli odgrywanej w życiu naszego kra­
ju — jest górnictwo polskim przemysłem na­
rodowym.

MARIA MARTOWA

W związku ze zbliżającym 
się 35-leciem PRL przypomina 
my sylwetki ludzi, których na 
zwiska są niejako hasłem, wy 
woławczym awansu i możli­
wości twórczych, jakie dała 
Polska Ludowa. Przedstawia 
my życiorysy wybitnych, zna 
nych obywateli, których naz 
wiska nierozłącznie wiążą się 
ze znamiennymi faktami w 
dziejach polskiej gospodarki, 
nauki i kultury. To oni byli 
współtwórcami naszego dorob 
ku, z którego korzystamy ou 
dując dziś w naszym ■faju 
rozwinięte społeczeństwo so­
cjalistyczne.

Życiorys Bernarda Bugdoła 
to fragment kroniki powojen­
nych dziejów górnictwa pol- 
skiego, Śląska, z którym po 
wyzwoleniu jednocześnie star 
twał do nowego życia jakie 
dopiero należało własnym WV 
siłkiem stworzyć. Kiedy po 
tułaczce wojennej powrócił na 
^ąsk jedynym co mógł of'a 
rewać Ojczyźnie, były ręce go 
tewe do pracy- Natychmiast 
przystąpił do roboty w kopal­
ni.

Bernard Bugdoł, młody męż 
Czyzna, wyrosły w rodzinie od 
Pradziadów górniczej, wiedział 
zp jest to moment dla kraju

W „LITERATURZE” — rozmowa 
dyrektorem budowy elektrowni 

'Kozienice” — mż. Józefem zie 
‘BSkini. Mówi on o tym. jaki- 
.‘1. metodami udaje mu się przy 
t»v^Za^ zadania inwestycyjne, a 

0 inńych kwestiach
kj1 “kujących pożądane postawy. 
, Powiadając na pytanie, jak rO; 
„!. e koleżeństwo, inż J. Zieiiń 

stwierdza: — Koleżeństwo nie 
kla-^a dla mnie na tym. żeby 
Warować czyjś niedowład, ale 
t °y Powiedzieć kiedy trzeba: „Ja 
7 ’ oracie, dawno zrobiłem, nie 

wiaj się, wal tak samo”. ,A 
koleżeństwo: ..Usprawiedliwiam 

trurt ta-k.’ tak masz obiektywne 
ni •OŚĆ’' nioje współczucie”, a 
WniJain’ $e P° Prostu wadliwie 

Planował rozstawienie dźwigów. 
r " KOŁNIERZU POLSKIM” - 

o °rtaż Tadeusza Oziemkowskie 
- . Zatytulowany „Pancerni «za- 

interesujący dla tych 
jaleVnie’ którzy chcieliby wiedzieć 

k We współczesnych warunkach 
ró» w°Ńka pancerne i pe‘ 

fnać to z warunkami działań 
innych okresach historycznych. 

,.'j. „PR AWIE 1 ŻYCIU” — w 
pfsżku z dysku-sjarri o moralncś 
<je,?ł"W?”‘‘"p7riej odpowiedzi stu 

mow Fc dyplomowego Dzienne-

LUDZIE 35-LECIA PRL

Awans górniczym
truciem

szczególny gospodarka — pot 
wornie zniszczona — musi do 
stać jak najwięcej węgla.

Jako ładowacz, uczeń ręba­
cza potem strzałowy w „rodzin 
nei” kopalnj .„Śląsk” w Chro 
paczowie (obecnej dzielnicy 
Świętochłowic) już jako czło­
nek Polskiej Zjednoczonej Par 
tii Robotniczej i Związku Wal 
ki Młodych, Bernard wraz z 
bratem Rudolfem wysoko prze 
kraczali normy dziennego u- 
robku. Dopiero później ’ przy­
szły funkcje partyjne, związ­
kowe i dyrektorskie — Bernar 
da związanego od trzydziestu 
pięciu lat z awansem górnicze 
go zawodu i kraju. Awans c?do 
wieka, który jako chłopiec zb:e 
rał węgiel na hałdach gdv oj 
c,ec — górnik dostawał w ko 
palni tylko- paromiesięczne 
„turnusy” i pozostawał bez 
p> acy, a rodzina była, przęsła 
dowana za przekonania komu 
nistyczne dziadka.

W PRASIE
Studium Dziennikarskiego^ Wy

pisany
Z podziwem ale nie rzadko 2 

niedowierzaniem i nieufnością 
przyjmowali do wiadomości nasze 
efekty pracy współtowarzysze gór 
nicy — stwierdza dziś, po latach 
B. Bugdoł. Postanowiliśmy, że da 
my przykład innym. Mijały mie 
ślące — urabialiśmy z bratem po 

.„„en, „ormy.

W grudniu 1947 r. przyszedł t- 
rzetelność "obi 

ty braci Bugdołów autor słynnego 
apelu o socjalistyczny wyścig pra 
cy rzucony do wszystkich górni­
ków polskich — Wincenty Pstrow 
ski z komisją. Zaakceptował suk 
cesy Bugdołów i nazwał icłi swo 
imi „synami”.

Nazwiska Bugdołów, Pstrowskie 
go były już wówczas znane w ca 
lej Polsce, a idea współzawodnic­
twa o najwyższą jakość pracy po 
derwała do realizacji włókniarki 
łódzkie, metalowców, hutników.

Ofiarność i wysokie umiejęcnoś 
ci B. Bugdoł potwierdził nieba­
wem na kolejnych odcinkach za­
dań, które mu powierzono. Wzo­

do do nikąd”. Dotyczy ta dys­
kusja dyscypliny pracy i dyscy­
pliny społecznej, a ściślej mówiąc 
metod, które miałyby doprowa­
dzić do polepszenia tej dyscypli­
ny. Jedni odpowiadają, że w tym 
celu trzeba by zwalniać złych 
pracowników i na długo pozba­
wiać ich możliwości znalezienia 
innego zajęcia. Inni domagają 
się skuteczniejszego stosowania 
bodźców pozytywnych. Według 
Skalskiego jest to dyskusja z cy­
klu takich, w których jedni mo­
gą się swobodnie wygadać, a dru 
dzy ^należycie popisać. — Suma 
tych ' wypowiedzi — czytamy — 
może wtrącić w prymitywny sche 
mat myślowy: ludzie źle pracują 
— średni nadzór chce ich pogonić 
— góra kierując sie pryncypiami, 
nie dopuszcza do tego. Zatem,

Co kryją dna jezior?

Powstanie księga 
zabytków podwodnych

Wielkopolski
Z materiałów historycznych 

oraz rozmaitych informacji i 
domysłów wynika, że wiele je 
zior Wielkopolski powinno 
kryć w’ swoich głębiach intere 
sujące obiekty zabytkowe ora? 
różne relikty przeszłości. Dna 
tych akwenów z różnych przy 
czyn nie zostało do tej pory 
spenetrowane. Nie ma szcze­
gółowego rozeznania tajemnic 
podwodnych zabytków, trudno 
przeto realnie myśleć o ich ba 
daniach i ewentualnym wydo 
byciu.

Będzie to możliwe po zreali 
zowaniu zamierzenia płetwo­
nurków z Poznańskiego Klubu 
Działalności Podwodnej. Człon 
kowie sekcji archeologicznej 
postanowili wiosną przyszłego 
roku rozpocząć swoistą inwen 
taryzację jezior w wojewódz­
twach: kaliskim, konińskim le 
szczyńskim pilskim i poznań­
skim. Powstać ma w ten spo 
sób księga zabytków podwod 
nych Wielkopolski, która po 
szczegółowym opracowaniu 
ppzekazana zostanie zaintere­
sowanym instytucjom.

Przedsięwzięcie to zajm:e po 
zrańskim płetwonurkom około 
dwóch lat, a wszystkie prace 
postanowili oni wykonywać bez 
interesownie. (bop)

Zamknięcie 
londyńskiego „Timesa"
Czwartkowa edycja brytyjskiego 

dziennika „Times” była ostatnia 
przed zapowiedzianym zawiesze­
niem jego ukazywania się. Decy­
zja została podjęta na skutek orze 
dlużających się nieporozumień mie 
dzy dyrekcja gazety a jej liczą­
cym 4.250 osób personelem. Kon­
cern prasowy wydający dziennik 
pedał do wiadomości, że wznowie­
nie edycji może nastanie dopiero 
Po uregulowaniu spraw pracowni­
czych i podpisaniu porozturień 
uniemożliwiających w przyszłości 
dzikie strajki. Naraziły one w bie­
żącym.. roku firmie na straty., sie-. 
gające 7,8 miliona dolarów (PAP) 

rowy górnik dał się poznać jal^o 
doskonały organizator. Dlatego też 
celem rozwinięcia masowego współ 
zawodnictwa oddelegowały go 
władze PPR do pracy w Komite­
cie Wojewódzkim Partii w Katowi 
cach.

W końcu 1949 r. powierzono 
mu pierwszą funkcję dyrektor 
ską w kopalni „Zabrze”.

Został wybrany posłem na 
Sejm. Dzielił czas między pra 
cc zawodową społeczną i., stu 
diami na Akademii Górniczo- 
Hutniczej w Krakowie, gdzie 
uzyskał stopień inżynierski. Ko 
lejno był dyrektorem kopalni 
„Wujek” „Karol” (obecnie 
„Szombierki”), „Łagiewniki” i 
„Rozbark”, którą kierował 10 
lat. W każdym przypadku ,,wy 
prowadzał” te zakłady do ran 
g: przodujących kopalń.

Od 1970 r. Bernard Bugdoł 
jest głównym inżynierem d.s. 
bezpieczeństwa i higieny pra 
cy w Bytomskim Zjednocze­
niu Przemysłu Węglowego.

Uhonorowany został wielo- 
ma odznaęzeniami otrzymał za 
szczytny tytuł „Zasłużonego 
górnika Polski Ludowej”. ' Z 
okazji 35 rocznicy zjednocze- 
n,a Dolskiego ruchu młodzieżo 
wego udekorowano go Orde­
rem Sztandaru Pracy I klasy.

ALEKSY KALENIK

dobrze czy źle, ale tracimy na na­
szych humanistycznych zasadach.

W „KOBIECIE I ŻYCIU” — Ma 
ria Mankiewicz w artykule „Sy­
reni śpiew” próbuje dojść do te­
go, dlaczego warszawskie zakłady 
obuwnicze „Syrena”, produkują­
ce na RFN-owskim, angielskim, 
polskim i czeskim sprzęcie obu­
wie dla wybrednych — nie zaopa 
troje nas w takie modne botki, 
które na prymitywnym kopycie 
możę zrobić szewc.

W „TYGODNIU” — rozmowa 
z Erykiem Lipińskim zatytułowa 
na „Z uśmiechem”. Znany sa­
tyryk daje taka receptę: — Są 
ludzie, którzy mają ponure po­
ważne twarze, a w życiu postę­
pują niepoważnie. Ja mam twarz 
uśmiechniętą, załatwiam dowci­
pem. ale raczej wszystko to jest 
poważne.

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM” — w dziale „Miłość — mai 
żeństwo — rodzina” — Felicja Bo 
żyszkowska-Sękowska przedkłada 
argumenty na rzecz 1 przeciwkr 
rozwodom. Tytuł: „Rozwód: zy­
ski i straty"’.

LEKTOR

GRUDZIEŃ
1

Eligiusza 
Natalii

Balbiny
Pauliny

Franciszka
Ksawerego

2
Sobota

3
Niedzielo Słońce: 7.39—15.44

I tmtby j
OPERA — piąt. g. 19 „Opowies 

ci Hoffmanna”; sob. g. 19 „Baron 
cygański”; niedz. g. 19 Wieczór 
baletowy: „Silfidy”, „Treny”,
„Bolero”.

MUZYCZNY — piąt., niedz. g. 
19. sob. g. 16, 19 „Wesele Fonsia”.

POLSKI — piąt., sob. g. 19 
„Wściekłe pieniądze”, niedz. — 
nieczynny.

NOWY — piąt., sob.. niedz. g. 
19 „Emigranci”; SCENA NOWA 
— piąt., sob., niedz. g. 19.30 „Po­
witania, pożegnania...”.

LALKI i AKTORA — piąt. g. 17 
„Noc Wigilijna”; sob. g. 17„ n.edz. 
g. 10.30, 17 „Tygrysek”.

KABARET „TEY” — piąt, 
niedz. g. 17, 20.30, sob. g; 10.30, 22 
..Zbiórka, czyli « rolnictwem na 
«Tey»”.

r KINA
PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA

KDF MUZA — piąt., sob., niedz. 
g. 10, 12.30, 15.30 „W mroku nocy” 
tamer. 18 1.), piąt. g. 17.30, sob.. 
niedz. g. 17.30 20 „iLgenia” (grec. 
15 U), piąt. g. 20 KIF — seans za­
mknięty.

KDF PAŁACOWE — piąt. g. 15, 
17.30 . 20, sob., niedz. g. 17.30, 20 
„Wśród nocnej ciszy” (poi. 18 1), 
scb. g. 15.30 „Biały Bim Czarne 
Ucho” (ez. IQ, niedz. g. 13.30 — 
cz. II (radź. 12 1 ), niedz. g. 11 
Spotkanie Niedzielnych Przyjaciół 
z bajkami.

APOLLO — piąt. sob, g. 10, 
12.30, 15.30,. 17.30 , 20, niedz. g. 10, 
15, 17.30 , 20 „Bez znieczulenia” 
(poi. 18 L), niedz. g. 12.30 — seans 
zamknięty.

BAŁTYK — piąt. g. 17 15, 20, 
sob. g. 14.30, 17.1ir 20. niedz. g. 
11.45. 14.30, 17.15, 20 „Bitwa o Mid 
way” (amer. 15 LI), sob. g. 10, 
12.15, 22.45, niedz. g. 9.30 oraz 22.45 
„ARBA” (szwedz. b.o.).

GONG — piąt., sob. g. 12, 
18, 20, niedz. g. 20 „W’ążżż” (amer. 
15 1.), piąt., sob. g. 16, niedz g. 
10, 12, 14, 16, 18 „W pustyni i w 
puszczy” cz. II (poi. b.o.).

GWIAZDA — piat. g. 10.30, 13, 
15.30, 20, sob. g. 20. niedz g. 16, 
20 „Ucieczka gangstera” (amer 
18 1.), piat., sob.. niedz. g. 18 
„Trąd” (boi. 18 1.), sob. g. 15 — 
seans zamknięty, niedz. g. 10, 12, 
14 „Winneton” cz. III (jug. b.o.).

JAGIELLONKA — niedz. g. 15 
„Konik Garbusek” (radź, b.o.), 
g, 17, 19.20 „Szał” (ang. 18 1.)

KOSMOS — sob., niedz. g. 17.30, 
20 „Jaremy” (amer. 12 1.), niedz. 
g. jl „Król Maciuś I” (nol. b.o.).

MALTA — g. 15.30 „Michaś nrzv 
wołuje świąt rłr» porządku” (RFN 
b.o ). g. 17.30 , 20 „Dzień szakala” 
(sn?. 15 L).

MINIATURKA — g. 15 30 „Wiel 
ka podróż Bolka i I.olka” (no1, 
b.o.), g. 17 30, 19.30 „Port lotni­
czy 77” (amer. 15 ].).

OT IMPIA — piąt., sob.. niedz. 
g. 19 30 „Joseph Andrews” ian”. 
18 D, niedz. g. 12, 13 Bajki, e. 14 
„Piętaszek i Robinson” (.m". 12 1.).

OSIEDT E — K. 16 „Król Maciuś 
I” (Doi. bo.), g. 1«, 20 ..Taka ład 
na dziewczyna” (fr. 18 1.).

PANCERNI *K — g. 17. 19.30
„Znaki Zodiaku” (ool. 15 1).

RTAT TO — niat , niedz. g. 10, 
12.30, 15.15, 17.30, 20. sob. g. 15.15, 
17.30, 20 „Halo S^nichródka czyli 
ostatni występ króla kasiarzy” 
(poi. 15 I.).

TĘCZA — g. 15 30, 17.30 „Dziew 
czyna z reklamy” (amer. 15 1). 
g. 19.30 „Pierwsza spokojna noc” 
(wł. 18 L).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
piąt. g. 13 „Chłoni” (poi. 15 1.), 
piat., sob.. niedz. 16 45, 18.45 „Cży 
zabitą?” (fr. 15 1.), sob., niedz. g. 
14.45 „Córka króla wszechmórz” 
(czech. b.o.).

WILDA — piąt. g. 12.30, 15. 17.30, 
20, sob g. 10. 12.30. 15. 17.30, 20. 
niedz. g. 15, 17.30, 20 „Niezwykła 
Sarah” (ang. 12 1.). sob. g. 22.15, 
niedz. g. 10, 12 30 „Przełomy Mis 
sourt” (ang. 12 1.).

WRZOS (Mosina) — piąt. g. 15, 
niedz, g. 14.30 „Piraci na PacyU- 
ku” (rum. b.o.). piąt. sob. g. 17, 
19.15 „Mandingo” (amer. 18 1.).

Zoo (stare) ul. Zwierzyniecka 
i (nowe) ul. Krańcowa — od g. 9

SZPITALE: PIĄTEK — interna, 
chirurgia, okulistyka, neurologia 
— ul. Walki Młodych 7; laryngo 
logia — ul. Przybyszewskiego 49; 
SOBOTA — interna, chirurgia, Ja 
ryngologia — ul. Mickiewicza 2; 
okulistyka — ul. Walki Młodych 
7; neurologia — ul. Lutycka; 
NIEDZIELA — interna, chirurgia, 
okulistyka, laryngologia, neurolo­
gia — ul. Lutycka; chirurgia dzie 
cięca — ul. Krysiewicza 7. 
PIĄTEK. SOBOTA, NIEDZIELA

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul. 
Chełmońskiego 20 — teł. 66-00-68; 
nagłe zachorowania w domu, po-’ 
rady lekarskie, tel. 637-35, wypad­
ki uliczne i w miejscach publicz­
nych — tel. 999.

Podstacje: ul. Bukowa 1, tel. 
22-12-61; Osiedle Piastowskie 18. 
tel. 722-24: ul. Ugory tel 205-431; 
ul. Kościuszki 103, nagłe zachoro­
wania w domu tel 544-44 wypad­
ki uliczne i w miejscach oublicz- 
nych te). 544-46- Lub^ń 'el 120-309- 
Swarzędz teł. 309 i 544-44,

Centralny Ośrodek informacji 
Poznańskięj Służby Zdrowia czyn­
ny codziennie - g. 7—12. tel '*89

Telefon Zaufania — 988 czynny 
od g. 15.30—17 30. al Marcinkow­
skiego — J.v>u:uie lekar? psychia­
tra. Porady prawne głównie z za­
kresu prawa rodzinnego opiekuń­
czego, lecznictwa odwykowego i 
?horób społecznych tel. 522-51, 
ozynny w wvzei podanych godzi­
nach. W niedziele i święta obie 
placówki czynne całą dobę.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142, Główna »2, 
Kórnicka 24. Dzierżyńskiego 349, 
Mickiewicza 22. Słowiańska i Sta- 
rołęcka 1, Głogowska 107/103, Al. 
Marcinkowskiego (całą dobę).

U w a-g a: W sobotę, 2. XII czyn 
ne będą następujące apteki: Gro 
chowska 116, Dąbrowskiego 140 
142, Dzierżyńskiego 349; Os. Rze­
czypospolitej 6; Strzelecka 2'6; 
Ratajczaka 21. W/w apteki za­
mknięte będą 9. XII br.

K RAma -I
PIĄTEK — PROGRAM I: (.25 

Syguaiy dnia; 9.05 Cztery pory 
roku z. Łodzi; 10.05 Cztery pory 
roku; <1.25 „Opowiadania” — 
fragm. prozy J. Iwaszkiewicza; 
11.40 Tu Radio Kierowców; 12.25 
Mozaika polsk.ch melodii; 13 
Przeboje z Belgradu; 13.20 Pieś­
ni i tance Serbii i Chorwacji; 13.40 
Kącik melomana; 14 Studio „Ga­
ma” (ok. R. 14.05 InL dla kierów 
ccw); 14.20 Studio Relaks; 11.25 
Studio „Gama”; 15.05 Korespon­
dencja z zagranicy; 15.10 Studio 
„Gama” (ok. g. 15.45 Inf. dla kie 
rowców); 17.30 Radiokur.er — 
aud. inf. SM; 18 Tu Jedynka c.d-; 
18.33 Koncert życzeń; 19.13 War­
szawska Orkiestra PR i TV; 19.40 
Comba jazzowe; 20.05 Soliści i 
zespoły w repertuarze popular­
nym; 20.30 Melodie, do których 
chętnie wracamy; 21.18 „Maski” 
— trzy utwory na fortep. op. 34 
K, Szymanowskiego; 22.23 Wrocław 
na muzycznej antenie; 23 Wita 
Was Polska — mag. słowno-muz.

PROGRAM II: 8 Dialogi i z.bli- 
żenia; 9.30 My 78 — aud. SM; 
9.40 „Górnicza parada” aud. 
słowno-muz.; 10 Czytamy klasy­
ków —aud. o twórczości J. Ki- 
towicza; 10.30 Duet gitarowy: 
Laibman — Schoenb; 10.40 Spra 
wv codzienne; 11 Kwartet smycz 
kowy d-moll op. 9 nr 1; 11.35 Po 
stęo w gospodarstwie domowym; 
11.45 Muzyka spod strzechy; 12.05 
Dwa poema.y symfoniczne z cy­
klu „Cztery legendy”; 12.25 „Sla 
dem czarnowłosej dziewczyny” — 
fragm. pow.; 12.45 Tańce dawnej 
Warszawy; 12.55 Śpiewa T. Keso 
wija; 13 Wokół spraw naszego sto 
łu; 13.15 S. Wiechowicz — pieś­
ni na chór a capella do tekstów 
ludowych; 13.35 Ze i o wsi; 13.50 
S. Moniuszko: Scena zbiorowa 
mazur i finał z IV aktu opery 
„Straszny dwór”; 14.10 Więcej, 
lepiej, nowocześniej; 14 25 Tu Ra 
dio Moskwa; 14.45 Muzyka C. 
B. Pergolesiego: 15.10 Fantazja 
na tematy T. Tallisa; 15.50 Dla 
dziewcząt i chłopców2 * * * * 7; 16.10 Kon 
cert życzeń m.łośników muzyki; 
16.40 Recital skrzypcowy W. Wił 
komirskiej; 17 Rytmy Kuby; 17.20 
„Klucz” — opow.; 17.10 Rep. li­
teracki pt. „Jesień panii Julii”; 
18 .1. Jorgoń gra na organach Ka 
tedry w Oliwne; 18.25 Plebiscyt 
Sludia „Gamą”; 18.40 Ludzie, 
wśród których żyjemy; 19.05 
Poezja i muzyka — wiersze Z. 
Bieńkowskiego; 19.30 Konc. sym 
foniczny; 20.15 Aeropag — dyskus 
ja szefów czasopism spoi.-kultur.; 
20.35 d.c. Koncertu; 22 „Czerwo­
ny kogut, leci wprost do nieba” 
— słuch.: 22.30 Muzyka rozrywk.; 
23 Granice jazzu: 23.35 Co sły­
chać w świecie; 23.40 Melodie fil 
mowę.

2 O "------ Tk T
działu Dziennikarstwa i Nauk 
litycznych Uniwersytetu Warszaw 
skTego na pytanie: „Jakie
dziej Ujemne cechy i zjawiska 
dostrzegacie w ludzkich pos 
wach?” Niektóre wypowiedzi - 
zdaniem redakcji — sa nazbyt 
subiektywne i kontrowersyjne, 
ale nie sposób odmówić autorem 
daru obserwacji. Pod niejednym 

lektura tych wypowie 
dzf nasuwa skojarzenie ze zwier 
ciadłem pozwalającym ostrzej 
lepiej dostrzec to. co warto tu 
zwalczyć. Z pożytkiem dla sie
be i ogółu. ’ ,

W „KULTURZE” — Ernest Skal
ski Publikuje .Polemiczny 
„Twardo o niczym’ "V 
związku z dyskusją na ^^h 
Polityki” zatytułowaną „T.war-

PROGRAM III: 8.05 Za kierów 
nica: 8.(0 Co kto lubi: 9 „Opę 
tani” — ode. pow. W. Gombrowi­
cza: 9.jo Big-bandy lat 70-tych: 
9.30 Nasz rok 78; 9.45 Wiktor Mier 
żanow era u‘worv Liszta i Btthm 
?a; 10.35 Kiermasz płyt wytwórni 
Opus; n „czarne skrzydła” — 
pcw.; 11.39 Sn-otkanie na szczy­
cie: Karin Krog i Ąrchie Sheep; 
12.05 W tonacji trójki; 13 Po­
wtórka z rozrywki: 13.50 „Sto 
koni do s‘n brzegów” — ode. 
now.; 11 Mistr^ow^e batuty — A. 
Toscanini: 15-.05 Rock z Jugosła 
wii — grona YU: 15--»0 Gitara, 
kaętaniety i piosenka: 16 R*n. nt. 
„Cień macierzyństwa”: 16.20 Mn 
fwkohranie; 16.45 Nasz rok 78; 
17.05 Muzyczna pn^a UKF: 17.«0 
Studio nagrań; 1Ł10 Polityka dla 
wsza^ik^h: 18.25 Czas relaksu:
19 Tak bvło w świacie K. Irzy- 
kowskfo; 19.35 „Dziewczyna z 
Zachodu” — opera; 19.50 „Opę- 
tenj” — now. W. Gombrowicza: 
29 Interra^in — aktualności — ma 
garyn; 20.45 ..Przeminęło z wia­
trem” — era MUnstręam: SI 
21 KreisUriz-ra: Biografia kopei- 
in^trza: 2’ąn jpk ja dawnych lat 
śniewa Manhattan Trans-
fe’-: 23.05 Gwiazda siedmiu wdeezo 
rów — Tereza; ?’.i5 Trzv kw’- 
dranse ja-zu — dnskoeraf >: 23
..czarny t-"-” — więrsz* .T. B. 
eh",; 23.05 Między dniem a 
Snem.

PROGRAM tvj 6 15 Fadio- 
onress: 8 Zespół R. Hardego;
8.10 r-tv Szkoła Średnia dla Pra 
r’'iącyeh — Metodyka (sem. 
UD: ..z doświadczeń słuchaczy”: 
8’5 Antologia sonaty fortep.; 9 
Dla ki. IV (wych. muz.): '..Na sfu 
nach ; klawiszach”: 9.20 Podró­
że muzyczne nn kraju; 9.40 Dla 
przedszkoli: „Górnicza narada” — 
and. słowno-muz.; 10 Dla kl. VIII 
(wych. ohywat.); ..weki, konser- 
wv. mrożonki”; 10 20 A. Dyorak: 
„Karnawał”— uwertura koncerto­
wa op. 92; 19 90 Estrada przvj»ż
ni; it Dla szkół średnich. Cykl 
(wvch. muz.': ..Taniec rodzący far 
me”; 11.30 c. Dehussy _ akt H 
nnery ..Peleas i Melizanda”; 1?..^ 
C~as dohrvch rospodarzy; 12.25 
Giełda nłvt: 13 Jez. rosv>kj; 
13.15 T itewskie nieśni ludowe; 
13.25 Nie tylko dla słuchaczy w 
mundurach — ..Od czego zależy 
sukces w dowodzeniu”: 1330 tu 
Srud‘o Stereo (o^ólnop.); 14 Na­
ukowcy — rolnikom; 14.15 Tu 
Studio Stereo (ogó’nóp.9; 15.05 
Portret nisarza — B. Schulza: 15.1 
..I.amnart’ — fragm. now. G. To- 
nasj di Lamnedusa; 16.05 Jez. ła- 
ci^ski; 16.25 Szkoła mistrzń-’ ; 
16.40 Aud. sportowa; 16.50 Radio 
exnress; 17 Muzykowanie domo­
we: 17.25 Światowe przebój* — 
nrogrant stereof.; 17.55 Poznański 
konc. życzeń; 18.25 Mistrzów’? 
ntóra — Wilhelm Mach; 19 S^s 
dla biosfery: ..Zielone hałdy”; 
19.15 Jez. angielski: 19.30 Transit, 
konc. symfonicznego; 20.15 Areo 
nag — dyskusja szefów czasopism 
społeczno-kulturalnych (w prze­
rwie koncertu); 20.35 d.c. Kone.: 
21.45 Laureaci chopinowscy na płv 
tach — a. Harasicwicz: 22.15 Kra­
je i wvdarzeniar 22.38 r-tv S~’ o 
ła Średnia dla Praoując’ -h — ni

* Dokończenie na str.. 8
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Dokończenie ze str. 7
storia (sem. I): „Krzyżacy”; 22.50

nek; 23.45 Jazz. 
Wianoiuosci;

S. Moniuszko 
„Prząśniczka”, 

Wiadomości; 
SOBOTA — 

gnały dnia;
ku

— dwie pieśni: 1. 
2. „Wiosna”.
6.40. 12, 15, 16, 22.55. 

PROGRAM l:' 6 Sy-
9.05 Cztery pory ro

7, 8, 9, 10,
0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 6,

12.05, 16. 19, 21, 23.
PROGRAM 11: 7.35 Niedzielne

spotkania — ur ogram literacko- 
muz.; 12.05 Poranek symf.; 13
Teatr PR kronik 60-lecia:

11.25 Niezapomniane stronice .Zaraz mi tu do ordyńku'
..Opowiadanie” 
J. Iwaszkiewicza
Kierowców; 
skich melodii;

12.25

fragm, prozy
11.40 Tu Radio 
Mozaika pol-

Nowe 
Górnicy

nagrania radiowe:

kiestry dęte:

łych płyt:
13 Przeboje z ma­ dz.eży:

13.20 Nasze ludowe
my; 13.40 Kącik melomana:

; ryt
14 

Tnf. 
Re-

15.05 
15.10

Studio „Gama” (ok. g. 14.05 — 
dla kierowców); 14.20 Studio 
laks; 14-25 Studio „Gama”; 
Korespondencja z zagranicy; __  
Teatr PR: „Nieznane arcydzieła”; 
16 Tu Jedynka; 16.45 'Zespół Pieś 
m i Tańca „Śląsk”: ------ 
Transmisja centralnych 
stości z okazji Dna 
19U5 Zy katowickiego studia; 
19.36 Sztafeta turystyczna; 21.05 
Gwiazdy jazzu — z. Namysłow- 
skt; 21.35 Przy muzyce o sporcie;

Łódź na muzycznej antenie; 
23 Wita Was Polska — mag. slow

16.55 — 
uroczy- 

Górnika;

13.55
14.35

górnikom: śląskie or- 
15 Teatr dla Mio-

.Poruszenie gniazda”;
15.40 G. Gershwin: Fragm. z ope 
ry „Porgy and Bess”; 16 Koncert 
chopinowski z nagrań J. KarolyPa;
16.3o „Wizyta i podróże” aud.

no-muzyczny. 
Wiadomości: 0.01.

H. 12.05 16. 19. 21 22.
2. 5, 9, 10,

PROGRAM II:, 8 Dialogi i zbli 
żenią: -----—
wyspy

9.30 Teatr PR:
świętej

..Zbieg z
Heleny”; 10.40

Grpch z kapustą; 11 Koncert chn 
ninowski z nacrań J. Ekie^a; 11.35 
Radioproblemy; 11.45 Muzyka snod 
strzechy; 12.05 J. Sibelius .-..Córka 
Pohjołi” — poemat svmf. op 49; 
12.25 _Czv znasz te ks:aźke ; 12.*5 
Polski„ miniatury muzyczne; 17-55 
H. Miśkiewicz gra S. Wondera: 
13 Mag. wędkarski: 13.15 s. Mo­
niuszko: Pieśni chóralne: 13 35 Ze 
wsi i o wsi; 13.50 Duety opero-
we: 14.10 o zdrowiu dla zdrowia:
14.30 Dla dzieci: „Ma-Kari-Tari 
dobry ptak” — słuch.: U .50 „rza 

15.05 
15.30 
16.10 
18.40 
17 Z

ta” — mag. wojskowy SM: 
Muzyka G. B. Per^olesiego; 
Dla dziewcząt i chłopców; 
Przekrój muzyczny tygodnia: 
Utwory fortep. F. Chonina: 
archiwum jazzu; 17.20 „Roś 
razem z nia” — wiersze L. Staf 
fa; 17.40 „Rzeźbiarz” — ren. li­
teracki J. Skrohota: 18 Muzycz­
ne archiwum PR; 1R.25 Plebiscyt 
S<ud'a „Gama”: 18.40 „Czas i la 
dzie”: 19 „Matysiakowie”: 19 ’9

estradowa; 18 Panorama polskiej 
wokalistyki; 18.35 Fel. publicysty 
ki międzyuar.; 18.45 R. Schu­
mann:' Trzy romanse op. 94; 19
Recital Dionne Warwick; 19.20 Stu 
dio Młodych: 20 Wielcy artyści 
estrady i kabaretu; 21 Wojsko — 
strategia — obronność; 21.15 Pio 
senki -żołnierskie; 21.30 Rozmai­
tości muzyczne; 22 W. A. Mozart: 
36 Symf. C-dur; 22.30 Teatr Poezji 
— „Szczęsna”; 23.10 Arcydziteła 
muzyki dawnej; 23.35 Publicysty 
ka międzynarodowa; 23.40 Muzyka.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 14.30, 
18.39. 23.36,

PROGRAM III. 8 Nasze typy — 
przegląd audycji tygodnia; 8.35 Co 
kto lubi; 9 „Opętani” — ode. p-ow. 
W. Gombrowicza; 9.10 Na góral­

ska nutę. Barbórka u Ropiarzy w 
Jasie; 9.30 Gdv się mówi górnik; 
9.50 Solo »a drumli; 10 60 minut 
na godzinę; 11 Grają „książęta die 
xieiandu”: 11.15 Niedzielna szkółka 
muzyczna; 12 Żeromski na czele 
Rzeczypospolitej Zakopiańskiej 
ode. słuch, dokum.; 12.25 Muzyka 
z sal koncertowych; 13 20 Przeboje 
z małych płyt) 14.05 Peryskop — 
przegląd wydarzeń tygodnia; 14.30 
Muz. oremiery Pr. III; 15 Niedale­
ko Warszawy — rep.; 15.20 „Mi­
łość lub coś innego” — nowa pły­
ta C, Rogersa; 16 „Minotaur” — 
słuch.; 16.30 Skrzypce ze swin­
giem; 17 Zapraszamy do Trójki; 
19 „Planty” — G. Holsta gra I. To
miła; 19.35 Opera Puccini:

Orkiestrowe
Wagnera;

fragmenty dzieł R.
20 Notatnik RisVnrn’nv

20.15 Koncert laureatów VI Mm- 
dzynarodówhgb Konkursu im P. 
Czajkowskiego — 1978;- ?<.m Rua- 
gles: Krąg słoneczny: 22 Radin- 
kabaret nr 351: 83 Mistrzowskie
internretac>e muzyk- dawoń 22 35
Co słychać w świecie; 23.40 
zyka.

Wiadomości: 4.30. 5 30. 6.30.
8.30. 1.1.30, 13.30. 18.30. 23.30.

Mu

7.30,

PROGRAM III: 8.05 Za kierow-
nicą: 8.40 Co kto lubi:
tani”

9 ..Opę­
ode. now. W. Gomhrowi-

cza; 9,10 Pnvpominamv D. Rein
hardta; 9.30 Nasz rok 78:
Kolekcja muz. słaronnlskiei; 10.35 
Kiermasz płyt wytwórni Pepita; 
11 Zycie rodzinne: 11.30 Trębacze 
’ Noweez, orleanu; 12.05 w tona 
cii trójki; 13 Powtórka z rezryw 
ki: 13.50 ..Sto koni r^o stu brze­
gów” — ode. dow. K. Koźniew- 
skiego; 14 Mistrzowie batuty — 
A. Toscńnini: 15.05 Kram z pio-

„Dziewczyna z Zachodu”; 19.50 
„Opętani” — ode. pow.; 20 Jazz pia 
no forte; 20.40 Poeta źle widziany 
— W. Wolski; 21 Musica humana: 
„Stellwagen Buxtehude; 22.08 Śpię 
wa Tereza; 23 „Czarny bez” — 
wiersze J< B. Ożoga; 23.05 „Obraz 
ki z wystawy” niezapomniana nły 
ta tria Emerson, Lakę and Pal- 
mar; 23.45 Koncert jakiego nie 
bvło. •-

Wiadomości: 7, 8.30, 14, 19.30. 23, 
0.50.

PROGRAM IV. 8.05 Niedzielne 
spotkania; 8.45 Poranek muzycz­
ny; 9 Wielkopolska niedziela;. 10 
Klub Młodych Miłośników Muzy­
ki „O mistrzach i czarodziejach” 
kon. dla dzieci; 11 j. łaciński; 11.20 
Fonoteka folkloru; .11.35 Zgadnij, 
sprawdź, odpowiedz; 12.05 -Teatr 
Klasyki dla Młodzieży „Sachem”; 
12.35 Klub Olimpijczyków — audy 
cja dla uczestników Olimpiady 
Muzycznej; 13.10 Klub Olimpijczy 
ków — aud. dla polonistów; 13.30 
Koncert z gwiazdą — B. Streisand; 
U.10 Dźwiękowe wtajemniczenia — 
Yeti; 14.30 Gra ork. Golden Gate 
Strings; 14.40 Muzyka z jednej 

płvt.y (stereo cgółnop.); 16 Teatr 
PR — Studio. Stereof.: „Z biegiem 
lat, z biegiem dni” — słuch, wg

senkąmj; 15.30 studio 20? — wro- spektaklu Teatru Starego w Kra 
eław^r'®^ytF™W^^ a-c. wiel-
Dawnych/.ys^tt^^^ czar; , iti,ni-'3ęab«.lskiej niedzieli (Nie tylko 
Nasz rok 18:~X''47.9.-5 Muz. ppcctać' Pizełłóji; 11 „jąk żyli Słowian:e”;
UKF: 17.40 Wszyscy śpiewa ią
tlesów”;
stkich; 
d^iak: 
słuch.:

wrńs

„Bea
18.10 tPolityka dla wszy

18.25 Soła wokalne U. Ilu
18.40, ..Małnia łauka” —

19.05 Soła skmvncowę M.
Urbaniaka: 19.35 Opera G Pucci
nieco: 
19.59

Dziewczyna z Zachodu”;
.Opętani”

Gombrowicza;
— ode. now. W.

20 Baw się razem
z nami; 22.98 gniewa Tereza: 22.15
Pow. w wyd. dźw. — 
Handrowski: „Czarne 
22.45 „Czarny hęz” —

J. Kaden- 
skrzydła”:

spektaklu Teatru Starego w Kra

17.30 Warszawski Tygodnik Dżwie 
kowy; 18 Radiolatarnia; 18 25 J. J.
Frohcrsrer: ..Lament na śmierć Fer 
dynanda III” 18.30 Dwóch geniu­
szy— dwie racje — Rousseau-Wol­
ter; 19 J, B. Haendel: „Ariodante” 
onera w 3 aktach (stereo ogólnon ); 
22.06 Wielkopolski kalejdoskop 
snortowy; 22.I6 Międzynarodowa 
Trybuna Kompozytorów — Paryż 
1978 „Szwecja”.

WIADOMOŚCI: 7, 12, 16, 22.55

B- Ożoga; : 
Tró ke.

Wiadomości:
19.30. ?2. 0.50.

23.05 Jam

8. 10.30,

PROGRAM IV: 8 • Śpiewa
Krawczyk: 8.10 R-TV Szkoła Śr 
nia dła Pracujących — Histo 
fsenr. D: „Krzwżaęy”; 8.25 A. 
valdi: Konc. F-dur op. 10 nr 5; 
8.35 Sport, nauka i technika; 8.55 
Graj kapelo; 9 Dła kl. I (jęz. 
polski): „Żelazny smok” — słuch.; 
9.20 Poranek p:eśni kompozytorów 
angielskich; 10 Dla kl. V 1 VI 
(wych. muz.): „O budowie utwo­
rów”; 10.30 Estrada przyjaźni; 11 
Dla szkół średnich (wych. obywa 
tełśkie). Cykl: „Giełda propozy­
cji; 11.30 R. Wagner: Sceny z dra 
matu muzycznego „Zmierzch bo­
gów”; 12.05 Czas dobrych gospo­
darzy; 12.25 Giełda nłyt; 13 Jęz. 
angielski; 13.15 Staroangielskie 
pieśni śpiewa A, Deller: 13.30 Z 
dala od utartych szlaków — Tar 
newskie Powiśle: 13.50 Tu Studio 
Stereo (ogólnop.); 15.05 Teatr ,PR 
— Studio Klasyczne — Teatr Sta­
ropolski: „Marancyja” wg XVII- 
wiecznych komedii anonimowych

12, 15.

session

W poniedziałki i dni poświątecz- 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
HISTORII M. POZNANIA i RZE-
MIOSŁ ARTYSTYCZNYCH są
nieczynne.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna
27) — codziennie g. 10—16 

HISTORII M. POZNANIA (St.
. Rynek) — g. 10—15, środy i piąt­
ki — 12—18, sob. dni przedsw 
i 2. XII — zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI -
CZEGO (St. Rynek 3) g. 10-
18, niedz. i św — g 10—15: wysta
wa „Ludowe Wojsko 
sztuce”.'

INSTRUMENTÓW

Polskie w

MUZYCZ-

autorów 
nica — 
legium;

; 16.05 Kodeks i kierow-
Kto odpowiada przed ko-

NYCH — (St. Rynek 45) — g. 9—18 
niedz. i św. — g. 10—15.

NARODOWE (ul Marcinkowskie 
go 9). Galeria Malarstwa Obce­
go; Galeria Malarstwa Polskiego — 
g. 9—18, niedz. i św. — g. 10—15.

PRZYRODNICZE (ul. Świerczew
16.25 „Michałek” gru

skiego) g. 10—15
py Crash; 16.30 „Rozmowy o wy 
chowaniu” — Telefon zaufania;
16.40 Fel. pt. „A nasze imię _ za 
pomniani”; 16.50 Radioexpress;
17 La Divinna Maria Całlas: 17.15 
And. społeczna; 17.30 Z taśmote 
ki spikera; 17.40 „Dzień czwarty” 
— fragm. pow. C. Chruszczewskie 
go; 18 „Grająca szafa”; 18.25 Za­
pomniane kultury — tajemnice 
egipskich papirusów: 19 Czy 
znasz swoje prawm — Prawo spad 
kowe; 19.15 Jęz. francuski; 19.30 
Program stereof.: 1. Muzyczna ga ( 
zeta: 22 „Nowe brzmienie”: 22.15 
Radiowe Portrety Polaków — Wia

sob. — zamknięte..
WIELKOPOLSKIE

WOJSKOWE 
9—18.

RZEMIOSŁ

(St.

dysław Sikorski polityk i ge-
nerał: 22.35 R-TV Szkoła Średnia
dia Pracujących Jęz. polski
(scm. I): „Aktualności Moliera”; 
22.50 S. Moniuszko — dw:e pieśni: 
1. „Kukułka”, 2. „Rada”.

Wiadomości: 6.40, 12. 15. 16. 22.55.
NIEDZIELA — PROGRAM t:

8.20 Moja audycja muzyczna: 9 05
Magazyn Wojskowy; 
mu polskiej piosenki

10.25 Z albu

diowy Teatr dla dzieci
i dym”

10.30 Ra-
Chłopiec

śr. g. 10—16

MUZEUM
Rynek) g.

ARTYSTYCZNYCH
(Zamek Przemysława) — ,wt„ czw.,
piątki 
12—18,

g. 9—15, pon., śr
niedz. św

g-
g. 10-iS.

sob., dni przedśw. — zamknięte.
MUZEUM W KORNIKU do

26. I 1979 — zamknięte, 
MUZEUM ADAMA MICKIEWI-

CZA (Śmiełów k. Jarocina) 
10—16.

g.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE —
g 10—16, 5. XII — zamknięte. 

ROLNICTWA (Szreniawa) — 
9—15.

MUZEUM W ROGALINIE —

g.

g.

ki;
larna:

12.45
11 Różne barwy piosen
polska muzyką

13 S‘udio ,,Gama
,W Jezioranach”:

ponu- 
14.30

10—16.
WYZWOLENIA M. POZNANIA 

(Ną Cytadeli) — g. 9—17. niedz. i 
św. — g. 10—18.

MUZEUM - PRACOWNIA AR- 
RADEGO FIEDLERA (Puszczy- 
kówko) — g. 10—13

MUZEUM LITERACKIE HENRY­
KA SIENKIEWICZA (St. Rynek 
84) — zamknięte

MUZEUM ŁOWIECTWA WIEL-

czeń
453”:

16.05 Teatr PR:
15 Koncert ży

Artykuł

K OPOLSKI EGO 
(Szlak Piastowski)

Uzarzewie 
g- 9--17.

16.50 Koncert na instrumen
ty: 17.15 Studio Młodych; 18.05 Mu 
zyka j gwiazdy ekranu: 19.15 Przy 
rhuzvce o snorcie; Ź0 Koncert źy 
czeń; 21.05 Mini-mega-zynek nr 11; 
22 Telegramy muzyczne ze świa­
ta; 22.35 Musicon z Poznania: 23.05 
ińf, sportowe; 23.15 Rewia piose-

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
Malarstwo Wandy Przelaskow- 
skiej-Skrobackiej (do 6. XII).

BWA (Arsenał — St. Rynek) — 
„Myśl i forma” — Studia areni- 
tektoniczne Aułisa Blomstedta 
(Finlandia) — g. 10—15. niedz. i 
św. g. 11—18, pon. zamka. (do 
29. XII).

Piątek 1 XII
PROGRAM 1

14.40 — Redakcja Szkolna zapo­
wiada;

15.30 — NURT — Psychologia — 
„Emocje i ich badanie” Wy­
kład doc. dr bab. Każimierza 
Obuchowskiego;

16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — „Obiektyw”;
16.30 — Dzień dobry, tu Telewi­

zja (kol.);
16.50 — „Piątek z Pankracym” 

(kol.):
17.10 — „W kręgu rodziny” — 

magazyn publicystyczny o 
tradycyjnym modelu rodziny 
górniczej (kol.):

17.35 — „Pan na ratuszu” — ode. 
IX ot. „Trudna droga” — film 
społeczno-obyczajowy prod. TV 
CSRS (kol.):

18.45 — Prawo jazdy — teleturniej; 
(kol.);

19,00 — Dobranoc dla najmłodszych 
(kol.):

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

26.30 — „Pożegnanie dyrektora” — 
. film obyczajowy prod. TV an­

gielskiej. Histona młodej 
dziewczyny. która przeżywa 
duże kłopoty związane z mają­
cym przyjść na świat dziec­
kiem (kol,);

21.30 — Magazyn Studia Gama 
(kol.);

22.30 — Dziennik (kol.);
22.45 _ studio Gama (c. d„ kol.).

. PROGRAM 2

16.30 .— Język francuski — kurs 
podstawowy, iekcia 9 (koi.;;

17.90 „Ludzie z pierwszych stron 
gazet” W programie uczestni­
czą Witold Świadek — wice­
mistrz świata w Lotnictwie soor 
towym t wyczynowym mz Jan 
Chyliński — pracownik stacji 
,,Pounozbvtu” w Warszawie, 
Władysław Kuraś — poseł na 
Sejm PRL z Nowej Huty mi­

nister Teresa Andrzeja , 
prof. Julian Aleksandrnl''^1

17.30 - Poradnia ..Zaufą^1'*: 
programie uczestniczą- " 
cholog, pedagodzy oraT °sy- 
nik i lekarz: Draw-

18.00 — WToiskowe zespoły ... 
we - „Piosenka... ech D 
ka”: 01°sea.

18.30 - Turystyka i wyD0(. 
— „Jak wypocząć zimą” (2?*

19.10 — Teleskop:
^koL); ■"r*eCZ^r Z

20.34) — Wokół stadionów 
ważniejsze sportowe wM'ł1' 
nia tygodnia (koi.): rzt-

21.00 — Program morski; w 
bliżej do morza”: ” ls!l

21.30 — 24 godziny (kol.);
21.40 — W Starym Kinie; Urw 

łem się. ale. » - dramat 
dukcji jugosławtańskiej.

Sobota 2 XII
PROGRAM 1

8.80 — „Z życiorysu majo-ra Ry­
szarda” — wojskowy film do­
kumentalny. Sylwetka majora 
Bolesława Kowalskiego — by- 
ł«go dowódcy Warszawskiego 
Okręgu Armii Ludowej;

8.30 — Pory roku oraz Kalendarz 
przyrodniczy wg W. Puchal­
skiego — grudzień (kol.);

9.30 — Drogi i rozdroża 11 Rze­
czypospolitej —ode. IV pt. 
„W cieniu marszałka” — fragm. 
historii II Rzeczypospolitej od 
zamachu majowego 1926 r. do 
wybuchu wielkiego kryzysu w 
1929 r.;

10.00 — Poranek z kulturą (kol.);
11.30 — Polsce i partii — program 

public yst yczny;
12.00 — „Tak powstała legenda” 

—'film prod. ZSRR (kol.)>'
13.00 — Sygnały^ filmowe — infor­

macja o bieżącej produkcji 
filmów fabularnych i doku­
mentalnych (kol.);
STUDIO 2 (kolor), w tym:

13.29 — Studio 2 — omówienie 
programu, piosenka na dobry 
początek;-

13.40 — Pucharowa jedenastka w

Studio 2 — przedstawiamy dru 
żynę piłkarską Zagłębie Sos­
nowiec;,

13.50 — Śpiewa zes-pół „The Ru- 
bettes”;

14.05 — Wiadomości dziennika;
14.10 — 5X5 — przed kamerami: 

A. Słodowy, M Jagiełło, J. Li­
piński, E Koczorowski;

14.35 — Pucharowa jedenastka 
przy telefonach;

14.40 — „Czarny Teatr z Pragi” — 
program rozrywkowy;

15.00 — Konferencja prasowa „pa 
ni doktor” — lekarz med. Han­
na Ro-ndio odpowiada na pyta 
nia dzieci;

15.15 — „Cosmos 1999” — ode. i>t. 
„Chwila człowieczeństwa” — 
film piod. ang.;

16.00 — Pucharowa jedenastka 
prży telefonach;

16.05 — Kto z nim wygra — tele­
turniej z udziałem Tomasza 
Hopfera;

16.20 — Tańczą i śpiewają siootry 
Kessler;

16.30 — Dałem słowo — przed ka­
merami dyr. nacz. budowy •*- 
lektrowni „Kozienice” — Józef 
Zieliński;

16.45 — Familia z ulicy’ Kokota — 
rep. filmowy;

16.55 — Centralna akademia z «- 
kazji Dnia Górnika — transmi

sja z Zabrza;
18.30 — Studio 2 — co dalej w na 

sżym programie;
18.35 — Transmisja z meczu teni­

sowego Borg — Fibak;
19.00 — Dobranoc;
19.39 wieczór z dziennikiem;
20,30 — Studio 2 — co dalej w pro 

gramie;
20.35 — „Inspektor Regan” — ode. 

pt. „Dobry elektryk” — film 
kryminalny prod. ang.;

21.45 — Benefis Ludmiły Gurczen- 
ko — program rozrywkowy TV 
ZSRR;

32.50 — Wiadomości dziennika;
22.55 — Kino nocne: „Rogata du­

sza” — film prod. ameryk.

PROGRAM 2

12.00 — Kino wersji oryginalnej 
— „Tak naczinała legenda” 
(„Tak powstawała legenda”) 
film prod. radź (kol);

13;55 — Kino Telewizji Dziewcząt 
i Chłopców Sekrety kina, „Dzie 
ći spod 47a”, ode. pt. „Rozłą­
ka” — film fab. prod. TV an­
gielskiej (kol.);

14.50 — Latający Holender;
15.25 — „Muzyczna podróż do In­

dii Studia 2” — filmy Andrze­
ja Wasylewskieeo;

16.50 — Popołudnie przygody i po

droży — blok programowy™ 
red. Ryszarda BauowsKiego 
w nim m. m.; „jak zostać nu

- rynarzem”, „Rejs”, „plęc 
nut w Bombaju”, „ZaniiesM, 
nie na Olimpie”, „Pocz i 
okrętowa” oraz kolejny otiCj 
nek filmu TV CSRS o austfa 
lijskich aborygenach pt. 
dzie z epoki kam ennej”

18.20 — Klub Jazzowy Studia Gal 
ma: Jazz Jamboree 78” — 
menly koncertu polskich zesJ 
łów jazzowych The Quartet i 
Swing Session (kol.);

19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z \ dzienni'kiem 

(kol.);'
20.30 — Teatr Wspomnień; k. i, 

Gałczyński — „Pochwalone 
niech będą ptaki”;

21.20 — „Muzykalny wieczór u kró 
la jegomości” — inscenizowa­
ny koncert w salach Zamku 
Wawelskiego. W programie: 
dawna muzyka polska i staro­
polskie tańce, przeplatane pro 
zą Mikołaja Reja, Łukasza Gór 
nickiego, Jana Kochanowskie­
go. Wyk.: Caoella Cracovien- 
sis, Chór Polsk’?go Radia i Te 
lewizji w Krakowie (kol.);

21.50 — „Pieśń Belgradu” — ode, 
III wojenego filmu TV ju­
gosłowiańskiej.

Niedziela 3 XII
PROGRAM 1

7.45 — Nowoczesność w domu i 
zagrodzie;

8.10 — Emerytury dla rolników 
— Poradnia (kol.);

8.20 — Studio Sport + Telewizja- 
da (kol.);

9.00 — Teleranek Telewizji Dziew 
cząt i Chłopców — magazyn 
informacyjno-rozryWkowy, W 
programie m, in. o mieszkań­
cach osady górniczej w Gota.r 
towićach, śląskie tańce i piosen 
ki oraz film TV angielskiej 
„Przygody czarnego królewi­
cza” (kol.);

10.20 — Antena — informacje o 
programie TP (kol..);

10.4.0 -- Drogi i rozdroża II Rzeczy 
pospolitej — ode. pt. „Lata złu 
dzeń” (okres od początku kry 
zysu w Polsce do śmierci Jó­
zefa Piłsudskiego);

11.15 — Polskie bo wy: „Samosńer- 
ra” — inscenizowany dokument 
filmowy prod. TP (kol.);

12.10 — Dziennik (koli); )

12.25 — Rolnicze rozmowy;
12.55 — Koncert symfoniczny 

WOSPRiT dedykowany górni­
kom (kol.);

13.55 — Kartki z 35-lecia — (o roz 
budowie gospodarki morskiej);

14.20 — Piórkiem i węglem „Re­
waloryzacja” (kol.;;

14.45 — Wszystko za wszystko — 
z prof. Szczurowskim — dy­
rektorem naczelnym Głównego 
Instytutu Górnictwa, (kol.);

15.35 — Losowanie Dużego Lotka;
15.50 — Zgadnij kim jestem? ■— 

teleturniej (kol.);
16.30 — Kalejdoskop z „Ergyro- 

nem” — prezentacja folkloru 
eskimoskiego (kol );

17.05 — Studio Sport — Sprawoz­
danie z międzynarodowych za­
wodów w łyżwiarstwie figuro­
wym (kol.); •

18.00 — „Cńrro Jimenez” — „Kom 
ńata Karola IH” — film przy­
godowy prod. TV hiszpańskiej 
(kol.);

19.00 — Wieczorynka (kol );
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Układ krążenia” — ode.

II „Obwiniony” — film prod. 
TP (kol.);

22.00 — Barbórka — retransmisja 
z hali widowiskowo-sportowej 
w Katowicach z uroczystego 
koncertu z okazji Dnia Górni­
ka (kol.);

23.09 — Studio Sport (kol.).

' PROGRAM 2

10.30 — Teatr Telewizji na Świę­
cie: Harold Pinter — „Kolek­
cja” (powi. kol.):

11.40 — Sprintem przez Polskę — 
sport w województwach;

12.10 — Bitwy, kampanie, dowód­
cy: W boju o Wielkopolskę — 
program, o przebiegu wydarzeń 
w Powstaniu Wielkopolskim w 
1918 r.;

12.40 — Interstudio — przedstawia 
program o krajach socjalisty­
cznych (kol):

13.40 — Spotkanie z dokumentem: 
cz. 1 „Granice ryzyka” — fil­
my dokumentalne o tematyce 
sportowej: „Ring wolny — IV 
runda”, „Zwyczajny koniec ka 
riery?”. „Wywrotka" (kol.);

14.30 — „Próba generalna, czyli

bryllowanie” (kol);
15.10 — Dla dzieci: Znacie?.To po 

słuchajcie i Zaczarowana musi 
la (kol.);

15.45 — „Być najlepszą” — kome­
dia filmowa prod. CSRS (kol);

16.50 — Spotkanie z dokumentem 
— cz. 2 — filmy Joanny Wierz 
bickiej: „Orawska zima”, „Ksją 
żę Wisły”, „Sokolskie dywa­
ny”;

18.00 — Stereo i w kolorze — mis 
trzowskie interpretacje (kol.);

19.00 — Mówimy po polsku — pro 
gram o zmianach zachodzących 
w języku ogólnopolskim na 
przykładzie regionu Śląska;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Spotkanie z dokumentem 
— cz. 3 — „Przed Barbórka” 
(filmy o tematyce śląskiej): 
„Ballada o Bałkan-Expresie”, 
„Dziadek Rogala”, „Czerwona 
Republika”, „Nie samym wę­
glem”, koncert na ekranie w 
wykonaniu Państwowego Zes­
połu Pieśni i Tańca „Śląsk”;

22.00 — „Szalona głowa" — film 
sensacyjny' prod. jugosłowiań­
skiej (kol.).

Poniedziałek 4 XII
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15.30 — NURT — Matematyka — 
„Język matematyczno-logicz- 
ny”. Cz. 1. Wykł.: prof. dr. hab. 
Andrzeja Alexiewlcza;

16.00 —■ Dziennik (kol.);

16.10 — Obiektyw;
16.30 — Dzień dobry, tu Telewizja 

(kol.); , :
16.50 — Zwierzyniec — w progra­

mie m. in. o egzotycznych 
zwierzętach w naszych Ogro­
dach w okresie zimy (kol.);

17.25 — „Historia pewnej miłości” 
— film fab. prod. ZSRR;

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych (koL);

19.10 — Siódemka fkol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(ko<ł.);
20.30 — Teatr Telewizji: Fernand 

Crommelynck — „Rogacz 
wspaniały” (kol.);

22.05 — Jak — program publicysty 
ki kulturalnej o podstawo­
wych pojęciach z zakresu etyki 
i moralności (kol.);

22.45 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

16.10 — Nowoczesność w domu i 
zagrodzie;

16.35 — Język niemiecki — kurs 
podstawowy. Lekcja 10;

17.00 — STUDIO BIS. w tym: 
powtórzenia programów Stu­
dia 2. Studia 8, Studia Bis;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Studio Bis (cd).

Wtorek 5 XII
PROGRAM 1

15.30 — Telewizyjny Klub Seniora 
— w programie Spotkanie kó- 
lekcjonerów białej broni w Mu 
zeum Historycznym we Wroc­
ławiu;

16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — Obiektyw;
16.30 — Dzień dobry, tu Telewizja 

(kol.);
16.50 — Studio Telewizji Młodych 

(kol,);
17.25 — Interstudio — prezentacja 

osiągnięć CSRS w różnych dzie 
dżinach życia (kol.);

17.55 — Sonda: Po drugiej stronie

ekranu — o najnowszych osiąg 
nięćiach w technice telewizyj­
nej w kraju i na świecie i za 
sadach przekazu obrazu TV w 
kolorze (ko!.): i

18.20 — Raj zwierząt: „Krąg życia 
w sawannie” — film dok. prod. 
TV RFN-Japonia (kol.);

18.50 — Radzimy rolnikom;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.);
19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Nowele Grahama Greene’a: 

„Tanio, bo w sierpniu” — film 
fab. prod. TV ańg. (kol.);

21.30 — Świadkowie — program pu 
blicystyezny (kol.);

21.50 — Camerata — magazyn mu­

zyczny;
22.20 — Dziennik (kol.);
22,35 — W minutę po premierze 

(kol.).

PROGRAM 2

16.35 — Język angielski — kurs 
podstawowy, lekcja 9;

17.05 — Język niemiecki — kurs 
podstawowy, lekcja 10;

17.30 — Baśnie z bliska i z dale­
ka: Jan Brzechwa — „Pan 
Drops i jego trupa”;

18.00 — Studio Siport — Klub Kibi­
ca (kol.);

18.30 — Młodzieżowy magazyn te­
chniczny „Licjar” program o 
historii górnictwa w Polsce i 
osiągnięciach technicznych w

tej dziedzinie (kol.);
19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennuiism 

(kol.);
20.30 — Wtorek Melomana — w P™ 

gramie utwory Franciszka Li’ 
szia, Eugene Ysaye. Fryderyki 
Chopina. Roberta Schumanna. 
Wyk.: John Hendrickson. Ig®1 
Ojstrach, Danie' Szafran. fe' 
liks Gotlib, Arthur Moreiw- 
Lima (kol.);

21.30 — 24 godziny (kol ):
WIECZÓR FILMOWY

21.40 — Filmy z lamusa — $ f)' 
my z Tomem Mixem — pierW' 
szym słynnym kowbojem;

22.15 — Sylwetki X Muzy — Ad<Ht 
Chronicki;

22.40 — Klasycy radzieckiego kkia 
— Eisenstein i Prokofiew.

Środa 6 XII
PROGRAM 1

15.00 — NURT — Matematyka — 
„Łączenie ćwiczeń językowych 
z innymi zajęciami”, Wykł.: 
doc. dr hab. Haliny Myszkow­
skiej i dr Ewy Lewandowskiej;

15.30 — Dziennik (kol.);
15.40 — Obiektyw;
16.00 — DZień dobry, tu Telewiz­

ja (kol.);
16.20 — Dla dzieci: Entliczek-słow 

niczek (kol.),
16.45 — Losowanie Małego Lotka 

i Express Lotka (kol.);
17.00 — Studio Sport — II runda

Pucharu UEFA Śląsk Wrocław 
— Bo.russia Muenchengladbach 
(kol.);

18.4.5 — Dom i my (kol.);
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.);
19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennik iem 

(kol.);
20.30 — „Ostatni kowboj” — współ 

czesny western prod. USA;
22.20 — Dziennik (kol.);
22.35 — Ksatałt słowa — program 

o nowych tendencjach w lite­
raturze (kol.).

PROGRAM 2

15.55 — Wszechnica Telewizyjna —

Iluieci i rodzące — na kanwie 
filmu Jerzego Hoffmana „oj- 

' eiec”;
16.25 — Język rosyjski — kurs 

podstawowy, lekcja 9 (kol.);
16.55 — Język angielski — kurs 

podstawowy, lekcja 9;
17.25 — W Starym Kinie: ^Prży 

oddzielnych stolikach” — film 
prod. USA;

19.16 —• Teleskop;
19.80’— Wieczór z dziennikiem 

(kol);
26.30 — Inicjatywy — surowce 

wtórne;
21.09 — Wieczory u Czartoryskich: 

„Kościuszko — z czym do his-

torii?” — o kontrowersjach w®* 
kół książki Stefana Bratkow­
skiego — „Kościuszko — z czy,n 
do nieśmiertelności”;

21.30 — Melodie: Miniatury baleto­
we;

21.50 — 24 godziny (kol.):
22.00 — Wszystko już było — 

le-Lotek — pro-gram rozr'.:,. 
kowy z udziałem: Locońiou 
GT, Anny Jantar, „GaW^> ’ 
Ałły Pugaczowej, Stanisia 
Jasiukiewicza, Garry Brool^ ' 
Stefana Zacha oraz fragu16 
spektaklu „Kłopoty to mLj„ 
specjalność” kabaretu Olgi 
pińskiej, programu „Md1 
ci” (kol ).

Czwartek 7 XII
PROGRAM 1

15.30 — Co dalej maturzysto? — 
studia przemienne (kol.);

16.00 — Dziennik (kol.X
16.10 — Obiektyw;
16.30 — Dzień dobry, tu Telewizja 

(kol.); x
18.50 — Czwartek Telewizji Dziew 

cząt i Chłopców — magazyn 
kulturalny oraz film TV fran 
cuskiej pt. „Żegnajcie moje 
15 lat” (kol.);

18.10 — Poligon (kol.);
18.35 — Zielona Góra-78 — występ 

tureckiej grupy folklorystycz­
nej z Istambułu (kol.);

18.50 — Radzimy rolnikom;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.);
19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Niech bestia zdycha” — 

franc. film kryminalny (kol.);
22.25 — Pegaz — aktualna publi 

cystyka kulturalna (kol.);
23.10 — Dziennik (kjrt.).

PROGRAM 2

16.20 — Dom j my (kol.);
16.35 — Język francuski — kurs 

podstawowy, lekcja 10 (kol.);
17.00 , — Język rosyjska — kurs 

podstawowy, lekcja 9 (kol.); .
17.30 — Świat na małym ekranie

— film dokumentalny: „Jesień 
w Jugosławii” — prod. jug. i 
j,,Górna Szoria” — prod. radź, 
(kol.);

18.05 — „Pi-es Kantor w akcji” — 
ode. II pt. „Napad na ambu­
lans poc?towy’J — film krymi­
nalny prod. TV węgierskiej;

19.19 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — NURT — Nauczanie począt 

kowe — „Wzbogacanie języka 
i rozwijanie mowy dziecka”. 
Wykł.: doc. dr hab Haliny Ry­
bi ckiej-Nowackiej;

21.00 — NURT - Psychologia — 
„Emocje i ich badanie”. Wykł.: 
doc. dr. hab. Kazimierza Óbu- 
ehowskiego;

21.30 — NURT — Matematyk3 ' 
„Język ma t e m a ty c z no - logie wń 
cz. 1. Wykł.; prof dr. hab- 
drze ja Alexiewieza;

22.00 — 24 godziny (kol.); 0
22.10 — Bez recept — 

wychowaniu. Przygotow t0 
młodych małżeństw do 10 ‘ 
dziców (kol.);

22.40 — W kręgu kultur i 
jów — prezentacja filmo y 
władających o życiu, ooy 
jach i pracy pasterzy y 
nych krajach: „Opowieść 
terska” — prod polskiej ( 
„Ja pastuch” — P!'ori\ i^ 
„Laska pasterza” — prod- 
(kol.).



Koszykarki AZS w ćwierćfinale Pucharu Europy
we<rrany wczoraj w Pozna 
\ewanżowy mecz drugiej

, rozgrywek o Puchar Eu- 
i,"0, w koszykówce kobiet 

przyniósł niespodzianki, 
^nie" z oczekiwaniami 
"trz Polski — AZS pokonał 
:'q r za Austrii — ABC Donau 
' Zjeń 1°5:87 C59-46), i awan- 
'J । do ćwierćfinałów roz- 

pucharowych. Również 
" •■wszy mecz tych zespołów 
Łrany orzed tygodniem w 
<pdniu zakończył sie zwycię 
\wem poznanianek 70:61.
ju2 od pierwszych minut 

,c orajszego pojedynku widać 
yjo, że drużyna gości nie jest 

stanie zagrozić akademicz- 
Wprawdzie Donau dość 

•lugo prowadził wyrównaną 
„■alkę, lecz wynikało ta z fak 

że poznanianki nie anga- 
zowaly s:e w grę obronna, 
rozwalały zespołowi z Wiednia 
-■'bardzo dużo, co wykorzy­
stała zwłaszcza rutynowa­
na Biermaier. raz po raz loku 
"5C piłkę w koszu poznani a- 

Wystarczyło jednak kil- 
ka minut uważniejszej gry 
AZS. by zespół ten wywalczył 
sobie przewagę, wystarczaj a ca 
do odniesienia końcowego suk 
cesu.

Po zmianie stron gra miała 

,>uż iście piknikowy charakter. 
Poznanianki zupełnie sie nie 
wysilały, wiedząc, że nawet sta 
tyczna gra przyniesie im 
awans do następnej rundy Pu 
cnaru Europy. Gra w obron e 
praktycznie nie istniała, wię- 
cei natomiast uwagi zwracały 
poznanianki na akcje ofensyw­
ne. dzięki czemu już na kilka 
minut przed końcem meczu wi 
dać było, że AZS zdobędzie 
Więcej niż 100 punktów. W 
końcówce spotkania na par­
kiecie występowała druga pią­
tka poznańskiego zespołu, i 
nawet jej udało się utrzymać 
do końca meczu korzystna róż 
nicę punktów. Najlepszymi za­
wodniczkami w obu zespołach 
były: Gumowska i Biermaier.

Punkty dla AZS zdobyły: Gu­
mowska 30, Komorowska 23, Ka­
mińska 18, Wiśniewska 12, Haber 
S, Jergen 7, Nowak 4, Ludwiczak 
2 Dla Donau- Biermaier 42, Za- 
hour 15, Schiłcher 11, I uckerbauer 
7, Willenpart i Mauduit po 4, Dlu 
hosch i Maxian po 2.

Bardzo dobrze spisały się też po­
zostałe polskie zespoły walczące w 
europejskich pucharach. Koszykar- 
ki ŁKS występujące w Pucharze 
Ronchetti pokonały w Sofii miej­
scowego Akademika 77:69 (44:41), 
i awansowały do następnej rundy.

Awans do ćwierćfinałów Pucha­

ru Zdobywców Pucharów zdobyli 
również koszykarze Śląska Wroc­
ław, którzy wygrali rewanżowy 
mecz ze szwedzkim zespołem IFK 
Daelsingborg 101:83 (44:35).

W sobotę, niedzielę i poniedzia­
łek rozegrane zostaną spotkania 
ligowe w ekstraklasie koszyków­
ki kobiet i mężczyzn. W lidze żeń 
sklej w Poznaniu odbędą się dwa 
spotkania derbowe. W sobotę 
Olimpia zmierzy się z Lechem, a 
w niedzielę z mistrzem Polski — 
AZS-em. Szczególnie ważny będzie 
ten ostatni pojedynek, gdyż obie 
drużyny oraz Stal Brzeg rywalizu 
ją o miejsce w pierwszej czwór­
ce ligowych zespołów. Zwycięzca 
tego pojedynku ma duże szanse 
awansowania do grona czołowych 
zespołów ekstraklasy.

W niedzielę zainaugurują koszy 
karze I ligi. Jedyny reprezentant 
Poznania — Lech w pierwszym 
meczu spotka się z beniaminkiem 
ekstraklasy — Turowem Zgorze­
lec, a w poniedziałek grać będzie 
z Górnikiem Wałbrzych. Fawory 
tami obu spotkań są poznaniacy, 
ale rywale z pewnością tanio skó 
ry nie sprzedadzą W zespole Tu 
rowa najlepszym zawodnikiem 
jest członek kadry narodowej — 
Bińkowskl. a w Górniku — naj­
skuteczniejszy strzelec narodowej 
drużyny podczas tournee po Bra 
zylii i USA — Młynarski. Obaj 
wymienieni stanowić będą najwięk 
sze zagrożenie dla drużyny Lecha.

(wił)

W sobot? w „Arenie" 
Fibak gra z Bergiem
W sobotę o godz. 15 w sali i 

„Arena” dojdzie do bardzo 
atrakcyjnego pojedynku teru 
sowego, w którym najlepszy 
ud kilku lat polski tenisista 
zawodnik poznańskiej Olimpii 
— Wojciech Fibak zmierzy się 
z najlepszym tenisistą wszech­
czasów, trzykrotnym mistrzeią 
W imbledonu, Szwedem — 
Bjoernem Borgiem. Oprócz me 
czu tych dwóch doskonałych 
tenisistów, program w „Are­
nie przewiduje jeszcze wiete 
innych atrakcji. Między inny­
mi losowane będą trzy samo­
chody Fiat 126p oraz 300 kur­
tek sportowych — nagrody w 
loterii, na którą losy można 
nabyć w kioskach Ruchu.

Najciekawsze fragmenty 
widowiska w „Arenie” transmi 
tować będzie telewizja, w so­
botę w programie I w godz. 
18.35 — 19.00.

Sobotni rywal Fibaka — 
Borg grał wczoraj w Mediola­
nie. gdzie przegrał z włoskim 
tenisistą — Panattą 3:6, 3:6.

(wił)

60-lecie PKO1
W czwartek odbyło się w War­

szawie uroczyste posiedzenie Pol­
skiego Komitetu Olimpijskiego, 
.naugurujące obchody 60-lecia tej 
organizacji. Podczas posiedzenia, w 
którym uczestniczyli także zapro­
szeni goście — wybitni sportowcy, 
trenerzy i działacze ruchu sporto­
wego i olimpijskiego, przyjęto pro 
grani całorocznej działalności 
PKOI. (PAP)

Udany start 
polskich szczypiornistek

W trzech miastach CSRS — Got- 
yaldowie, Trnavie i Chebie rczpo 
częły się w czwartek mistrzostwa 
świata w piłce ręcznej kobiet. W 
swym pierwszym ineczu elimina­
cyjnym grupy „C” Polki pokona­
ły w Chebie Kanadę 28:16 (14:4).

PAP

GIMNASTYKA. Piątek, godz. 15 
mistrzostwa Poznania w gimnasty 
ce artystycznej, sala przy ul. 
Grunwaldzkiej.

KOSZYKÓWKA. Sobota, godz. 
16 Olimpia — Lech, niedziela 
godz. 18 Olimpia — AZS Poznań, 
mecze kobiet o mistrzostwo I li­
gi, sala przy ul. Świerczewskiego; 
niedziela godz. 16 Lech — Turów 
Zgorzelec, poniedziałek godz. 17.30

Eliminacje piłkarskich ME
W środę późnym wieczorem 

rozegrano trzy piłkarskie me­
cze międzypaństwowe w ra­
mach eliminacj.! do mistrzostw 
Europy. Dużą ojespodziamkę za 
notowano w Sofii, gdzie Buł­
garia uległa Irlandii Północnej 
0:2 (0:1). i praktycznie straci 
szanse na awans do ćwierćfina 
lów.

Nadal bardzo dobrze spisują 
się piłkarze Portugalii, którzy 
po zwycięstwie nad Austrią, 
pokonali na własnym boisku 
Szkocję 1:0 (1:0). W trzecim 
meczu eliminacyjnym Waha 
zwyciężyła Turcję 1:0 (0:0).

Na stadionie Wembley w 
Londynie odbył się towarzyski 
mecz płkarski, w którym An­
glia pokonała CSRS 1:0 (0:0).

PAP

Lech — Górnik Wałbrzych, mecze 
mężczyzn o mistrzostwo I ligi, sa 
la WSOiR przy ChwiałkówSkiego.

PŁYWANIE. Sobota-, godz. 10 
mistrzostwa poznańskich uczelni o 
puchar rektora UAM, basen 
WOSiR przy ul. Chwiałkowsktegol

SIATKÓWKA. Sobota, godz. 17.30, 
niedziela, godz. 11 Posnania — 
Resursa Łódź, mecze mężczyzn o 
mistrzostwo II ligi, sala przy ul. 
Nar amowi cki ej 2/6.

TENIS. Sobota, godz. 15 Woj­
ciech Fibak — Bjoern Borg, mecz 
towarzyski na Centrum Zdrowia 
Dziecka, sala „Arena”.

Ludowej 39.

Uczennicę i pracownice 
przyjme. Pracownia Gor- 
setów Poznań, Gwardii

Sprzedam kożuszek wło- 
ski. Tel. 20-27-62 . 75768g
Futro i błam — łapki ka­
rakułowe, nowe, sprze­
dam. Kraszewskiego 17 m

Kożuchy damskie nowe, 
rozmiar 38—44. — sprze­
dam. Kochanowskiego 11
m 1. 75879g

11
T6535g

75845g
Nowy męski kożuch, wiel 
kość średnia — sprzedam 
Tel. 33-32-19, godz. 16—20 

75846g

Kożuch damski, zagranicz
ny. futro lisy Wiel-
kiego Października 6 m.
84. 76457g

Syrenę 
Godzich,

105L, sprzedam.
Września,

szyn 7. poniedziałek,
Opie 
wio

rek, po godz. 15. 75854g

Sprzedam Ziła 150, z sil 
nikiem na olej napędowy 
oraz ciągnik Zetoi Super 
i przyczepę dłużycową. 
Roman Kołodziejski, Ro- 
bakowo 143 (Osiedle), gm.
Kórnik.

kę” sprzedam.
23 (Podołamy).

Wartburga „przejściów-

76670g

Sprzedam działkę 700 m® z 
domkiem nad J. Raczyń­
skich. Oferty „Prasa” —

Octawię Super sprzedam. 
Tel. 20-33-19 po godz. 16.

Grunwaldzka 19 
75565gpr.

Poszukuję lokalu około 
100 m2 na pracownie la- 
boratoryjną w Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19. dla T-SSSftg,

dla

Działkę z prawem zabu­
dowy do 1250 n>2 w rejo­
nie Luboń, Wiry, Mosina, 
Komorniki, może być z 
domkiem gospodarczym 
kupię. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
76-Ł29g.

Pracownia fotografii barw 
nej Jerzy Jankowski, Po 
znań, ul. Mostowa 5

Galwanizer do prowadze­
nia warsztatu. potrze­
bny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 75789g

Korepetycje rosyjski.
Łęcka, tel. 556-72.

Z powodu wyjazdu sprze 
daż garderoby damskiej, 
zagranicznej, nowej i uży
wane j, 
długie, 
męską 
bardzo

również suknie 
nowe oraz pelise 
(tchórzofretki) w

dobrym stanie.

Kożuch damski sprzedam. 
Mylna 60 m. 12. 74442gpr

Sprzedam Fiata 125p, ro­
cznik 1975. Baran, Poznań, 
Gąsiorowskich 12 m. i8.

75861g

Dacię, rocznik 1975 sprze
dam. Luboń 
15.

Chopina
75902g 34.

75704g

Stołowa rewolwerówkę, 
kupię. Tel. 67-40-68.

7580ftg

Sprzedam czapkę, koł­
nierz z lisa, kurtkę wło­
ską. Tel. 657-42. 76245g

Sprzedam tylny most i 
skrzynie biegów od Ify 
ciężarowej, tel. 459-17.

Sprzedani nowe kożuchy

20-19-32. 1577015

F.o/sada pomidorów: sty 
czeń — kwiecień. Kos- 
tzyn Wlkp., Cmentarna 

75813g

frakcyjny kożuszek me- 
damski — sprzedam

faport). Tel. 22-20-74.
75772g

Podhalańska 12 (Sołacz).
76272g

Nowe futro czarne tanki
karakułowe, 
Tel. 439-82.

rozmiar 44.

Pianino stylowe, sprze­
dani. Głogowska 41 m 18. 
godz 17—19. 75850g
Sprzedam kożuch włoski
Teł. 22-18-06. 75776g
Nowe futro łanki kara­
kułowe brąz, płaszcz skó 
rżany z kołnierzem — 
sprzedam. Tel. 613-73.

75377g
Sprzedam kożuch męski
Osiedle Piastowskie 110 
m, 31. 76454ą
Ciągnik Ursus C 4011 —
sprzedam lub zamienię na 
C 330. Szamotuły, Pow­
stańców Wiko. 19 76206g
Sprzedam tanio pianino z 
metalową płylą. Telpfin 
67-61-04. 75304g
Jadalnia nowoczesna, typ 
swarzedzki. wvsoki no- 
lysk. Tel 550-48. 76222g

Dnia 29 listopada 1978 roku, odeszła od nas 
nasza ukochana mamunia, teściowa, babunia 
i prababunia. sp.

z Mroczkowskich

BLANDYNA HORBANOWICZ
Pogrzeb odbędzie się w piątek 1 bm o godz. 

lt30 na- cmentarzu junikowskim.

córka Ryszarda z najbliższymi

"i Galileusza 1 b m. 19. 76651g

+ bnia 21 
' hy mąż 

1 szwagier

18 listopada zmarł nagle mój kocha-
.najtroskliwszy ojciec, syn, brat

godz 14—17. 74603g

Fiata 126p, rocznik 11)75, 
sprzedam. Tel. 78-00-97.

75903g

Uwaga, kierowcy! Klucze 
samochodowe, oryginalne

JERZY ROZALA
Pogrzeb odbędzie

0 godz. 10.30 na cmentarzu
w sobotę 2 grudnia

górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążone

żona i rodzina

Puszczykowo. 41I3-U3

+ Dnia 28 listopada 1978 roku, , zmarł 
przeżywszy lat 73 nasz tatuś, brat, 

dziadek, pradziadek i wujek, śp.

STANISŁAW JARZYŃSKI

nagle, 
■ teść,

Poszukuję mieszkania. Te 
lefon 20-44-83, po godz. 
16.30 . 75805g

Pogrzeb odbędzie się 
0 godz. 13, na cmentarzu

W smutku pogrążona

w piątek 1 
na Miłostowie.

bm.

rodzin

U1 Leszka 64. 4120-U3

UUnWlUMUi
f Lnia 30 listopada 1978 roku, zmarł nagle 

mój ukochany mąż, ojciec, teść i dziadek

FRANCISZEK GRZYBIAK
^°§rzcb odbędzie się w poniedziałek 4 bm. 

0 godz, 12.30 na cmentarzu junikowskim.

żona z rodziną

76644g

Kupię parcelę ogrodniczą 
do 3000 m®, najchętniej 
w Luboniu 3. Komorni­
kach. Kaminiarz, Po­
znań, ul. Norwida 17 m. Wydziarżawię 1—2 ha zie 

mi. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 76326g,

Działkę 500 m’, budynek
mieszkalny. stan surowy,
w Lesznie — sprzedam.
Strzyżewice 38 A rn. 1.

76233g

uprzejmie 
zmianie 
222-913.

zawiadamia o 
numeru tel. 

763róg

Płytki, terakotę ukła­
dam. Zdziabek, Pogodna 
90 m 7 (zgłoszenia pisem-

75677g
ne). 75351g

Sprzedam działkę 0.5 ha. 
pod Poznaniem. Tel. 723-93

Malowanie i tapetowanie. 
Kelma, tel. 67-43-86. 7«O58g

po godz. 18. 75703g

Fiata 125p 1500. rocznik
1976 (koral), sprzedam
Września, Kr. Jadwigi 10

75569g

Syrenę 105. październik 
1975 — -sprzedam. Grott­
gera 10 ,m. 6. . 75753g

Syrenę 105. premia PKO,
sprzedam. Tel. 736-77.

75758g

Żuka A05 Towos, po re-
moncie, sorzedam. Buł-
garska 132a m. 10, po go
dżinie 16. 75759g

Warszawę 223 combi, —
sprzedam. Młyńska 9 m
9 . 75656g

Skodę Octawie — sprze­
dam. Tel. 728-02. 75313g

Volkswagena 1300. sprze­
dam. Os. Oświecenia 3 m
4 7582 Ig

Sprzedam „Stara 27” Osie 
dle Piastowskie 110 nr 31

• 76453g

wszystkie marki, 
zachodnie Polskie 
Polonez. Lada. D< 
na Doczekaniu. 1 
Głogowska 70 — : 
wiak.

wozy

Poznań. 
Bartko- 

76131g

Poszukuję lokalu na ci­
chą produkcję, najchęt­
niej w Smochowicach, ko 
rzystne warunki. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 75923g.

Działkę budowlaną 1500 
m! w Przeźmierowie, bli 
sko E8 sprzedam. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 76403g.

pracownicy poszuk.wani
POMOC KUCHENNĄ przyj mierny zaraz.
Zgłoszenia': Poznańskie Wydawnictwo Prasowe,
Poznań, ul. Grunwaldzka 19, p. 16. 86-B

Żuka skrzyniowego sprze 
dam Henryk Nowak. Mie 
Ścisko. ul Zacisze 12. 
W'oj. poznańskie. 75363g

Przyjmuję zamówienia na 
rozsadę pomidorów. Jan 
Szymczak. Poznań, Smar 
dzewsjka 19. 75555g

Fiata 125p. w dobrym sta

Polskiego 17. 76190g

Yołkswagena (garbus) po 
kapitalnym remoncie
sorzedam, tel. 20-49-2.2 no 
godz 17. 76555g

Samochód Fiat 1500 rocz­
nik 1975 sprzedam. Zgło­
szenia: Skarbka 28 godz
15—20. 76589g

IKK

Dnia 28 listopada 1978 roku, zma.rł, przeżyw­
szy lat 77 nasz najdroższy mąż, ojciec, teść 
i dziadek, śp.

ALOJZY URBANIAK
Pogrzeb odnedzie się w sobotę 2 grudnia 

o ^odz. 14 na cmentarzu parafialnym w Żabi- 
kowie.

W smutku pogrążona

ul. Kołowo 27.
żona z rodziną 

76586g

tDnia 29 listopada 1978 roku zmarła, nama­
szczona Olejami św. moja kochana siostra 

i ciocia, śp.

MICHALINA SKOP
Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 2 grudnia 

br o godz. 8.50 na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona

ul. Strzelecka 22/24 m. 3.

RODZINA

. Dnia 29 listopada 1978 roku, zmarła po d 
T gich i ciężkich cierpieniach nasza najdr< 
sza^mama i żona, przeżywszy lat 42, śp.

BARBARA SMOLANA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 

o godz. 14 na cmentarzu sołackim.

W smutku pogrążony

Os. Przyjaźni 13 D m. 40.

mąż z dziećmi

Studentka wynajmie nie- 
kręptijący pyśkój.' dostęp 
do wygód, telefon. Ofer- 
1y „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 75992g.

M-4, własnościowe II
piętro, telefon, garaż, log 
gia kupie. Oferty ..Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
76124g.

Własnościowe M-5 telefon 
sprzedam. Oferty ..Pra­
sa”. G-runwaldzka 1-9, dla 
76235g.

M-2 własnościowe kupię. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 75989g.

Pokój jednoosobowy, pus 
ty w Antoninku odstąpię. 
Tel. 713-07 po godz. 16.

76322g

Starolęka! Parcele bu­
dowlaną 1200 m*, zagospo 
darowaną, z domkiem le 
tnim, możliwość adaptacji 
mieszkania lub warsztatu 
— sprzedam lub zamienię 
na mieszkanie własnoś­
ciowe M-2, m-3. Telefon 
79-03-65, godz. 16—19. lub
oferty ..P-asa”.
waldzka 19 dla 75825g.

kórnimikfit

W dniach od 4 do 16 grudnia 1978 r. zostaną 
przeprowadzone

ROBOTY DROGOWO - TOROWE
na skrzyżowaniu ul. Zamenhofa Kórnicka

Willę wolnostojącą, nowo.
czesną do
(stan surowy) Poznań

sa”. Grunwaldzka 19, dla 
76047g.

Sprzedani połowę willi
wyłączonej, dwurodzinnej1
Poznaniu, oddzielne wej­
ście. oguódęk, garaż, niw 
nice, nadające sie na war 
sztat. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 1.9 dla 75847g

od strony Górnego Tarasu Rataj. Prace te spo­
wodują

KONIECZNOŚĆ ZAMKNIĘCIA 
wschodniej jezdni ul. ZAMENHOFA 

między Rondem Rataje a ul. Majakowskiego. 
Na czas robót zmienia się przebieg autobu­

sów linii:
B, E — w obu kierunkach będą kursowały ul. 

Garbary, Marchlewskiego, Krzywo­
ustego.

D — w obu kierunkach ul. 
kowskiego, Cybińską.

Garbary, Est-

57 Estkowskiego,— w obu kierunkach ul. 
Cybińską, Zamenhofa.

— w obu kierunkach ul.
HKR»

KAZIMIERZ CHMIEL

żona z rodziną

Poznań, Kopciuszka 14.

4141-U3

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 2 bm. o godz.
13.00 z kaplicy cmentarnej w Skórzewie.

153mr"2-3SSBS!

76676g

PIOTR CHLEBANOWSKI

Zona z synkiem i matka

ul. Górecka 26. 4119-U3

AURELII OWCZARZAKOWEJ
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

się w sobotę dnia 2 grud- 
cmentarzu górczyńskim.

Pogrzeb odbędzie 
nia o godz. 10 na

składają
CÓRKI

7«l*0g

tDnia 29 listopada 1978 roku, po niezwykle 
pracowitym i uczciwym życiu zmarł nagle, 
przeżywszy 71 lat, mój najdroższy mąż, nasz 

najukochańszy ojciec, teść i dziadek, śp.

tDnia 29 listopada 1978 roku, zmarł po cięż­
kich cierpieniach mój ukochany mąż, la- 
tuś, syn, brat, siostrzeniec, zięć, szwagier i ku­

zyn, śp.

74

113

76635g

Dr JERZEMU RAKOWSKIEMU 
dyrektorowi Terenowej Stacji Sanitarno-Epide­

miologicznej w Środzie Wiko.
WYRAZY NAJGŁĘBSZEGO WSPÓŁCZUCIA 

z powodu zgonu

Ojca
składają

PRACOWNICY
7«187g

Garbary, Ma
c h 1 e w s k i ego, K r z y w ous t eg o.

— będzie skrócona do Ronda Rataje.
Po ukończeniu przebudowy skrzyżowania — 

ulegnie likwidacji jeden przejazd przez toro­
wisko od strony Ronda Rataje — przy ul. Kór­
nickiej.

Spowoduje to konieczność zmiany tras au­
tobusowych na stale i tak:

57 — będzie kursowała ul. Estkowskiego, Cy­
bińską, Zamenhofa.

D --- ul. Garbary, Estkowskiego, Cybińską. 
Warszawską.

74 — ul. Garbary, Marchlewskiego, Krzywo­
ustego.

113 — będzie kursowała do Ronda Rataje
przez Trasę Katowicką. 4037-K1

BIURO REKLAM i OGŁOSZEŃ
czynne w niedzielę, w godz. od 10—13

Mgr. PIOTROWI CITOWICKIEMU
dyrektorowi Technikum Chemiczno-Spożyweze- 
go Zaocznego przy Zespole Szkół Przemysłu 
Spożywczego w Poznaniu

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA
związku ze śmiercią

Matki

Dnia 30 listopada 1978 roku, zmarł opatrzony 
Sakramentami św przeżywszy lat 74. mój naj-' 
droższy mąż, ojciec, teść, dziadek, śp . '

JOZEF KLECHA
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 2. 12. 1.97B r. 
o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

składają 
koleżanki i koledzy 

76065g

ul. Opolska 31 m. 2.
żona z rodziną

rai

W®

Duchowieństwu, Współlokatorom, Krewnym, 
Przyjaciołom oraz wszystkim, którzy okazali 
pomoc, życzliwość i wzięli udział w pogrzebie 
naszej matki, śp.

tW dniu 28 listopada 1978 roku, zginął śmier­
cią tragiczną mój najdroższy mąż, kochany 
zięć, szwagier i wujek, przeżywszy lat 45

inż. ANDRZEJ CHLEBANOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w d-niu 2 g.rudnia 
godz 8.10 na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona

żona z synem i rodziną 

Poznań, Świerczewskiego 61.
no
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Zadanie L Wielki konkurs — nagrody wartości 49 000 zł
Kiedy wybuchło Powstanie Wiel­
kopolskie?
A. 7 listopada 1918 roku 
B. 11 listopada 1918 roku
C. 26 grudnia 1918 roku 
D. 27 grudnia 1918 roku 
E. 6 stycznia 1919 roku

W 60 rocznicę Powstania Wielkopolskiego
Zadanie 2.
Która z niżej wymienionych ulic 
Poznania kojarzy się nazwa bez­
pośrednio z Powstaniem Wielko­
polskim?
A. ul. gen. Jarosława Dąbrow­

skiego
B. ul. Franciszka Ratajczaka
C. ul. Gwardia Ludowej
IX ul. Alfreda Lampego
E. ul. Feliksa Dzierżyńskiego

Zadanie 3.
Nakładem Wydawnictwa Po­

znańskiego ukazały się w latach 
siedemdziesiątych 4 książki, bę­
dące plonem konkursów, których 
współorganizatorem była redak­
cja „Głosu Wielkopolskiego". Ty­
tuły tych książek brzmią: „Wspom 
nienia powstańców wielkopol­
skich", „Wysiedlenie i poniewier­
ka — wspomnienia Polaków wy­
siedlonych przez okupanta hitle­
rowskiego z ziem polskich «wcie- 
lonychw do Rzeszy", „Wielkopo­
lanie o roku 1945" i „Z literą «P» 
~ Polacy na robotach przymuso­
wych w hitlerowskiej Rzeszy 
1939—1945. Wspomnienia".

Poniżej drukujemy po iednym 
fragmencie każdej z tych ksią­
żek. Który tekst pochodzi z ksią­
żki pt. „Wspomnienia powstań­
ców wielkopolskich"?

W związku z €0 rocznicą wybuchu Powstania Wielkopolskiego redakcja „GŁOSU WIELKOPOL­
SKIEGO” wspólnie z redakcją tygodnika Związku Bojowników o Wolność i Demokrację „ZA WOL­
NOŚĆ 1 LUD” pizy współpracy i poparciu Zarządu Wojewódzkiego ZBbWiD w Poznaniu, Wydawnictwa 
Poznańskiego, Wielkopolskiego Towarzystwa Kulturalnego oraz wydziałów kultury i sztuki Urzędu Wo­
jewódzkiego i Urzędu Miejskiego wr Poznaniu — ogłasza konkurs —

W 60 ROCZNIC? POWSTANIA WIELKOPOLSKIEGO
Celem konkursu jest upamiętnienie bohaterskiego zry­

wu Polaków w Powstaniu Wielkopolskim.
Dla prawidłowego rozwiązania konkursu należy wy­

brać prawidłową odpowiedź na każde z 6 zadań ponume­
rowanych od 1 do 6 i odpowiednio wypełnić kupon przez 
podkreślenie lub oznaczenie kółkiem litery alfabetu ozna­
czającej trafną odpowiedź.

Wśród czytelników, którzy nadeślą w terminie do dnia 
16 grudnia 1978 roku, pod adresem: redakcja „Głosu Wiel­
kopolskiego”, skr. poczt. 1074, 60-959 Poznań, prawidło­
wo wypełniony kupon (kupon można także wykonać sa­
memu wg oryginału) zostaną rozlosowane nagrody. 
Uwaga: w każdej kopercie może się znajdować tylko je­
den kupon! Kupony można też nakleić lub wykreślić na 

- pocztówce.
Komisyjne losowanie nagród, które przyznane zostaną 

tylko autorom prawidłowo rozwiązanych zadań konkur-
sowych, odbędzie się przed 15 stycznia 1979 roku.

nagrody (w postaci bo-Komibja rozlosuje następujące 
nów premiowych PKO):

I nagroda — wartości 10 000 zł
II nagroda — wartości 7 500 zł

III nagroda — wartości 6 000 zł
IV nagroda — wartości 5 000 zł
V nagroda — wartości 4 000 zł

VI nagroda — wartości 3 000 zł
VII nagroda — wartości 2 000 zł

VIII nagroda — wartości 1 500 zł
IX nagroda — wartości 1 200 zł
X nagroda — wartości 800 zł

nagrody od XI do XX — wartości 590 zł każda; ponadto 
kilkanaście wyróżnień książkowych.

Uwaga: dla ułatwienia wszystkim czytelnikom udzia­
łu w konkursie — kupon konkursowy zamieścimy ponow-
nie w najbliższy poniedziałek,

TEKST C

„Każdy odebrał karabin i z 
lufami ku ziemi wymasze.ro- 
waliśmy na Grollmann. Było 
to około godziny jedenastej. 
Jesteśmy przy ul. Rycerskiej 
(obecnie Ratajczaka) i widzi­
my tłum wojskowych i cywi-

TEKST A Rozdawanie broni powstańcom 
na dzisiejszym pl. Wolności w 

Poznaniu.
Mai. — L. Praw.iński

W końcu tego baraku-ko- 
rytarza leży olbrzymia sterfa 
naszych rzeczy wyjętych z pie 
cóio, gdzie przechodziły "de­
zynfekcję*. Grzebiemy w tej 
stercie, szukając swojej włas­
ności.

Jesteśmy już na stronie 
"czystej*. Niczym się ona me 
różni od poprzedniej. Takie 
same baraki podzielone na 
sztuby z takie same zbiorowe 
prycze. Jedyną nadzieją jest 
to. że tu, na "czystej* stronie, 
nie będzie pluskiew. Jak się 
bardzo myliłam”.

Zadanie 4.
Które z tych miast było centrum 
Powstania Wielkopolskiego?
A. Gniezno
B. Czarnków
C. Piła

Powstanie miało wiec D; 1 
ski charakter. Dominil^^ 
dział wsi w powstaniu ^': ' 
kał ze specyficznego ' 
stosunków społeczno-po' .' 
nych regionu. Dominowi 
■nadal wieś. Na wsi „ 
wat znaczny głód ziem ‘p ' 
czym znaczna część majaki 
obszarniczych i wielki; 
skich znajdowała sie ’ 
junkrów pruskich { 
stów niemieckich. Duża .m. ' 
pozbawionych ziemi po? 
robotników rolnych i 
nych chłopów walkę z
cą traktowała jednocześni ' 
ko walkę o wyzwolenie m ■ 
czne i o swobody naro<‘. 
oraz jako walkę o ziemię '.
stawowy wówczas war^' 
pracy i źródło utrzymania

TEKST C

„Problem zachodnich grro 
Polski został po raz piero- 
poruszony w dniu 18 Upca 
drugim posiedzeniu pi^ 
nym. Omawiano wówczas y. 
lityczne kompetencje Mi^' 
sojuszniczej Rady Kontrob] 
w Niemczech'oraz to, w jakż 
granicach Niemcy .mają sta^. 
wić podstawę dyskusji i pn^ 
wyjścia do rokowań. Szef n 
du radzieckiego marszałek (h 
lin wykorzystując dogodną^, 
kazję, wysunął propozycję

„Zbudziło nas głośna wale­
nie do drzwi.

— Aufmachen!
Do mieszkania w suterenie 

przy ulicy Bukowskiej (dziś 
ul. Świerczewskiego) wtargnę­
ło trzech wysokich drabów: 
dwóch w jasnozielonych mun­
durach i jeden cywil. Ogarnęło 
nas przerażenie. Przyszli pea­
nie aresztować, ale kogo? Na 
odpowiedź nie czekaliśmy dłu­
go.

— Zostajecie wysiedleni — 
oznajmił po polsku cywil.

— Ja, ja, Uebersiedlung — 
powiedział starszy żandarm — 
aber schnell!

A więc wysiedlenie, a nie 
aresztowanie. To może i lepiej. 
Będziemy razem, razem łat­
wiej znosić poniewierkę. Sły­
szeliśmy o wysiedlaniu Pola­
ków z Poznania, ale nie przy­
puszczaliśmy, że i nas to 
spotka”.

TEKST B

„Z momentem pierwszych 
uderzeń styczniowej ofensy­
wy Armii Czerwonej, ruch w 
kierunku zachodnim na szo­
sie ożywił się, z każdą godzi­
ną narastając na sile. Nerwo­
wość tego ruchu zaczęła u- 
dzielać się wszystkim. Na na­
szym odcinku robót umocnie­
niowych niemiecka administra 
cja budów — tak zwana Bau- 
leitung — kwaterująca w Po­
morzanach, skrycie zaczęła się 
pakować. To sardo czyniły nie­
mieckie urzędy i liczni osad­
nicy z Wołynia i Besarabii, 
którzy na gwałt szykowali, wo­
zy do ucieczki, bili bydło i 
drób, robiąc zapasy na dro-

_____  .

łów przed, więzieniem. Zbliża­
my się. słyszę jakieś krzyki i 
wrzaski, następnie moje na­
zwisko. Rozglądam się, nic nie 
widzę, bo brat jest niskiego 
wzrostu. W środku tłumu za­
uważyłem Kazia Kolańskiego 
(ponad 180 cm wzrostu). Sta­
rałem się przecisnąć do środ­
ka. co mi się z ledwością uda­
ło. Teraz ujrzałam koło brn‘a 
pe^no znajomych, a wśród nich 
Romana Wilkanowicza. Zeno­
na. Kosidowskiego i Arkadeao 
Fiedlera Witam i ściskam bra­
ta. Wtem słyszę, jak pada py­
tanie: "Co robimy»? Po chwi­
li ktoś odpowiada.' ^Zwołuje­
my wże na placu WHhelmow- 
skim* (obecnie pl. Wolności). 
Ktoś uderza mnie w plecy, o- 
glądamsię, a to mój przyja­
ciół Wałek Konieczny, którego 
też uwolniono. Zapanowuie 
wielka radość, że stara, wiara 
znów na wolności. Brat znów 
nam rozkazuje: "Zwołać na 
godzinę trzynastą jak najwię­
cej ludzi na plac Wilhelmow- 
ski. na którym urządzamy 
wiec»”.

TEKST D

„W fotelu Niemiec w mun­
durze, w pozycji półleżącej, no­
gi trzyma na biurku. Pali cy­
garo. Podchodzimy kolejno, 
pielęgniarka spisuje persona­
lia. Serce wali jak młot. Trzy 
godziny stania w szeregu z dziec 
kiem na ręku zrobiły swoje. 
"Czy chorowałam na serce?* 
— pada pytanie. —• "Tak*. 
"Czy leczyłam się w szpitalu?* 
— "Tak*. Niemiecki lekarz ka 
że zanotować w kartotece, któ 
rej nikt nigdy nie będzie oglą 
dal: "Zdolna do lekkiej pra­
cy*. . ....... ;....

D. Poznań
E. Leszno

Zadanie 5. \
Jak się nazywał, mianowany w 
styczniu 1919 roku dowódca 
wojsk powstańczych, zwany ofi­
cjalnie „głównodowodzącym wszy

TEKST A

„Państwo niemieckie, nie­
mieccy kapitaliści nie chcieli 
pozbyć się śląskich kopalń, 
hut i fabryk. W sprawie tej 
Niemczy uzyskali jawne i ener­
giczne poparcie rządu angiel­
skiego. Na stronę anglo-niemie 
cką przechyliła się delegacja 
Si. Zjednoczonych oraz Włoch. 
Natomiast trzecie ówczesne 
mocarstwo Ententy — Francja 
zajmowała stanowisko prze­
ciwne niemieckiemu, a sprzy­
jające Polsce. W Wersalu u- 
kształtował się więc taki układ 
sił politycznych, że w spra­
wie śląskiej szanse, strony nie 
mieckiej były znaczne, pers­
pektywa utrzymania Górnego 
Śląska w granicach Niemiec 
— realna. Dzięki poparciu An­
glii i St. Zjednoczonych suk­
ces niemiecki był prawie, za­
pewniony. Jednak na drodze 
do celu, który przyświecał 
polityce niemieckiej, istniała 
przeszkoda: polski pod wzglę­
dem narodowościowym cha­
rakter Górnego Śląska. Prze­
szkoda ta była, tym istotniej­
sza, że na Górnym Śląsku 
wrzało, że toczyła się tu pow­
szechna niemal walka o zjed­
noczenie tej ziemi z Polską”.

tj. 4 grudnia 1978 roku.

Pozycja artyleryjska w lesie ped 
Zbąszyniem w lutym 1919 roku.

Zamieszczone na tej stronie zdję 
cia pochodzą z albumu Mariana 
Olszewskiego „Powstanie Wielko­
polskie”, który wkrótce ukaże się 
nakładem Wydawnictwa Poznań­
skiego.

stkich Sił Zbrojnych Polskich b. 
zaboru pruskiego"?

Przyczółek powstańczy w oko­
pach pod Ciszkowem koło Czarn­

kowa.A. Gen. por. Ireneusz Wierze- 
jewski

B. Wojciech Korfanty
C. Wojciech Trąmpczynski

D. Gen. por. Józef Dowbor-Muś- 
nicki

Powstańcy z karabinem maszy­
nowym podczas walk w poznań­
skiej dzielnicy Jeżyce w dniu 27 

grudnia 1918 roku.
Fot. (3) — Archiwum

TEKST B

„W styczniu i lutym 1919 r., 
a więc w okresie największe­
go nasilenia walk powstań­
czych, w oddziałach powstań­
czych liczących wówczas oko­
ło 27 tys. ochotników średnio­
rolni chłopi stanowili. 23°^, 
robotnicy rolni 22%, małorol­
ni chłopi 19°/q, robotnicy miej­
scy 70%, rzemieślnicy 8%, in­
teligencja 7%, warstwy zamoż 
niejsze miast i wsi 6%, kupie- 
clwo 5% ogółu ochotników.

uprzedniego rozwiązania spra­
wy wschodnich granic Ni: 
mieć. Jego zdaniem, mogło t( 
ułatwić dalsze rokowania u 
sprawach ogólnych dotyczą 
cych Niemiec. Propozycji n 
dzieckiej nie przyjęto. Trumm 
odpowiadając na wystąpień 
Stalina, stwierdził, iż spraw 
granicy polsko-niemieckiej m 
że być przedyskutowana p 
osiągnięciu porozumienia i 
sprawach ogólnych, zwie::, 
nych z przyszłością Niemkc, 

Cala sprawa, dzięki iniąc 
tywie radzieckiej, wypłyń 
jednak na nowo 20 lipca na p: 
siedzeniu ministrów sprawi 
granicznych. Delegacja raćzt 
cka przedstawiła wówj: 
konkretną propozycję grawą 
na Odrze i Nysie Łużyckimi 
domagała się uznania jej 
mocarstwa zachodnie”.

KUPON KONKURSU
W 60 ROCZNICĘ POWSTANIA WIELKOPOLSKIEGO
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Zadanie 6.
Poniżej drukujemy 3 fragmen­

ty pochodzące z 3 książek na­
pisanych przez historyków: oto 
tytuły i autorzy tych książek: 
„Powstanie Wielkopolskie 1918— 
1919" Antoniego Czubińskiego, 
„Historia Polski tam IV 1918— 
1939" opracowanie zbiorowe pod 
redakcją Stanisława Arnolda i 
Tadeusza Manleuffla, „Walka dy­
plomatyczna o miejsce Polski w 
Europie (1939—1945)” Włodzimie­
rza T. Kowalskiego.

Który z fragmentów pochodzi 
z książki pt. „Powstanie Wielko­
polskie 1918—1919"?
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